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W ŁADYSŁAW  UDALSK1

ZNACZEK ZMP-oirski
W klapie marynarki

tuż nad sercem
jak gdyby wyższa mej krwi wartość

białoczerwony płomień
tętniąca cisza pól zielonych 
i upalne dni lipcowe 

płynące naprzód ciężkim żniwem
i tryby których wartkim zgrzytem 
jest odmierzana krew w moich żyłach 

t tf :
znaczek zetempowski

to sojusz robotniczo - chłopski

to dłoń gorąca od uścisku 
z Vietnamu ze skrwawionej Grecji 
i moje serca paleiiisko 
gdzie czas dorzuca ciężkich trfeści 
i skrzy ociekle od czerwieni 
kując po całej miota ziemi.

Twarz biegiem krwi gorącą 
gdy chwila śmiałej chce decyzji 
chłodzę o twój spokojny zarys.

Ludzkiego serca miniaturo 
nadajesz oczom twardość stali 
więc cieszę się że jesteś ze mną 
i czuwasz ciągle nad mym życiem 
kierując biegiem mych postępków.

JAN N A G R A B IE C K I

S P
Kradną słońce koła z szyn, 
omotały podwozia widnogręg.
Junacki śpiew pociągiem tym  
w ypływ a w przestrzeń jak  okręt.

Stanęła maszyna. Chłopcy do łopat 
i za czub góry się wzięli.
M aleje w  garściach wzniesienie i popatrz 
zbudowali w iadukt z kamieni.

Tunelem jak  gwizd przeciągłym, 
łączącym kopalnie, miasta i wsie, 
jadą do dworca pociągi, 
w  pociągach junacy SP.

W  rodzinnych domach, z okien 
wygląda m atka i ojciec.
Pociąg junackim  krokiem
m knie we w rota otwarte na roścież.

Zaskrzypiały zawiasy radośnie, 
gościnne, domowe, tak bliskie.
Za węgiel dziękuje głośno 
troskliwe matczysko.

W IE S Ł A W  R U S TE C K I

M I Ł O Ś Ć
0  miłości
gdy mówisz —  głosu nie ściszaj.
Tyle w  tym  słowie radości
ile pracy pomieszczą szczupłe dziewcząt palce.
1 powiedzieć „kocham“ nie wstydź się 
—  przecież w  komunistycznej epoce 
miłością będzie każdy w  domu sprzęt
każdy dzień przy pracy, każdy trud powszedni.

Popatrz, jaka piękna
przodownica —  tylu  motkom bawe’ny nadąża 
i czy wiesz —  może tw ojej m atki sukienka 
nosi blask je j oczu skupionych

Więc na wesele proś
towarzyszy. Radość naszych czasów
ma tw ojej dziewczyny głos
jej ręce niestrudzone i piękno je j włosów

W IEJSC Y Z E T E M P O W C Y
(Na marginesie obrad Rady Naczelnej ZMP 31 lipca br.)

W  o s ta tn im  n u m e rz e  „N o w e j K u l ­
t u r y “  ( n r  19) p rz e c z y ta łe m  p ię k n y  
re p o r ta ż  M a r ia n a  B ra n d y s a  „Ze tem - 
pow ska rob o ta “ . T e re n e m  te j ro b o ty  
są ze sp o ły  m ło d z ie żo w e , b u d u ją c e  
N o w ą  H u tę . W y m o w n a  to  i lu s t r a c ja  
d o  re fe ra tu  W ła d y s ła w a  M a tw in a , 
p rz e w o d n ic z ą c e g o  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
Z M P - M a tw in  m ó w ił w  ty c h  d n ia c h  
n a  R a d z ie  N a c z e ln e j Z M P  o o rg a n i­
z a c ji  z e te m p o w s k ie j, ja k o  pom ocn iku  
P a r t ii,  ja k o  m ło d s z y m  b ra c ie  le n i­
now skiego K om som o lu . W  re p o rta ż u  
B ra n d y s a  n a  p o la c h  N o w e j H u ty  w i ­
dać tę  ro lę  Z M P , te n  s ty !  p ra c y , od ­
p o w ie d z ia ln o ś c i i  d y s c y p lin y  w  b r y ­
g a d a c h  z e te m p o w s k ic h - A le  M a tw in  
s ta w ia ł w e z w a n ie  w obe c  ca łeg o  z w ią z ­
k u , W ś ró d  m il io n o w e j z e te m p o w s k ie j 
m ło d z ie ż y  ta k  rob o tn icze j ja k  w ie j­
s k ie j i  szko ln e j w e z b ra ć  m oże i po ­
w in n a  ta k a  a tm o s fe ra  za p a łu , e n tu ­
z ja z m u  i p o św ię ce n ia , ja k a  c e ch o w a ­
ła  m ło d z ie ż  ra d z ie c k ą  —  b u d o w n i­
cz y c h  K o m s o m o ls k a  n a d  A m u re m , 
b u d o w n ic z y c h  w ie lk ic h  fa b ry k ,  z a k ła ­
d ó w  i k o łc h o z ó w , s ta l in o w s k ic h  p ię ­
c io la te k .

T ę  p e rs p e k ty w ę  z a ła m u je  B ra n d y s  
w  s w o im  re p o rta ż u . J e s t tu  ta k a  sce­
na . P rz y w ę d ro w a ła  do N o w e j H u ty  
s ta ra  c h ło p k a , chce o d e b ra ć  syn a  z 
b u d o w y  i  n a u k i.  B ra n d y s  o d n o to w u ­
je  ro z m o w ę  m ię d z y  c h ło p k ą  a  c z ło n ­
k ie m  za rz ą d u  b ry g a d y  Z M P .

„N ie c h  p a n i p o m y ś li o p rz y s z ło ś c i 
syna . T u  n a u c z y  s ię  fa c h u . Z d  ro k  
bę dz ie  w y k w a l i f ik o w a n y m  sz o fe re m  
i  d o s ta n ie  m ie s z k a n ie  w  je d n y m  z 
ty c h  p ię k n y c h  b ia ły c h  b lo k ó w , k tó r e  
w id z ia ła  p a n i po d ro d ze . S p ro w a d z i 
p a n ią  z d z ie ć m i do  N o w e j H u ty .  m . 
p a n i co? C hce z p o w ro te m  ś c ią g n ą ć  
s y n a  n a  w ie ś ?  Z p o w ro tem  u top ić  
go gno jów ce?  O b y  n ie  m u s ia ła  
p a n i k ie d y ś  p ła k a ć  n a d  d z is ie js z ą  
k ró tk o w z ro c z n o ś c ią .

A le  za m iły m , z a w s ty d z o n y m  u - 
ś m ie c h e m  K a ro la k o w e j k r y je  się 
tw a rd y ,  c h ło p s k i u p ó r  i  z g ó ry  p o ­
w z ię ta  d e cyz ja . N a -P G R , g d z ie  p r a ­
c u je , lu b ią  je j  s yn a  i p o trz e b u ją  m ło ­
d ych , z d o ln y c h  p o m o c n ik ó w  do t r a k ­
to ró w . P o w ie d z ia n o  je j  ta m  za p e w ­
n e : n ie  b ą d źc ie  g łu p ia  K a ro la k o w a  i 
z a b ie rz c ie  syna . z b ry g a d y . N a  co 
m a  ta m  ty ra ć  za  o b ie c a n k ę  - ca c a n ­
kę , T u  d a m y  m u  p ra c ę  od z a ra z " .

W ,  te j  ro z m o w ie  B ra n d y s  je s t  po 
s t ro n ie  c z ło n k a  Z a rz ą d u  Z M P . A k ­
c e p tu je  ic h  a rg u m e n ta c ję . W  o d p o ­
w ie d z i c h ło p k i w id z i t y lk o  t r y w ia ln y  
re a liz m , k ró tk o w z ro c z n o ś ć  c ie rń ,ne ty . 
A  m n ie  s ię  w y d a je , że w  te j  ro z m o ­
w ie  g ó ru je  s ta ra  - c h ło p k a , a  m ło d z i 
z e te m p o w c y  p a lą  s tra s z liw e  g łu p s t­
w o . B o  cóż o n i m ó w ią ?  Że p ła k a ć  
s ię  bę dz ie  za ka żd e  z p o w ro te m  
ś c ią g n ię c ie  s y n a  na. w ieś , bo n a  w s i 
c z ło w ie k  to p i s ię w  g n o jó w c e . Szczęś­
l iw y  ten , k o g o  w y c ią g n ie  s ię  z g n o ­
jó w k i ,  a  ty , s ta ra  m a tk o , n ie  m ożesz 
te,go p o ją ć ?  J:ak tu  je s t  ro z u m ia n y  
a w a n s ?  W y jś ć  d o  m ia s ta  (z. p rz y n ę ­
tą :  b ia łe g o  b lo k u ? )  —  to  a w a n s ! Z o ­
s ta ć  n a  w s i —  to  g n ić ?  T a m  do  l i ­
c h a ! W  d o b ie  b u d o w y  fu n d a m e n tó w  
s o c ja liz m u ?  K ie d y  c h ło p i tw o rz ą  
s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , a c a ła  w ie ś  
p o ls k a  fe r m e n tu je  t y m i  p rz e m ia n a ­
m i w  w a lce , d y s k u s ja c h  i d o ś w ia d ­
cze n ia ch . K ie d y  k la s a  ro b o tn ic z a , 
k ie d y  p a r t ia ,  k ie r u je  n a  P O M -y  i 
P G R -y  w y p ró b o w a n y  a k ty w  g ó rn i­
k ó w  i  m e ta lo w c ó w ! K ie d y  w z m a g a  
się a k c ja  łą c z n o ś c i b ry g a d  r o b o tn i­
czych , k ie d y  P la-n 6 - le tn i p rz y b liż a  
n o w e  o ś ro d k i p rz e m y s ło w e  do w s i, 
do z a p a d ły c h  k ą tó w  ro ln ic z y c h , k ie ­
d y  w y ró w n u je  s t r u k tu r ę  p rz e m y s ło ­
w ą  k r a ju ,  u n e rw ia ją c  d a w n e  o k rę g i 
P o ls k i B . K ie d y  w z m o ż o n y m  ro z w o ­
je m  p rz e m y s łu  chce  n a d m ia r  r ą k  ro ­
b o czych  ze w s i o d c ią żyć  do  d a le k ic h  
o ś ro d k ó w  fa b ry c z n y c h , h u t  i  k o p a lń  
i  n a  b liż s z ą  od le g łość , dó  n o w y c h , 
ś ró d ro l.n ic z y c h , a b y  ty m  in te n s y w ­
n ie js z a  p ra c a  i w a lk a  z a w rz a ła  n a  
w s i...

S ta ra  c h ło p k a  m oże je s t  k r ó tk o ­
w zroczna., a le  to  n ie  z o s ta ło  u d o w o d ­
n io n e . P rz e c iw n ie , w  je j  p o r tre c ie  
o d c z y tu je m y  co in n e g o . T r a k to r a  s ię 
n ie  b o i. W ią ż e  z n im  p rzysz ło ść  syna- 
W ią ż e  z now ym  na m ie js c u !  A  za 
co d z ię k u je , od czego się o d m a w ia ?  
O d szczegó lnego  w y ró ż n ie n ia  syna , 
ja k ie  z a p o w ia d a  s k o k , o d ry w a ją c y  
go od ró w ie ś n ik ó w , od m ło d z ie ż y  z 
je j  w s i, i  s k o k , k tó r y  w y b i ja  go w  g ó ­
rę  i p rz e c iw s ta w ia  ta m ty m , co p o ­
z o s ta li.  S ta ,ra  c h ło p k a  n ie  łą c z y  w  
ca ło ść  p ra c y  t r a k to r z y s ty  n a  w s i i 
s z o fe ra  w  N o w e j H u c ie , to  p ra w d a , 
n ;e w id z i jeszcze w y ra ź n ie , że na 
obu  p o z y c ja c h  s łu ż y  s ię  w s p ó ln e j 
s p ra w ie  s o c ja liz m u , a le  o n a  s w o je j 
w s i n ie  p o ró w n u ie  do  g n o jó w k i,  gdz ie  
c z ło w ie k  —  to n ie - O n a  n a  m ie js c u  
d o s trz e g a  re a ln e  z m ia n y  n a  lepsze, 
n a  m ie js c u  ju ż  w  n ie  w ie rz y , n a  
m ie js c u  w id z i ju ż  a w a n s  d la  syna ,

g d y  z d o ln y  i c h ę tn y  do  p ra c y . P rz y ­
da się, będzie p rzem ien ia ł...

C z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  b ry g a d y  Z M P  
n ie  p o w ie d z ie li s ta re j ch ło p ce  co n a ­
leża ło  p o w ie d z ie ć . I  tu , m a tk o , i  
ta m  u w as, w szędz ie  b u d u je m y  i 
p rz e b u d o w u je m y . T u  w  N o w e j H u ­
cie, c h c e m y  s k o ń c z y ć  z w ie k o w ą  
„n ę d z ą  G a l ic j i “ . T u  bę dz ie  w ie lk i  
p rz e m y s ł, w ie lk a  p ro d u k c ja  d la  ro z ­
w o ju , d la  lepsze j p ra c y  i  ż y c ia  na  
w s i. T u  ś c ią g n ie  n a d m ia r  z b ę d n ych  
s i ł  z b ie d n y c h , k ra k o w s k ic h  p rz y ­
s ió łk ó w . T u  bę dą  się c h ło p i p rz e k u ­
w a ć  na  ro b o tn ik ó w . T u  w y ro ś n ie  ro ­
b o tn ic z e  za g łę b ie , k tó re g o  s iłę  i  p o ­
m o c  o d c z u je  z a c o fa n y  K ra k ó w ,  od ­
czu je  te re n , w s z y s tk ie  g ro m a d y  i 
w asza  m a tk o  ró w n ie ż . K o g o ś  od 
W a s  p o trz e b o w a liś m y . P rz y s z e d ł 
W asz  syn , to  dobrze- P ra c u je  o n  i  
d la  W aszego  P G R -u . M a c ie  w  s yn u  
n a jle p s z y  d o w ó d , że W a sz  P G R  n ie  
je s t  o s a m o tn io n y , n ie  je s t  opuszczo­
n y . T u  się d la  n ie g o  p ra c u je , tu  się 
u b ezp iecza  je g o  p rzysz ło ść . M ożec ie  
b yć  M a tk o  s p o k o jn i,  k to ś  in n y  p ó j-

O dczu to , po p ie rw sze , p ę k n ię c ie  
c h iń s k ie g o  m u ru . O tw o r te  z o s ta ły  
d ro g i z w ie js k ie g o  g h e tta . W s z y s tk ie  
p ro w a d z iły  do in d y w id u a ln e j,  s u b ie ­
k ty w n ie  o d c z u w a n e j p o m y ś ln o ś c i, 
.lepszego b y tu , a w a n su .

D o  la ta  1948 ro k u  n a  baz ie  r e fo r ­
m y  ro ln e j i z a s ie d le n ia  Z ie m  O d z y ­
s k a n y c h  s ta b iliz o w a ła  s ię  in d y w id u ­
a ln a  g o s p o d a rk a  c h ło p s k a  po s ta re ­
m u , po le p sze n ie  i  o d m ia n ę  k o ro n o ­
w a ł o s ta te c z n ie  —  o d p ły w . M ło d z i 
o d c ią żą  m o rg i i jeszcze  n a  o d e jś c iu  
z y s k a ją . D z iw i iy  c h ło p ó w  m o ż liw o ś c i 
ta k  w ie lk ie g o  i  a w a n s u ją c e g o  o d ­
p ły w u . D z iw i ła  s ta le  ro s n ą c a  c h ło n ­
ność te j  n o w e j P o ls k i n a  s ta ry c h  i 
m ło d y c h  ze w s i. R o s ło  u z n a n ie  d la  
rz ą d u  ro b o tn ic z o  - ch ło p s k ie g o , ro s ło  
d la  k la s y  ro b o tn ic z e j,  d la  p a r t i i ,  n ie  
zaw sze szczerze d o m ó w io n e , bo w  
ty c h  o s ią g n ię c ia c h  n o w y c h  rz ą d ó w  z 
p o z y c ji t ra d y c y jn e j,  p r y w a tn e j p a r ­
c e li d o b rze  b y ło  w id z ie ć  ty lk o  k la p ę  
b e zp ie cze ń s tw a  d la  ro d z in y , d la  d z ie ­
c i, z a p e w io n ą  rezerwę-

W  tę  „ re z e rw ę "  w a l i ła  m ło d z ie ż  i

d z ie  do t r a k to r u  u. Wlas- P o w ie d z c ie  
m u , że W a sz  syn  w  N ow .e j H u c ie  
czu w a  i  p o m a g a . P o w ie d ź c ie  m u , że 
W a sz  syn  w z y w a  go do w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a , że w  ty m  czasie,, k ie d y  N o ­
w a  H u ta  w y ro ś n ie  n a  g ig a n ta , w  
W a s z y m  P G R -z e  w  w a sze j o k o lic y  
dużo ju ż  c h ło p i m u szą  z im ie n ić  i o- 
s ią g n ą ć . P o w ie d ź c ie , że W a sz  syn  
n ie  z a w ie d z ie , a le  so ju s z u  c h ło p s k o - 
ro b o tn ic z e g o  w  sze śc io la tce  u  w a s  
też  z a w ie ść  n ie  w o ln o !

C z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  b ry g a d y  Z M P  
z b a ła m u c il i  s ta rą  c h ło p k ę . O na, r o ­
b o tn ic a , p rz y s z ła  z P G R -u , g d z ie  
p rz e k o n a ła  się, że m o ż n a  żyć  z k i l ­
k o rg ie m  d z ie c i, że syn  m a  p rz y s z ­
łość, że n o w e  w y ra s ta ,  że z t r a k t o ­
re m  p o ra d z i sob ie  je j  d z ie cko . I  je ­
ż e li te ra z  u w ie rz y ła ,  że to  w s z y s tk o  
g n o jó w k a , w  k tó r e j  c z ło w ie k  s ię  to ­
p i, je ż e li  te n  lę k  z p o w ro te m  w  n ie j 
o ż y w io n o , to  —  z o s ta w ia ją c  syna , u - 
c z y n iła  ta k  „p o  s ta re m u "  d la  szczęś­
liw s z e g o  in d y w id u a ln ie  lo s u  syna ,

*
B łą d  B ra n d y s a  n ie  je s t o d o so b n io ­

n y . P o w s ta ł n a  l in i i ,  k tó r ą  ro z w in ę ły , 
rze cz  p a ra d o k s a ln a , b a rd z o  p o z y ty w ­
ne fa k ty .

N ie  z n a jd z ie c ie  n a  w s i ch ło p a , ch o ć ­
b y  n a w e t b y ł re a k c jo n is tą ,  k tó r y  n ie  
p rz y z n a , że ta k ie g o  po  w o jn ie  w y ­
m a rs z u  m ło d z ie ż y  do s z k ó l za w o d o ­
w y c h , g im n a z jó w , i n a  w yższe  u cze l­
n ie , ja k  d łu g o  ży je , n ig d y  n ie  o g lą ­
d a ł i n ie  m ó g ł sob ie  w y o b ra z ić .

S ię g a m  do p ie rw s z y c h  z b rz e g u  
m e ld u n k ó w  n a s z y c h  k o re s p o n d e n ­
tó w  z 1949 ro k u . N o w a k  w y lic z a , że 
z je g o  ro d z in n e j,  rz e s z o w s k ie j w s i 
w y s z ło  p o n a d  20 osób, P a p ie r , ze w s i 
s to p n ic k ie j —  60. T o m a la  z ra d o m ­
s z c z a ń s k ie j —  p o n a d  100- T o  w s z y s t­
k o  z p o je d y n c z y c h  w s i. T rz e b a  so­
b ie  u m ie ć  w yob rażać  te  w ie lk ie  fa le  
o d p ły w u , n ie je d n o k ro tn ie  p o z o s ta w ia ­
ją c e  w ie ś  o g o ło co n ą  z d o ro s łe j m ło ­
dz ieży.

B o  o d p ły w  n ie  k o ń c z y  s ię  n a  s tu ­
d iu ją c e j m ło d z ie ż y . J e d n ą  fa lę  d a ła  
o s ie d le ń cza  w ę d ró w k a  z w o je w ó d z tw  
c e n tra ln y c h  n a  Z ie m ie  O d z y s k a n e ; 
w  szc z e c iń s k im , o ls z ty ń s k im  w c ią ż  
jeszcze  o c z e k iw a n a . D ru g ą  -— o d ­
p ły w  do p ra c y  fa b ry c z n e j,  do  z a k ła ­
dó w , p rz e d s ię b io rs tw  k o m u n ik a c y j­
n y c h , h a n d lo w y c h , b u d o w la n y c h .
T rz e c ią  w y w o ła ła  p o trz e b a  k a d r ,  to  
b y ła  d ro g a  m ło d z ie ż o w e j p rz y s z ło ś ­
c i —  p o p rze z  s z k o ły  fa b ry c z n e , za­
w o d o w e , g im n a z ja , w yższe  u c z e ln ie .

C z w a r tą  fa lę  p o d e b ra ły  i p o d b ie ­
r a ją  b ieżą ce  p o trz e b y  k r a ju  n a  p r a ­
ce i  p o z y c je  spo łeczne, p o lity c z n e , 
k u ltu ra ln e ,  g o sp o d a rcze .

M ło d z ie ż  z w y ro b ie n ie m  spo łe cz­
n y m  sp rze d  w o jn y , z z a p ra w ą  i  za ­
s łu g a m i z o k re s u  o k u p a c ji,  z okaza^ 
n y m i z d o ln o ś c ia m i i  z a p a łe m  po  w o j­
n ie  w c ią g a ły  in s ty tu c je  i  o rg a n iza c je  
p o w ia tu ,  p rz e rz u c a ły  n a  da lsze  i  w y ż ­
sze p la c ó w k i.

J a k ie  te  p ro c e s y  m o g ły  i  m u s ia ły  
w y w ie ra ć  w ra ż e n ie  n a  w s i?

ta  b ie d n a , m a ło  i b e z ro ln a , 's z u k a ją ­
ca  p ra c y  i ta , p rz e d  k tó r ą  żądza  w ie ­
d zy  i  a w a n s u  o tw a r ła  s ze ro k ie  m o ż li­
w o śc i- Z d a w a ło  się, że n a u c z y ć  się o- 
s ią g n ą ć  coś, d o k o n a ć  w ie lk ic h  c z y ­
n ó w , w y ró ż n ić  się —  m o ż n a  ty lk o  
poza wsią. T rz e b a  z ro z u m ie ć  s u b ie k ­
ty w n e  m o ty w y  te j  p rą c e j do szkó ł, 
f a b r y k  i m ia s t  f a l i  m ło d z ie ży . D la c z e ­
go n ie  m a m  w y jś ć  ze w s i n a  n a u kę , 
do  z a w o d u , k ie d y  P o l- k a  nas p o trz e ­
b u je . T a m , w  n ie o k re ś lo n e j b l iż e j 
p rz e s trz e n i te j P o ls k i L u d o w e j,  k tó ra  
p la n u je , o rg a n iz u je , k s z ta łc i  i  k o ­
ru je ,  w y d o b ę d ą  ze m n ie  p e in e  m o ż li­
w o ś c i i  p o s ta w ią  n a  p la có w ce , n a  ja ­
k ie j  będę p o trz e b n y . P rz e c ie ż  w c ią ż  
nas je s t  b r a k  pozą w s ią  i  p o w y ż e j 
w s i . . T a k ie  s u b ie k ty w n e  ro zg rz e s z a ­
n ie  s ię o b s e rw u je m y  ró w n ie ż  i w  
p u n k ta c h  g ra n ic z n y c h . O to  po ro c z ­
n y m  k u rs ie  ś w ie t l ic o w y m  n o w i k ie ­
ro w n ic y  ś w ie t l ic  w  trz e c h  c z w a r ty c h  

’ z b ie g a ją  ze s w o ic h  p o s te ru n k ó w . Są 
to  p rz e w a ż n ie  m a ło  i b e z ro ln i w y ro ­
b ie n i a k ty w iś c i.  R o c z n y  k u r s  ta k  ic h  
o s z lifo w a ł, że z a m ia s t 7.500 z ł n a  
f u n k c j i  k ie ro w n ik a  ś w ie t l ic y  da dzą  
im  n ie je d n o k ro tn ie  20 000 —  25 000 
w  in s ty tu c ja c h  g o sp o d a rc z y c h , w  
g m in ie  i p o w ie c ie . J e s te ś m y  „w y ż e j"  
p o trz e b n i, m o ż e m y  n a  „sze rsze j a re ­
n ie “  p ra co w a ć ...

O d la ta  1948 ro k u  s p ra w a  s ta n ę ła  
ja s n o . I  n u r t ,  k tó r y  o d p ły w a  do fa ­
b r y k  i n u r t ,  k tó r y  o d p ły w a  do s zkó ł 
to  są s i ły  n a p ę d o w e  do b u d o w y  fu n ­
d a m e n tó w  s o c ja liz m u - I  n u r t ,  k tó r y  
w z m a g a  w a lk ę  k la s o w ą  n a  w s i to  
też  s iła  n a p ę d o w a  s o c ja liz m u  na  
m ie jscu , w  g ro m a d a c h ............

A  m ło d z ie ż y  n a  w s i u b y ło , zd o ln e j, 
a k ty w n e j,  z a s łu ż o n e j. A  s ta re  w y ­
o b ra że n ie  p rzez  p ie rw s z e  la ta  szcze­
p io n e  —  żę ro z w in ą ć , o d zn a czyć  się, 
o s ią g n ą ć  coś, to  w ra z  z w y jś c ie m  ze 
w s i, to  po za  n ią  —  c ią żą  s w o im i 
s k u tk a m i:  T u  z ie m ia  —  ta m  „g d z ie ś "  
poza w s ią  —  n ie b o !

T U  U T O P IO  S IĘ  M O Ż N A  
W  G N O J Ó W C E !!!

C zy k o le g a  B ra n d y s  s łv s z y  je .k  f a ł ­
s zyw ie  b r z m i to  h a s ło ?  C zy ta k  m a ­
m y  m ó w ić  ty m , co zosta ja  i tv m  co 
w y c h o d z ą  ze w s i?  T a k  w ła ś n ie  m ó ­
w io n o  ta k  w  m e m a łe j n re rz »  m y ś le ­
l i  c i, co r o b i l i  s k o k  poza w ie ś . W ś ró d  
u czą cych  się n a  ko respondency jnych  
k u rs a c h  lic e a ln y c h  w ie lu  z n a jd z ie c ie  
ta k ic h , ja k  ta  d z ie w c z y n a , o k tó r e j  z 
u z n a n ie m  p is a ła  N ow a W ieś. I  w ła ś ­
n ie , w te d y , g d y  z ro z p a czo n e j Ja n c e  
z d a w a ło  się, że ju ż  d o  k o ń c a  ż y c ia  
będz ie  zm u szo n a  p ra c o w a ć  w  sw o­
je j  w iosce, s p rz e d a ją c  c u k ie r  i za­
p a łk i  w  s p ó łd z ie ln i w ła ś n ie  w te d y  
d o w ie d z ia ła  s ię o k o re s p o n d e n c y jn y m  
g im n a z ju m “ .

R o k  te m u , la te m , m io d y  ze te m p o - 
w ie c  ze w s i rz e s z o w s k ie j, T a d e u sz  
N o w a k , n a d e s ła ł do  „ W s i“  k o re s p o n ­
d e n c i''.  k tó ra  w y d a w a ła  m u  s ie  w a ż ­
n a  d la te g o , że m ó w iła  o a w a n s ie  spo­
łe c z n y m  m ło d z ie ż y  „ ja k i  d o tąd  n ie  d o ­
c z e k a ł s ię  d z ie jo p is a “ . T rz e b a  b y ło

jeszcze  ro k u , a b y  d o c z e k a ł s ię  n ie  
d z ie jo p isa , a le  h a s ła  o rg a n iz a c y jn e g o . 
B o  to , n a  co w s k a z a ł N o w a k , w y r a ­
żało od d o łu , od te re n u  w y k u w a n ie  
p rzez  w ie js k ą  m ło d z ie ż  z e te m p o w s k ą  
d ro g i do r o l i  p o m o c n ik a  p a r t i i ,  oo 
ro i.  m ło d szego  b ra ta  le n in o w s k ie g o  
Kom som olu-

N o w a k  ta k  p is a ł:
„R o z u m ie m , że k ie d y  d z ie s ią tk i i 

s e tk i ty s ię c y  m ło d y c h  c h ło p ó w  o d ­
ch o d z i do w y ż e j n iż  w ie js k a  z o rg a ­
n iz o w a n e j p r o d u k c ji ,  do p ro d u k c j i  fa ­
b ry c z n e j —  to  je s t  aw an s .

K ie d y  m a sy  m ło d z ie ż y  w yc h o d z ą  ze 
w s i do  ś re d n ic h  s z k ó ł i  n a  w yższe 
u cze ln ie  —  to  ta k ż e  je s t  a w a n s  spo­
łe czn y .

A le  je s t  te ż  trz e c i, n ie m n ie j r.iż  
ta m te  w a ż n y , a p rze c ie ż  w  o b lic z u  
ta m ty c h  ile  t ra c ą c y  w  w y o b ra ź n i m ło ­
dz ieży . M u s im y  go b ro n ić , m u s im y  go 
p o d n o s i w  oczach m ło d z ie ż y , k tó ra  
je s t na  w s i i  na n ie j po zos tan ie . D la  
te j m ło d z ie ż y  w  ty m  aw a n s ie  o tw ie ra  
s ię  p e łn y  ro m a n ty z m  naszej re w o lu ­
c ji.

N a  c zym  on  p o le g a ?  W y ja ś n ię  n a  
p rz y k ła d z ie .  N a sza  o rg a n iz a c ja  ze- 
te m p o w s k a  p o s ta w iła  sob ie  za c n  ta k  
w y c h o w a ć  i ta k  p rz y g o to w a ć  iw o ic h  
c z ło n k ó w , a b y  m o g li z a ją ć  o d p o w ie ­
d z ia ln e  s ta n o w is k a  w  k rę g u  g m in y . 
P o ło w a  p ra c o w n ik ó w  za rz ą d u  g m in ­
nego  to  d z is ia j m o i k o le d z y  ze .e m - 
pow scy ... M a m y  n ie  ty lk o  re fe re n ­
ta  p o d a tk o w e g o , ta k ż e  k o m e n d a n ta  
SP, s e k re ta rz a  ko ła . Z S C H , b ib l io te ­
k a rz a , i w  G m in n e j R a d z ie  z a s ia d a ją  
n a s i p rz e d s ta w ic ie le  m ło d z ie ż y . N ie  
p o s ia d a ją  o n i w p ra w d z ie  ś re d n e g o  
w y k s z ta łc e ń  3: a l?  w y ro b ie n ie  sp o ­
łeczne  i m d o ś ć  d ia  s w o je j w s i, d la  
s w o je j g m in y . T a  m iło ś ć  w ta p ia  jeb

bez re s z ty  w  w a lk ę  k la s o w ą  n a  
m ie js c u . I  w  te j  w a lc e  p ro w a d z i do 
z b u rz e n ia  s ta re g o , do  w y ła n ia n ia  n o ­
w y c h  d z ie jó w  n a sze j „ lo k a ln e j o j 
czyzn y '!. P o  p rz e c z y ta n iu  „D ro g i W o ł-  
k o la m s k ie j“  B e c k a  p o w ta rz a m y  so­
b ie  —  to c z y  się w a lk a  je s te ś m y  n a  
fro n c ie ;  od  czego za leżą  lo s y  re w o ­
lu c j i?  O d w y g ra n e j ru i naszym , lo ­
k a ln y m  o d c in k u !

P rz o d o w n ic y  n a  szczeb lu  g m in n y m  
i g ro m a d z k im  w y ra s ta ją  u  na s  bez­
p o ś re d n io  z m a s y  d ro b n o  i  ś re d n io ­
ro ln y c h  c h ło p ó w . P o w o li a le  te ż  i 
n ie u s ta n n ie  p r z e jm u je  m ło d z ie ż  w  
sw o je  rę ce  k ie ro w n ic tw o  pim inne, 
d e c y d u je  o je j  n a jis to tn ie js z y c h  s p ra ­
w a ch . D a w n ie j p rz e jm o w a ła  „u rz ę ­
d y “  m ł ódz ież  b e ia t" - . " • e ś c ie i  o o d s ta - 
r z a li  ic h  o jc o w ie . D z iś  p ró b u je  o n a  
w s z e lk im i sp o so b a m i o b a lić  w y ro s łe  
z d o łó w  s p o łe czn ych  w s i a u to r y te ty  
p rz o d o w n ic z e . P o s łu g u je  s ię p lo tk ą , 
in t r y g ą  i n ie ra z  fa łs z y w y m  o s k a rż e ­
n ie m . M a  to  i  s w o je  d o b re  s tro n y , 
m o b il iz u je  b o w ie m  na sz  a k ty w  do 
rz e te ln e j p ra c y , n ie  d o p u s zcza ją ce j 
ż a d n y c h  z a rz u tó w " .

K o ło  l ic z y  60 c z ło n k ó w . W y ro s ło  
z d a w n y c h  „ W ic i" .  „ Id e o lo g ic z n ie  —  
ja k  pisa? N o w a k  — w z b o g a c iliś m y  
się o so ju sz  c h ło p s k o -ro b o tn ic z y  i r o ­
z u m ie n ie  nas tępu jące j po w alce o re ­
fo rm ę  ro ln ą  w a lk i k la so w e j w ew ­
n ą trz  w s i z pozosta łośc iam i k a p ita ­
lizm u . W  te n  sposób m y , d a w n i w i-  
c ia rze , p rz e s u n ę liś m y  s ię  n a  n o w y  
e ta p  re w o lu c ji ,  k tó r e j  ce le  są w s p ó l­
ne z c e la m i r e w o lu c ji  p r o le ta r ia c k ie j  
i  z n ic h  c z e rp ie m y  nasz n o w y  z a p a ł 
i s i ły " .

M o cne , duże K o ło  n a p ra w iło  d ro g i 
g ro m a d z k ie , in ic jo w a ło  i p o m o g ło  
z e le k t r y f ik o w a ć  w ieś . W ła s n y m i s i ła ­
m i, „z  n ic z e g o ", w y b u d o w a li i  ze le ­
k t r y f ik o w a l i  ś w ie tk e ę . u r z ą d z i l i  b o ­
is ko , d y s p o n u ją  d ru ż y n a m i s p o r to w y ­
m i, s ła w n ą  n a  o k o lic ę  o r k ie s t rą  (so­
l is ta m i 14— 1 8 - le tn 'r r r ). P i ln u ją  p o ­
w ro tu  ty c h . co  w y s z li do  szkó ł. W  
ub . r o k u  m ia ły  w ró c ić  d w ie  k o le ż a n ­
k i  n a u c z y c ie lk i,  d w ó c h  l ic e a lis tó w  ze 
s z k o ły  h a n d lo w e j d o  s p ó łd z ie ln i.

O c z e k u ją  n a  s w o je g o  in ż y n ie ra  
a g ro n o m a . O d n a sze j w s i zaczn ie  
p ra cę  w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j,  d a  
p rz y k ła d  c a łe j g m in ie .

¥
P rz e n ie ś m y  się do p o w ia tu  ra d o m ­

szcza ń sk ie g o  (w  w o j. łó d z k im ) .  T u  
je s t  te n  sam  p e jza ż  o k o lic  p rz e lu d ­
n io n y c h , z b e z ro ln y m i i m a ło ro ln y m i.  
R a d o m s z c z a ń s k ie  b y ło  s ła w n e  p rze d  
w o jn ą  z... nędzy. 30 p ro c . m ło d z ie ż y  
m a ło  i b e z ro ln e j z n a jd o w a ło  s ię  w  
s ta ły c h  w ę d ró w k a c h  do  d w o ró w , n a  
w y rę b y  lasów , do  Ł o d z i,  n a  e m ig ra c ję  
sezonow ą. T a m te js i ś re d n ia c y  (z ie ­
m ia  lic h a )  d o ra b ia l i  rz e m io s łe m  —  
c ie s ie ls tw o , k ra w ie c tw o ,  s to la rs tw o . 
A le  b y ło  to  w  p ra k ty c e  rz e m io s ło  
w ę d ru ją c e . C hod zono  d a le k o  s m a ro ­
w a ć  d a c h y  sm o łą , noszono  k o s z y k i,  
m io t ły ,  z a b a w k i, no szono  tłu s z c z  z 
p rz e to p 'o n y c h  n -ó w  i k o tó w , d r u to ­
w a n o  g a r n k i  n a  p o d w ó rk a c h  łó d z ­
k ic h  m ia s te c z e k .

(d o k o ń c z e n ie  na  s tr . 2)

Ib/D'  ̂W 10



2 W I E S N r 33

WIEJSCY ZETEMPOWCY
(d o k o ń c z e n ie  ze s tr . 1.)

W  takie j wsi tragicznej gm iny 
pow iatu radomszczańskiego siedzi 
nasz korespondent, Gustaw Toma­
la. W  opisie tego korespondenta 
w y b ija ją  się dwaj zbiorow i bohate­
rzy — P a rtia  i w ie jskie K o io  ZMP. 
W łaśnie działalność koła młodzieży, 
pod k tó re j urokiem  wyraźnie zna j­
duje się Tomala, podyktowała mu 
podobnie praw idłowe uszeregowanie 
przem ian i podobnie właściwe powią­
zanie ich w całość ja k  to uczyni! ze- 
tempowiec rzeszowski, Nowak.

D o  s zkó l za w o d o w y c h , do  g im n a z ­
jó w  i  n a  s tu d ia  w yższe  z ro d z in n e j 
w s i T o m a li w y s z ło  w  c ią g u  p ię c iu  la t  
120 osób. D o  p ra c y  w  z a k ła d a c h  f a ­
b ry c z n y c h  ró w n  eż n  em a ła  ilość . 
Dużą, ro lę  s p e łn i ły  l is t y  od p ie r w ­
szych  „ p io n ie r ó w “ . P is a ło  4 z b u d o w ­
la n y c h  ro b ó t (d z iś  są ju ż  te c h n ik a ­
m i) ,  p is a ło  d w ó c h  e le k t ro m o n te ró w  
m e ld u n k i o e le k t r y f ik o w a n iu  w s i, p i ­
sa ło  5 z w łó k ie n n ic z y c h  fa b r y k  w  Ł o ­
d z i. P rze d  w s ią  ro z w ija ła  s ię w iz ia  n o ­
w e j W a rs z a w y , w iz ja  p rz y s z łe j w s i, 
w iz ja  n o w e g o  lo su  ro b o tn ik a  fa b ry c z ­
nego, g o sp o d a rza  z a k ła d ó w  p r o d u k c ji ,  
g o s p o d a rz a  k r a ju .  M ło d z i,  ic h  d ro g a , 
w z b u d z iły  u  s ta ry c h  na  w s i d u m ę  i 
u fn o ść . ,,W v iść  z p iaszczys te j p a rc e l-  
k i  n a  k w a lif ik o w a n e g o ,  z a a w a n s o w a ­
n e g o  te c h n ic z n ie  ro b o tn ik a ,  —  ja k  
p is a ł T o m a la  ro k  te m u  —  t. zn. w  
n a s z y c h  s tro n a c h  —  wyj&ć  no  czło ­
w ie ka “ . A  z y s k u ją c y  u z n a n ie  d a w n y  
d ru c ia r z  czy  p a ro b e k , syn  d ro b n o ro l-  
nego, to  p rze c ie ż  d z :ś k w a l i f ik o w a n y  
ro b o tn ik -  J a k o  ro b o tn ik  z y s k a ł u z n a ­
n ie  w  ro d z in n e j,  p ia s z c z y s te j w s i.

Z d a w a ć  b y  s ię  z a te m  m o g ło , że 
u s ta l i  s ię w  te j  w s i tę s k n o ta  za  s k o ­
k ie m  w  g o to w y , bo ga tszy  i  w y ższy  
c y w il iz a c y jn ie  i  k u l tu r a ln ie  ś w ia t a 
ró w n o le g le  z a w ó d  i  ro z c z a ro w a n ie  
„d o  g n o jó w k i na  m ie js c u , w  k tó r e j się 
to n ie “ .

O tó ż  n ie ! „O p ró c z  e m ig ra c ji do  za ­
w o d u  i  s z k ó ł z a w o d o w y c h  —  p isa ! 
T o m a la  w  1949 r .  — o b s e rw u je  s ię w  
o s ta tn ic h  d w u  la ta c h  n a  te re n ie  
g m in y  ru c h  p rze c iw ny “ . I  t u  ju ż  t rz e ­
ba zacząć m ó w ić  o z e te m p o w s k im  
ko le . T o  on o  u p la n o w a ło  za ło że n ie  
S z k o ły  R o ln ic z e j.  P is a l i  l is ty  do  M i-  
n is te rs w a , z a b ie g a li p rzez  Z w ią z e k . 
O d c z te re c h  k o le g ó w  o t r z y m a li  p rz y ­
sięgę, że w ró c ą , a b y  za ło ż y ć  tę  p la ­
c ó w kę . I  w r ó c i l i  ja k o  n a u c z y c ie le  
d w ó ch  d c  ś re d n ie j,  d w ó c h  do  p o d s ta ­
w o w e j S z k o ły  R o ln ic z e j.  T a  szko ła  
je s t  r.s.ś d u m ą  g m in y . 65 p ro c . m ło ­
d z ieży  u c z y  s ię w ła ś n ie  w  s z k o ła c h  
z a w o d o w y c h  p rz e m y s ło w y c h  i w  te j, 
ro ln ic z e j-  K o ło  m ło d z ie ż y  u c z y ń .ło  
ze S z k o ły  „ T ra k to r ,  k tó r y  o rze  n o ­
w ą  w io s n ę “ . M ło d z ie ż  ze s z k o ły  n a ­
le ży  do  w sp ó ln e g o  k o ła  z m ło d y m i ze 
w s i, a s tą d  są i m ło d z i go spoda rze . 
Z M P -o w c y  z a p ro w a d z ili  w z o ro w ą  
s p ó łd z ie ln i ; u p ra w y  w a rz y w  i o k o p o ­
w ych . O p o ry  i  n ie c h ę ć  w  o k o lic y  
p rz e ła m a li w e sp ó ł z k o ła m ń  Z S G H - i 
a g ro n o m e m  g m in n y m  u tw o r z y l i  p ie r ­
wsze g ru p y  p ro d u k c y jn e  d la  poszcze­
g ó ln y c h  d z ia łó w  p ro d u k c ji .  W s ła w il i  
się zesp o łem  a r ty s ty c z n y m . P ie rw s i 
z n im  r i  s z y li do  ro b o tn ik ó w .

W  Łodzi zdobyli sympatię robotników, 
natychmiast rozpoczęła- się akcja łącz­
ności. Wysoka sprawność techniczna 
robotników i  ofiarność (wszystkim  
chłopom m ałorolnym  wyremontowano 
larzędzia) wzbudziła szczery podziw. 
Stare i nowe lis ty  od młodzieży pracu- 
ącej w  fabrykach i na budowach 
przynoszono na świetlicę do publiczne- 
;o czytania. Na zaproszenie łódzkie do 
w ie tlic  robotniczych wycieczkowały 

setki chłopów.
K o ło  młodzieży, miejscowej m ło ­

dzieży, doczekało się powrotu k ilk u  
maturzystów do Zarządu Gminy, do 
rpółdzielmi samopomocowej, na pocztę.
! tych „uczonych“  kolegów włączono 
lo  koła i podporządkowano strategii 
w alk i miejscowej o zmiany rew olu­
cyjne w  okolicy. Bo to oni są tu  go­
spodarzami i  sprawą ich honoru jest 
ib y  tu  człowiek nie tonął w  gno­
jówce! Rok temu przeszli do szeroko 
. długofalowo zaplanowaną agitację za 
spółdzielnią produkcyjną. W „sztabo­
wym planie“  uwzględniono wszystkie 
; iły  w a lk i i  przekonywania. Szkoła 
olnicza, korpus nauczycielski z od­

czytami powszechnymi, z nalotam i na 
grupy produkcyjne, Zarząd Gm iny — 
wycieczki zbiorowe do już pracu- 
‘ących spółdzielni produkcyjnych, 
dłodzież na studiach w szkołach za­
wodowych, liceach i  wyższych uczel­
niach została przez K o ła  zobowiązana 
lo lis tów  agitacyjnych do rodzin, do 
przygotowanych referatów i pogada­
nek w  okresie fe rii. M łodzież w  Szko- 
e Rolniczej i  powszechnej rozrabiają 

aktyw iści Koła i  m ob ilizu ją  do ro ­
dzinnych rozmów. Nowe program y a r- 
ystycznych wieczorów św ietlicowych 
okładają pod kątem propagandy spół- 
łzielczości, w a lk i z ku łak iem  i  ośmie­
szania zacofania.

„P ow oli lecz stale wzrasta społeczny 
autorytet młodzieży w  naszej gminie 
— pisał Tomala rok temu — a wraz 
I  n im  wzrasta zaufanie do ustroju, 
no przecież młodzież naszą wychow u­
je i  do pracy pobudza nowy ustrój... 
Nie piszę radosnego a rtyku łu . Rzeczy­
wistość społeczna nie jest z wosku, 
stawia poważne opory. Wróg klasowy 
oez w a lk i nie ustępuje. Ustępuje w  
walce klasowej. U nas prowadzi ją 
młodzież z całym zapałem i poświę­
ceniem. W walce tej ma potężnego 
sojusznika, doradcę i  k ie row n ika — 
klasę robotniczą, k tóre j oddziaływanie 
na naszą gminę staje się coraz wyraź­
niej decydujące, ma partię, k tóre j 
pierwszą szczepionkę zasadziła tu  m ło ­
dzież naszego K o ła “ .

*

Znana jest h istoria Godzianowa, k tó ­
ry  przed wojną wraz z Liskowem  i 
A lb igową stanowił dla k le ru  i  sanacji 
pokazową w  Polsce kalwarię poka­

zową „duńską wieś“ , pokazowy za­
ścianek „świętej zgody narodowej“ . 
We wsi rozw inęły się wyższe piętra 
kapitalizm u, skombinowanego poprzez 
szyldy spółdzielcze ze spółkami, ak­
cjonariuszami i  polityczną egzekuty­
wą, reklamującą i  broniącą przedsię­
biorstwa. Gwiazdorzy Godzianowa by ­
l i  to „działacze -  przedsiębiorcy“ , k tó ­
rzy w bardziej skom plikowany spo­
sób, tworząc mleczarnię, spółdzielnię 
spożywców,'piekarnię spółdzielczą, be- 
toniarnię, w ytw órn ię  wód gazowych 
(wspomagani finansowo przez ende­
cję i  sanację) w s ław ili w  k ra ju  wieś, 
da li zatrudnietnie części mało i  bez­
ro lnym  i  sami na prezesurach i dyw i- 
dentach budowali gospodarstwa — 
twierdze maszynowe. Do szkół ludzi 
ze wsi nie pchali. Za całe 20-lecie w y ­
szło troje. Do pracy w  mieście pięcio­
ro. Potrzebna była arm ia rezerwowa 
biedoty na posługi panów prezesów i 
na skrom niutkie, bo „spółdzielcze“  
wynagrodzenia pracowników fizycz 
nych w  przedsiębiorstwach kap ita li- 
styczno - spółdzielczych.

Potrzebna była  ciemnota, aby łudzić 
biednych i k le ić zgodę m iędzyklaso- 
wą. Jeden szereg klasowy b y ł już 
przed wojną nazwany po im ieniu: 
„śtamowcy“  — m łodzi synowie i cór­
k i biedoty, potrzący ponuro i niepoko­
jąco na „m ajstrów “  wsi pokazowej. 
D rug i szereg został wreszcie zdema­
skowany i  jasno nazwany, właśnie 
przez śtamowców po wojnie — „dzia­
łacze przedsiębiorcy“ !! Podczas oku ­
pacji śtamowcy urządzili tajne kursa 
gimnazjalne, po wo jnie w ybudowali 
własmymi siłam i gim nazjum  i  bursę. 
Stare pokolenie przez dziesiątki la t 
wychowywane w  micie i  sławie Go­
dzianowa, włączone w  sto form  zależ­
ności od patronów przez pierwsze lata 
powojenne ulegało in ic ja tyw ie  działa­
czy -  przedsiębiarców, k tó rych  dew i­
zą życiową było  „kum ać się“  i  „paso­
wać“  i  k tó rzy  świetnie znali się na 
„społecznym działaniu gospodarczym“ . 
Jedyny atak mógł w yjść i wyszedł od 
śtamowców. Długo tu  nie było  koła 
P a rtii i drogę do jego powstania u to ­
row a li właśnie rew olucy jn i śtomowcy.

B y ł czas, co tu  ukrywać, że bezrol­
ny, stary woźny, jedyny członek 
PPR-u, ta ił na wsi swą przynależność. 
Na pierwsze wystąpienie śtamowców 
reagowała egzekutywa przedsiębior­
ców akcją ich m inisterstwa propa­
gandy i  że tak powiem, sztuki. Na 
m urach kościoła zawisł afisz z w ie r­
szem apologety starego porządku:

„S tara wiara tw ierdzi, m łody
niech słucha...

niech sądu nie dają sztubaki
nędzarze,

lepiej niech z książką chodzą dalej
w  parze“ .

W  rezultacie samemu „m in is trow i“  
propagandy zbuntował się syn. B un t 
m łodych w Godzianowie należał do 
bardzo kosztownych. „Nababów“ kap i­
talistycznych było  k ilk u , ale biednych 
chłopów wciągniętych w  maszynę 
przedsiębiorstwa za ochłapy zysków — 
wielu. W walce o dorobek z innym i 
biednym i w łoży li się w  tresurę p o li­
ty k i i ideologii przedsiębiorców ci, 
k tó rzy  „d la  chleba“  skarle li do lo k a j- 
skiej i  ekonomskiej duszy. B un t m ło ­
dych, bunt śtamowców m ia ł być u k ró ­
cony najcięższą represją: klą tw ą ro ­
dzinną! Nie pomogły próby rozmów i 
przekonywań. „M ó j ojciec — pisał je ­
den ze śtamowców — stary W yzwole­
niec, k iedy się dokonała reforma ro l­
na i  wyszedł dekret, powiedział, że 
nareszcie ruch ludow y osiągnął swoje. 
A  ja się wykłócam  z n im  i ze starym i 
ludowcami. M ów ię czego się nauczy­
łem, że chłopi dogonili dopiero b u r- 
żuazję, a muszą dogonić robotników. 
Ojciec i  tamci powiadają, że wraz z 
panem znikną ł kap ita lizm  i  „mącić“ 
więcej nie trzeba. A  ja  mówię, że na 
wsi jest nadal kapitalizm , a na naszej, 
ja k i w ie lk i i ja k i perfidny, ja k  tum a­
niący. No i teraz m ojemu ojcu i  tam ­
tym  trzeba będzie pokazać prawdzi­
wą wieś bez kapitalizm u, bo m i inaczej 
nie uw ierzą i  nie pójdą za robotn ika­
m i“ .

K lą tw y  zostały rzucone, tzn. — z 
dw u domów bogaczy i  k ilk u  bied­
niejszych k lien tów  wyrzucono „na zb i­
ty  łeb“  16—17-letnich synów rew o lu ­
cjonistów. Poszli, ci najm łodsi, co „k u ­
mać się“  i  „pasować“  już nie będą, 
choć w  takie j tradyc ji wychowywano 
wieś przez kilkadziesiąt lat. Część 
przyję ła  bursa gim nazjum  śtamowców. 
Są na miejscu, walczą. W op in ii pub­
licznej na świętokradztwo zaczyna w y ­
glądać czyn ojców. Część wygnanych 
poszła daiej — partia i starsi śtamo- 
cy, k tó rzy  w m rokach okupacji zdo­
byw a li licealne wykształcenie — po­
mogli. Pomogli walczącym, zawziętym, 
hartu jącym  się zetempowcom. G imna­
zjum, tw ierdza śtamowców, potro iła  
w yjazdy kilkudziesięciu uczniów - 
prelegentów na Godzianów, Zapady, 
Maków, Lipce i  dalsze okolice. Śta­
mowcy in ic jow a li, śtamowcy pomaga­
l i  p a rtii założyć spółdzielnię produk­
cyjną w Godzianowie, w  tej tw ierdzy 
perfidnej u łud y  kapitalistycznej. W 
okolicy sprawa Godzianowa, sprawa 
w a lk i śtamowców z działaczami — 
przedsiębiorcami urosła do znaczenia 
symbolu. Tu osiągnięte pełne zwycię­
stwo śtamowców to zdobyty powiat!

*

Hasło rzucone przez M atw ina na Ra­
dzie Naczelnej ZM P o organizacji — 
pom ocniku P a rtii i m łodszym bracie 
leninowskiego Komsomołu, zapowiada 
wyzwolenie s ił i pragnień młodzieży, 
przekucie w  cel i zadanie powszechne 
w organizacji tego, do czego już  do­
chodził w  pionierskich próbach 
teren, co odkryw a ł i  przez co napraw­
dę zwyciężał.

K iedy w  niedługim  czasie odbędzie 
się D rugi Zjazd K ra jow y  ZMP, gdzie 
Deklarację Ideowo -  Programową,

Prawo i  S tatut zastąpią nowe doku­
menty, do których — ja k  m ów ił M at- 
w in  — już dojrzeliśmy, trzeba dziś do­
świadczenia, odkrycia i  osiągnięcia te ­
renowe młodzieży wydobywać, jako 
drogowskazy X postulaty. Trzeba w y­
dobywać życiorysy — wzory walczą­
cych w ie jskich zetempowców.

Latem ubiegłego roku nadesłał nam 
swój życiorys 18-le tn i zetempowiec, 
Bogusław Szykuła z pow iatu zamoj­
skiego. Rodzice m ie li 5 ha (z lasem i 
łąką) we wsi Łabunie. Czteroletniego 
chłopca odum arł ojciec. W 1942 r. 
N iemcy w ys ied lili gromadę. Potem z 
oko licy ściągnęli biedotę, która nie 
m iała się gdzie zaczepić, na służbę u 
nasiedlonych bauerów. W tedy to — 
jak pisał Szykuła — m iko ła jczykow - 
scy słudzy rozpętali straszliwą p ro ­
pagandę przeciwko A rm ii Radzieckiej, 
przeciwko komunie. Starszy bra t Szy- 
k u ły  dał się wciągnąć do A K  i prze­
trw a ł tam w  bandach do 48. r. M łod ­
szy m yśla ł o bracie, a równocześnie za­
stanawiał się dlaczego nastąpiła re ­
forma rolna i szkolna. „Pom aleńku za­
cząłem odrzucać precz moje zacofane 
przekonania, zastępując je  narazie 
ty lko  nieokreśloną sympatią dla Polski 
Ludowej.

W  46 roku  kończy 6 oddział, roz­
czytuje się w  prasie, jest celującym 
uczniem z h is to rii. Wiosną 47 r. wstę­
puje w  szeregi PRW i  ćwiczy m ło ­
dzież całej wsi. Chciał i do „W ic i“ , ale 
b y ł za m łody. D z iw iło  go, że w PRW 
walczono plotką, a do „W ic i“ ,., zachę­
cano. „W ic i“  m ia ły  w tedy opiekunów 
w  plebanii i  PSL-u. Bogacze nie do­
puszczali do założenia ZSCh i  K o ła  
Gospodyń, mimo, że biedota już się 
trochę wyemancypowała, przeprowa­
dzając w  47 r. ... po cichu przed bo­
gaczami e lektry fikac ję  wsi, a wiosną 
48 r. założyła g łośn ik i radiowe. Chło­
pak pa trzy ł bystro i  w idz ia ł po im ie­
n iu  jacy bogacze, jacy dawni działacze 
rozkładają nowo założony ZM P i  ja k  
m im o tej kon trrew o lucy jne j roboty oni 
w  rezultacie patronu ją ZSCh, ich się 
wybiera na delegatów powiatu, ba, na 
wójtów . W 47 r. jest uczniem 8 klasy 
gim nazjum  w  Zamościu. W ziął się za 
studiowanie ruchów robotniczych i  
chłopskich, jest w  „W iciach“ , podczas 
w akacji na kursie SP. W nowym ro ­
k u  szkolnym w ZMP, zostaje sekre­
tarzem, walczy z reakcjonistam i, sy­
nam i chłopów — bogaczy. W  grudn iu 
48 r. pisze pierwsze korespondecje do 
„Nowej Wsi“ , potem „G rom ady“ . Za 
zwalczanie ciemnoty, fanatyzmu, w y ­
zysku, kumoterstwa, braku czujności 
politycznej w yw o łu je  w  gm inie obu­
rzenie piętnowanych fig u r a dobrze 
osadzonych, dobrze w  powiecie ubez­
pieczonych. Pierwszy cios — rodzina 
zrywa z synem, pomoc materialna 
uryw a się, w  domu nie pokazuj się! 
We wsi najfantastyczniejsze p lo tk i — ’ 
że chce kościół ■ zburzyć i  figurę ną 
rodzinnym  polu zniwelować. D rug i 
pios — w  gimnazjum, Koło Rodziciel­
skie nie przyznaje mu zwolnienia z 
opłat (m im o że prym us) ani bursy. 
To podejrzany anarchista. Pierwszy 
rok  ZM P-u... K to  się z n im  liczy. Ob­
raża działaczy o „dobrej op in ii“ ... 
Szkodliwy lewak.

Trzeci cios. W łaściciel domu, gdzie 
mieszkał wyrzuca go, na odczepne p ro­
ponuje mu drwalkę. Chłopak przenosi 
się do d rw a lk i, w  k tóre j panuje wiecz­
na noc. A le  inny lokator tego domu 
zaprasza go do siebie, m imo ostrzeżeń, 
że to „podejrzany“  typ... Do końca ro - 
k y  w ytrw ać w szkole nie mógł. To nic, 
nie szkoła pierwsza, pierwsza walka. 
Poszedł do powiatowego zarządu 
ZMP. Dostał robotę przy instruktorze 
w  terenie. We wrześniu m ia ł pojechać 
na Szkołę Organizacyjną ZMP. M ia ł 
wówczas niepełne 18 lat.
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K iedy  wydobywam  przyk łady takich 
k ó ł i  takich życiorysów w ie jsk ich zet- 
tempowców, myślę o tym , co M atw in  
m ów ił na Radzie Naczelnej o wrogu, 
k tó ry  stara się oczernić i  oszkalować 
w  oczach młodzieży Związek Radzie­
ck i — tw ierdzę socjalizmu — że to 
jest g łówny kie runek uderzeń wroga. 
„Należy zerwać z szablonem i  wąsko- 
ścią naszej dotychczasowej pracy w  
tej dziedzinie. Niech młodzież nasza 
zobaczy i  pozna całą bezragniczną 
ofiarność i  poświęcenie naszych ra ­
dzieckich braci w  służbie ludzkości, 
ich pionierską pracę w  torowaniu d ro ­
gi dla innych narodów, stalinowski 
hart i  ogromną wytrwałość w  obronie 
rew oluc ji przed wrogiem, ich nieoce­
niony, przepiękny w kład w  skarbnicę 
ogólnoludzkiej nauki, cyw ilizac ji, k u l­
tu ry “ .

Niech to wszystko nasza młodzież 
pozna i  zobaczy, nasza w iejska w  
szczególności, która  bezpośrednio bie­
rze udzia ł w  walce o socjalizm na 
wsi. I  niech również pozna i zobaczy 
osiągnięcia swych towarzyszy, które 
tu  u  nas sprawdzają i  potwierdzają 
tamtą w ielką, październikową drogę.

Te osiągnięcia na pierwszej lin ii w a l­
k i i  pionierstwa mogą i pow inny prze­
konać młodzież, że może, że po tra fi 
ona stać się w organizacji młodszym 
bratem leninowskiego Komsomołu.

Te osiągnięcia na pierwszej lin ii 
w a lk i i pionierstwa mówią, że dla rea­
lizac ji P lanu Sześcioletniego trzeba je 
upowszechnić i mówią, ja k  można je  
upowszechnić. Plan 6-le tn i wychodzi 
młodzieży w ie jsk ie j naprzeciw. Czyni 
wszystko aby chcieć i  móc rozegrać 
zwycięski bój o socjalizm na miejscu, 
u siebie na wsi.

A le  trzeba jeszcze, jak  idą robotn i­
cze brygady w  akcji łączności do chło­
pów, aby tak poszedł ak tyw  robo tn i­
czej młodzieży ZM P do w ie jskich kół, 
aby transmisja ta była trw a ła  i n ie­
ustanna! Bo młodzież robotnicza jest 
merozdzielną częścią klasy robo tn i­
czej!

J. Al. Król

JAN ŁAZARZ

W WALCE 0 ŚWIETLICE
K ie d y  ośw ia tow iec, m a ją cy  w  

p ra k ty c z n e j dz ia ła lnośc i do czyn ie ­
n ia  z ruchem  ś w ie tlic o w y m  na w si, 
zastanaw ia  się nad sw o ją  pracą, 
z n a jd u je  się pod w p ły w e m  dw u  
sprzecznych uczuć. Z je d n e j s trony  
cieszy go każde osiągnięcie , każde 
p o ró w n a n ie  dzis ie jszego z p rze d ­
w o je n n y m  stanem , z p ie rw s z y m i 
la ta m i po w o jn ie , z dn ie m  w czo­
ra jszym , cieszy o lb rz y m i rozm ach 
z ja k im  nasze państw o id z ie  na 
w ieś z ośw iatą , książką, pracą, c ie­
szy go po tężny  pęd w  m asach 
ch łop sk ich  do o św ia ty  i  k u ltu ry ,  
ilość ś w ie tlic , zespołów , ro zw ó j 
szko len ia  k a d r k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w ych , awans spo łeczny d z ies ią tków  
tys ięcy  do ros łych  i  m łodz ieży  do ­
k o n u ją c y  się w  naszych oczach. Z 
d ru g ie j s tro n y  —  w id z i n iezaspoko­
jo n e  po trzeby , n iedociągn ięc ia , 
m nóstw o  n ie ro zw ią zanych  is to tn ych  
zagadnień, p ię trzą  się przed n im  
tru d n o śc i o rg an izacy jne , k tó ry c h  
m im o  w ie lk ie g o  w y s iłk u  n ie  uda je  
m u  się rozw iązać w ła s n y m i s iłam i,- 
chociaż c h w ila  n a g li a p ro b le m y  z 
m a ły c h  u ra s ta ją  do w ie lk ic h  ro z ­
m ia ró w  w ra z  z ro zw o je m  ru ch u  
św ie tlico w e go . Z na jom ość te j 
„p o d s z e w k i“  ru c h u  św ie tlico w e go  
ro d z i n ie k ie d y  uczucia  da le k ie  od 
zadow o len ia  —  n iepoko jące  uczu­
cia.

W ie lk ie  osiągnięcia w  dz iedz in ie  
p ra c y  k u lt. -o ś w ia to w j na w s i po­
w o du ją , że różne bardzo poważne 
b ra k i i  n iedoc iągn ięc ia  w  te j p ra ­
cy  u ja w n ia n e  od czasu do czasu w  
sp raw ozdan iach  i  a r ty k u ła c h  zn a j­
d u ją  się ja k b y  w  c ien iu . A  przecież 
u ja w n io n o  poważne cho roby  w z ro ­
stu, przecież jasne jes t, że le k c e ­
w ażen ie  ic h  i  z w le ka n ie  z energ icz­
ną akc ją  zapobiegaw czą je s t b a r­
dzo niebezpieczne, a w  każdym  ra ­

zie czas z m a rn o tra w io n y  dziś w  
bezczynności n ie ła tw o  da się od ro ­
bić.

W y s ta rc z y  uw ażn ie  śledzić 
w z m ia n k i w  czasopismach, żeby 
p rzekonać się ile  słuszności za w ie ­
ra  powyższa diagnoza. W  N r. 21 
„W s i“  z 28 m a ja  b r. w  a r ty k u le  T. 
O stro w sk ie go  zn a jd z iem y np. ta k i 
c h a ra k te ry s ty c z n y  szereg c y fr  
ob razu jących  ro zw ó j ru ch u  św ie ­
tlico w e g o  w  szczecińskich P G R -ach 
w  ro k u  ub ie g łym :
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Ś w ie tlic  219 575
B ib lio te k  w  św ie tl. — 180
K s iążek  4.800 18.000
R a d io o d b io rn ik ó w

w  św ie tl. — 200
Z espo łów  a rty s t. — 170
K u rs ó w  d la  ana lf. — 295
U czn iów  isa ty c h

ku rsa ch  — 6.500
K u rs ó w  sam okszta łć. —  • 32

„  jęz. ro s y js k ie g o  — 52
K o m ite tó w  re d a k c y j­

nych  gazetek śc ień - .
n y c h  — 90

G azetek w y d a n y c h  w
ciągu ro k u  — 300

P re le k c ji w  ś w ie tl. — 2.400

Postęp og rom ny, a u to r a r ty k u łu  
s łuszn ie  to  podkreś la , są p rzyczyn y  
zadow olen ia . A le  ju ż  pobieżna ana­
liz a  c y fr  w y k a z u je , że w yso ką  c y ­
f rę  n o w o u tw o rz o n y c h  ś w ie tlic  da­
ją  puste lo ka le , w  k tó ry c h  n ic  się 
n ie  dzie je . Pow yższa ta b e lka  ozna­
cza, że w  405 ś w ie tlica ch  n ie  b y ło  
zespołów  a rtys tycznych , w  395 n ie  
b y ło  książek, w  375 n ie  b y ło  od ­
b io rn ik ó w  ra d io w y c h , w  523 ś w ie ­
t lic a c h  (94 p ro c .) n ie  b y ło  ku rs ó w  
sam okszta łcenia , w  485 n ie  
b y ło  gazetek śc iennych, a w  ty c h  
90 św ie tlica ch , gdzie zorgan izow a­
no  k o m ite ty  re d a kcy jn e , uka za ły  
s ię  W' c iągu ro k u  ś redn io  po t rz y  
gaze tk i z u ła m k ie m . P re le k c ji 
p rzyp ad a ło  roczn ie  na ś w ie tlicę  aż 
4 p rze c ię tn ie , to  znaczy jedna  p re ­
le k c ja  na k w a r ta ł!

W  ty m  sam ym  czasie, co a r ty k u ł 
T. O s tro w sk ie go  ukaza ło  się w  t y ­
go d n iku  „S am opom oc C h łopska “  
sp raw ozdan ie  z dz ia ła lnośc i św ie ­
t l ic  Sam opom ocy C h łop sk ie j z tego 
samego w o je w ó d z tw a  szczecińskie­
go. Pod kon iec I  k w a r ta łu  b r. b y ło  
ta m  ś w ie tlic  623. I lo ś c io w y  p la n  
ich  ro z w o ju  p rz e k ro c z y ł o 180 
proc. p rze w id z ia n ą  przez ZSCh cy ­
f rę  rocznego p rz y ro s tu ! 117 spośród 
tych  ś w ie tlic  z n a jd u je  się w  spó ł­
dz ie ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h . P racę w  
ś w ie tlica ch  c h a ra k te ry z u ją  c y fry  
podobne do pop rzedn ich : za ledw ie  
148 ku rsó w  d la  ana lfabe tów , 79 ze­
spo łów  W szechn icy R a d io w e j i 384 
zespoły artys tyczne .

„T ry b u n a  L u d u “  z dn. 16.V I  br. 
zamieszcza no takę o ru ch u  św ie ­
t lic o w y c h  w  w o j. w ro c ła w s k im , z 
k tó re j w y n ik a , że w obec p lan u  
zw iększen ia  sieci ś w ie tlic  z 613 na 
800 w  c iągu ro ku , je s t ju ż  obecnie 
1106 ś w ie t lic  g rom adzk ich  w  w o ­
je w ó d z tw ie . A  w  n ich  —  105 k ó ­
łe k  sam okszta łcenia , 144 zespoły 
dobrego czytan ia , 49 zespołów 
W szechn icy R a d io w e j, 357 zespo­
łó w  te a tra ln y c h , 90 zespołów  ta ­
necznych, 61 chó rów  i  35 kap e l lu ­
dow ych .

A  zatem  w id z im y  znów  o lb rz y ­
m ią  rozp ię tość m iędzy  liczbą  św ie ­
t lic ,  a lic z b a m i o b ra zu ją cym i k o n ­
k re tn ą  pracę w  św ie tlica ch . W id z i­
m y  nad to  w  ja k im  s to p n iu  sam o­
rz u tn y , ż y w io ło w y  ro zw ó j sieci 
ś w ie tlic  zaskoczył o rg an iza to rów . 
W id z im y , że ch ło p i odczuw a ją  s i l­
n ie  po trzebę po w o łan ia  na w s i p la ­
ców ek w  ro d za ju  ś w ie tlic , tw o rz ą  
je, n ie  u m ie ją  je d n a k  sam i zorga­
n izow ać w  n ich  p racy. W  ty m  nie  
p o tra f i im  obecnie dopom óc ZSCh, 
chociaż s ta n o w i to  jego  obow iązek, 
n ie  p o tra f i tego z rob ić  w  zadaw a la ­
ją c y m  s top n iu  i  Zw . Z aw o do w y 
R o b o tn ik ó w  i  P rac. R o lnych  na 
sw o im  odc inku , chociaż ma zadanie 
s tosunkow o ła tw ie js z e  n iż  ZSCh ze 
w zg lędu  na u s ta w o w y  obow iązek 
pom ocy ze s tro n y  a d m in is tra c ji 
m a ją tk ó w .

M ó g łb y  k toś  zarzucić, że w y m ie ­
n ione  dane dotyczą w y ją tk o w o  
ty lk o  dw óch w o je w ó d z tw , że w  in ­
n ych  w o je w ó d z tw a ch  je s t le p ie j 
pod ty m  w zg lędem . A u to r  w sp om ­
n ianego sp raw ozdan ia  w  „S am opo­
m ocy C h ło p s k ie j“  spec ja ln ie  pod­
kreś la , że w  pozosta łych w o je w ó d z ­
tw a c h  sy tua c ja  p rze ds taw ia  się 
iden tyczn ie , ja k  w  szczecińskim , że

jest to stan ty p o w y  d la  całego k ra ­
ju . I  rzeczyw iśc ie , Zarząd G łó w n y  
ZSCh n o tu je  w  m a ju  liczbę  7700 
ś w ie tlic  g ro m ad zk ich  ( is tn ie ją  n ie ­
za leżn ie od ś w ie tlic  w  P G R -ach ), 
podczas gdy p rz e w id y w a n y  w  p la ­
n ie  stan sieci ś w ie tlic o w e j zam yka 
się liczbą  8000 ś w ie tlic  w  końcu  
g ru d n ia  br.

Jest zup e łn ie  jasne ,że odpow ied ­
n io  do p rz e w id y w a ń  ZSCh p la n o ­
w a ł akc ję  o rgan izacy jną , fina nso w ą  
i  szko len iow ą, k tó ra  —  naw iasem  
m ów iąc  —  m ocno pozostaw ała  w  
ty le  za p rz e w id y w a n y m i po trzeba­
m i te renu . O becny nadspodz iew a­
n y  p rz y ro s t ś w ie tlic  oznacza da lszy 
w z ro s t d y s p ro p o rc ji m iędzy  zapo­
trze b o w a n ie m  w s i a m oż liw o śc ia m i 
ZSCh. Oznacza to  np., że ilość ak ­
ty w is tó w  (k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic , 
zespołów , in s tru k to ró w )  odpo w ia ­
da jąca s tan ow i liczebnem u ś w ie tlic  
z m aja , zostanie p rzeszko lona  do­
p ie ro  z końcem  ro ku . Do tego cza­
su ilość ś w ie tlic  znow u  w zrośn ie . 
W  re z u lta c ie  w s z ys tk ie  now opo­
w s ta łe  je s ie n ią  i  część ju ż  dziś is t ­
n ie ją cych  ś w ie tlic , razem  k ilk a  t y ­
s ięcy —  w e jd z ie  w  n o w y  je s ie n n o - 
z im o w y  okres p rac ś w ie tlic o w y c h  
bez ja k o  ta ko  (na  4— 6 ty g o d n io ­
w ych  ku rsa ch ) przeszko lonego a k ­
ty w u . Jeś li w z iąć  pod uw agę (co 
w  p lanach  szko len ia  n ig d y  dotąd 
n ie  b y ło  u w zg lę dn ia ne ) p łynność  
k a d r, o d p ły w  w a rto ś c io w y c h  k ie ­
ro w n ik ó w  ś w ie tlic  w k ró tc e  po 
p rze szko len iu  do in n y c h  prac, to 
okaże się n a jp ra w d o p o d o b n ie j, że 
w ię ce j n iż  p o ło w a  ś w ie tlic  pozo­
s tan ie  w  p rz y s z ły m  ro k u  c y frą  na 
papierze. Z n o w u  zapo trzebow an ie  
w s i n ie  zostanie zaspokojone. Jest 
to  ty m  pew n ie jsze, że ju ż  dz is ia j 
na jednego jedynego in s tru k to ra  
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ego ZSCh w  
po w ie c ie  p rzyp ad a  p rze c ię tn ie  po 
27 ś w ie tlic , co oznacza, że ja k ik o l­
w ie k  nadzór nad n im i je s t zu p e ł­
n ie  ilu z o ry c z n y .

Jedna oko liczność je s t tu  n a j­
ba rd z ie j n ieuoko jąca . Ta m ia n o w i­
cie, że podobne w y w o d y  i  w n io s k i 
w  szeregu a r ty k u łó w  w e „W s i“ , 
„K u ź n ic y “ , „O d ro d z e n iu “  i  w  in ­
n y c h  p ism ach czyn ione  b y ły  od da ­
w na  i  n ie  raz. W prow adzono  je  
w te d y  z a n a lizy  znacznie m n ie j­
szego c y fro w o  w z ro s tu  i  tem pa 
ro z w o ju  s iec i ś w ie tlic . P odkreś lano  
ju ż  w ówczas n iebezpieczeństw a 
w y n ik a ją c e  z ż yw io ło w o śc i ruchu , 
p isano słusznie, że gdzie nas nie  
m a —  je s t w ró g  k la so w y , że p u ­
szczone samopas św ie tlice , o ile  
n a w e t n ie  są opanow ane bezpo­
śred n io  przez w roga , to  je d n a k  
s ta ją  się w y lę g a rn ią  n ies łychanego 
zam ętu ideolog icznego, ś w ia d c z y ły  
o ty m  dz ies ią tk i, ba se tk i, ty tu łó w  
p o p u la rn y c h  „s z tu k “  g ranych  przez 
zespoły tea tra lne , św ia d czy ły  a la r­
m y  dz ia łaczy  te re n o w ych  i  ze tk n ię ­

cia się p ra c o w n ik ó w  in s ty tu c ji cen­
tra ln y c h  z terenem .

U czucie n ie p o k o ju  jeszcze się 
zw iększy  o ile  zastanow ić się w  ja ­
k im  to  m em encie  n a jb a rd z ie j w y ­
przedza nas ż y w io ło w y  pęd na w s i 
do o rg an izow an ia  ś w ie tlic . D z ie je  
się to  w łaśn ie  w  okres ie  n a jw ię k ­
szego na s ile n ia  a k c ji zak ładan ia  
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . A  za­
tem  w ła śn ie  w  ogn iu  zaostrzone j 
w a lk i k la sow e j postępow e e le ­
m e n ty  na w s i licząc się ze w zm o­
żonym  od d z ia ływ a n ie m  w ro g ie j 
id e o lo g ii p rą  do zak ład an ia  ś w ie ­
t lic ,  b y  dozb ro ić  się w  św ia to p o ­
gląd n a u ko w y , w  w iedzę m a rk s i­
stow ską, w y ty cza ją cą  d ro g i p rz e ­
b u d o w y  wsi.

N a cze lnym  zadaniem  c h w ili jes t 
p la n o w o  p o k ie ro w a ć  ty m  ż y w io ło ­
w y m  ruchem .

W y tw o rz y ła  się tra d y c ja , że m ó­
w ią c  o św ie tlica ch  na w s i m a się 
na m y ś li zespoły a rtys tyczne . N ie  
ma w  ty m  pozo rn ie  n ic  dz iw nego, 
bo je s t to  odb ic ie  stanu fa k ty c z n e ­
go. W ed ług  danych Z w ią z k u  Sa­
m opom ocy C h ło p sk ie j z k w ie tn ia  
b r. w  co d ru g ie j ś w ie t lic y  b y ł ze­
spół a rtys tyczn y , a bp. zespół sa­
m o ksz ta łcen iow y  —  w  każdej szó­
ste j. N ie  tru d n o  d o p a trzyć  się w  te j 
s y tu a c ji jednos tronnego  ro z w o ju  
ś w ie tlic . Jest bo w ie m  jasne, że p ra ­
ce ośw ia tow e w  św ie tlica ch  p o w in ­
n y  postępow ać ró w n o le g le  ze w z ro ­
stem  ilośc i zespołów  a r ty s ty c z ­
nych , pon iew aż praca ty c h  o s ta t­
n ic h  bez in n y c h  fo rm  p ra cy  św ie ­
tlic o w e j, bez p ra cy  p o lity c z n o -w y -  
chow aw cze j n ie  w p ro w a d za  w  p ro ­
cesy po w sta jące j k u l tu r y  s o c ja li­
s tyczne j.

W id z im y  zatem, że obok p ie rw ­
szego na jogó ln ie jszego  m an kam e n­
tu  —  n ienadążan ia  w  o rg an izow a­
n iu  p ra cy  w  ś w ie t lic y  wobec w z ra ­
sta jącego zapo trzebow an ia  w s i —  
m a m y i  d ru g i: n ienadążan ie  w  o r ­
ga n izow a n iu  p ra c  ośw ia to w ych  w  
stosunku  do tem pa ro z w o ju  p rac 
a rtys tycznych .

A le  i  na ty m  spraw a się n ie  w y ­
czerpu je . P rzy  p o ró w n a n iu  ilośc i 
różnego ro d z a ju  zespołów  ośw ia to ­
w y c h  ra z i s tosunkow o m a ła  liczba  
zespołów  o św ia ty  ro ln ic z e j, szcze­
gó ln ie  g roźn ie  m ała  je ś li chodzi o 
ś w ie tlic e  n rz y  spó łd z ie ln ia ch  p ro ­
d u k c y jn y c h .

W y p ły w a  to  z ja w is k o  z fa iktu , że 
g łó w n y  i  p ra w ie  w y łą czn y  nac isk  
p rz y  o rg a n izo w a n iu  p rac o św ia to ­
w y c h  k ła d z ie  się obok cz y te ln ic tw a  
„ w  ogóle“  na sam okszta łcenie w  
dz ied z in ie  li te ra tu ry ,  h is to r ii i sz tu­
k i.  Za m a ło  , jeszcze pośw ięca się 
uw a g i ta k im  zagadn ien iom , ja k  
współczesna tyiędzą, ,polnięza, ja k  
w y n a la z k i techn iczne  i  opanow a­
n ie  p rz y ro d y  przez lu d z i, ja k  p o ­
p u la ry z o w a n ie  tra k to ró w , m aszyn, 
m ech an izac ji itp . N ie  k ła d z ie  się 
też dostatecznego na c isku  na czy­
ta n ie  i  om a w ia n ie  prasy.

N ie  negu jąc b y n a jm n ie j znacze­
n ia  d y s k u s ji li te ra c k ic h  w  ś w ie t l i­
cach, an i też sam okszta łcen ia  w  h i­
s to r ii i  sztuce, s tw ie rd z ić  trzeba , że 
og ran iczan ie  się p rz y  o rg an izow a­
n iu  zajęć ośw ia to w ych  w  ś w ie t li­
cach w ie js k ic h  do ty c h  zagadnień 
oznacza ucieczkę od zagadnień n a j­
ba rd z ie j a k tu a ln y c h  i n a jb a rd z ie j 
u p o lityczn io n ych .

W iedza ro ln ic z a  —  to  W iliam as , 
M ic z u r in , Łysenko , to  w yka za n ie  
wyższości i  kon ieczności gospodar­
k i zespołow ej (po za je j czysto za- 
w o d o w o -p ra k ty c z n y m  znaczeniem  
na w s i). T echn ika , w iadom ośc i o 
m aszynach, o zasadach dz ia łan ia  
m o to ru  spa linow ego  pozw a la ją  
m łodz ież zapa lić  m yś lą  o m ech an l 
zac ji, m o to ry z a c ji i  e le k try f ik a c ji 
w si, w yd ob yć  u zd o ln io nych  w  k ie ­
ru n k u  techn icznym , zachęcić do 
SPP, szkó ł zaw odow ych  i  w yższych 
techn icznych .

O w p ro w a d ze n ie  ty c h  tem a tó w  
do zajęć o św ia to w ych  w  ś w ie t l i­
cach w ie js k ic h  toczy się bezsprzecz­
n ie  w a lk a  k lasow a , b ra k  ty c h  te ­
m a tów  je s t re z u lta te m  nac isku  
w ro g a  w  sam ych św ie tlica ch .

Czy ś w ie tlic a  czynna m a się ja k  
n a jśc iś le j zw iązać z ruchem  i ro z ­
w o je m  życia  społecznego, czy też 
m a pozostaw ać w  o d e rw a n iu  od 
niego? Czy w  c h w ili zak ład an ia  
spó łd z ie lń  p ro d u k c y jn y c h  na  w s i 
p o w in n a  ś w ie tlic a  uczyn ić  treśc ią  
p ra cy  zagadn ien ie  spółdzie lczości 
(bezpośredn io  i pośredn io  przez te ­
m a ty  i k ie ru n k i p ra cy  ośw ia to w e j 
zw iązane z ro zw o je m  w si, ja k  m e­
chanizacja , e le k try f ik a c ja , szko le­
n ie  zaw odowe, ekonom ia, p o lity k a )  
czy też w  o d e rw a n iu  od tego za­
gadn ien ia  m a się zastanaw iać, czy 
s łusznie u c z y n ił Jud ym , że rozs ta ł 
się z .Joasią.

J. A . K ró l w e  „W s i“  s łuszn ie  
zau w a ży ł na m arg ine s ie  do św ia d ­
czeń pe w n e j ś w ie tlic y , że usch ła 
ona w te d y , gdy od e rw a ła  się od 
a k tu a ln y c h  zagadnień sw o je j w io ­
sk i, że p ro spe row a ła  i  p rzyc ią g a ła  
ludność, k ie d y  m łodz ież ze ś w ie t li­
cy p ro w a d z iła  zażartą  w a lk ę  o de­
m o k ra tyza c ję  „W ic i“ , a o g ran iczy ła  
sw ó j zasięg do m ałego kó łeczka  
w y b ra n y c h , k ie d y  z a b ra k ło  w  te ­
m atyce  p ra cy  ś w ie tlic o w e j p rz e ło ­
m ow ych  zagadnień p o lity c z n y c h  i 
spo łecznych.

Tym czasem  w a lk a  o spó łd z ie l­
czość p ro d u k c y jn ą  je s t w łaśn ie  
w a lk ą  o k u ltu rę  i  ośw iatę na w si. 
Spółdzielczość p ro d u k c y jn a  s tw a ­
rza zapo trzebow an ie  na w iedzę, 
je s t ku źn ią  ksz ta łto w a n ia  się 
św iadom ości soc ja lis tyczn e j. U w o l­
n ien ie  ch łopów  od w yzysku , od' 
św iadom ości drobnego posiadacza, 
to  dźw ign ię c ie  ich  na w yższy  szcze­
be l k u ltu ry .

Jan Łazarz.

Świetlica ZSCh w Drwalewie

*
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P O E T A  P O L I T Y C Z N Y  miasto zamknięte

Wiktor Woroszylski

W iersze  W ik to ra  W oroszy lsk iego  
z to m ik u  „Ś m ie rc i  n ie  m a“  zd ra ­
dza ją  poetę, k tó ry  sw o je  p o w o łan ie  
p isa rsk ie , sw ó j „ t ru d n y  u rząd  czu­
w a n ia  w  śn ie  o b rza sku “ , p o jm u je  
w  s.pęsób bardzo a m b itn y . W iersze 
te  św iadczą w y m o w n ie  o ty m , że 
W o ro s z y ls k i tw órczość sw o ją  w ią ­
zać chce n ie  z w ła s n y m i, in d y w i­
d u a ln y m i, choćby na w e t s u b te ln y ­
m i p rze życ ia m i, ale z w y d a rz e n ia ­
m i p o lity c z n y m i w  k ra ju ,  ' z do­
św iadcze n iam i n o w ych  s ił spo łecz­
nych  b u d u ją cych  u  nas fu n d a m e n ­
t y  soc ja lizm u .

S tąd też poezja  W oroszy lsk iego  
to  poez ja  św iado m ie  p o lity c z n a , 
ag itu jąca . Poeta czu je  się zaanga­
żow any w  w a lce  o s o c ja liz m  i  każ­
dym  w ie rszem  sta ra  się n ie ja k o  
do rzuc ić  ceg ie łkę  do te j w ie lk ie j 
budow y.’

W e .w stępnym  w ie rs z u  to m ik u  
„N a  o d w ro c ie  n e k ro lo g u  W in c e n ­
tego P s tro w s k ie g o “  —  w o ła :

„U w a g a  p o lity c z n i poeci, 
rębacze w y o b ra ź n i, ładow acze 
wzruszeń,
w z y w a m  was do w sp ó łza w o d ­
n ic tw a  p ra cy  im ie n ie m  g ó rn i­
ka  P s trow sk iego .
K to  da w ięce j, k to  . da le p ie j, 
le p ie j i  w ięce j
w ęg la  poezji:'.^— do: rozg rzan ia  
to w a rz y s z y  " i  rriiast, w ś i ’ i  za- : 
g ra n ic y .“

T a k ie  w ie rsze  ja k  c y to w a n y  po­
w yże j, ja k  „B a lla d a  o cz te rech  
k ro sn a ch “  czy pean na cześć h a n ­
d lu  uspołecznionego —  „B a lla d a  
o P a ń s tw o w ym  D om u T o w a ro ­
w y m "  św iadczą o ty m , że ich  au­
to r  w łą c z y ł się bez zastrzeżeń w  
n u r t  w a lk i o nową, soc ja lis tyczn ą  
rzeczyw is tość, że en tuz jazm em  do 
te j rzeczyw is tośc i s ta ra  się za raz ić  . 
sw ych  c z y te ln ik ó w .

Ta w ła ś n ie  po lityczność , p a r ty j­
ność w ie rs z y  W o roszy lsk ieg o  sta­
n o w i o ic h  is to tn e j w a rto śc i. N ie ­
s te ty , fo rm a  n ie k tó ry c h  w ie rs z y  
w  to m ik u  bu d z i w  c z y te ln ik u  czę­
sto uzasadn ione sp rze c iw y . No, bo 
n ie  m ożna bu du jących , p o ry w a ją ­
cych  te m a tó w  zbyć słow em , k tó re  
b y  n ie  w zru sza ło . A  ta k  w łaśn ie  
m a  się rzecz z n ie k tó ry m i za­
m ie szczon ym i w  zb iorze „Ś m ie rc i 
ń ie  m a“  w ie rs z a m i W o ro s z y ls k ie ­
go. D la  p rz y k ła d u  zakończenie 
w ie rsza  —  „P ie rw s z y  dz ień  s tw o ­
rz e n ia “ :

„Rzecz je s t b ib l i jn ie  prosta .
O to w  d n iu  p ie rw s z y m

s tw o rze n ia
b rz e m ie n n y m  w  d n i dalsze,

tru d n ie jsze ,
los  się odważa d w o ja k i:
je d n i z n a jd u ją  słońce,
w ię c  z ło ty c h  szczęk .nie

szuka ją ,
in n i szuka ją  szczęk,
w ię c  im  słońce w y fru w a

p ta k ie m ,“

W o ro szy lsk i m a lu je  tu ta j a tm o ­
sferę p ie rw s z y c h  d n i po w y z w o ­
le n iu , ale w  s łow ach  ja kże  n iesu - 
ge s tyw nych . A  iż się w ie rz y ć  n ie  
chce, że to  ten  sam poeta, k tó ry  
n a p is a ł następny zaraz w  to m ik u  
w ie rs z  „O  ró w ie ś n ik a c h  k ró tk o “ .

W  c y to w a n y m  fra g m e n c ie  ud e ­
rza  n ie  ty lk o  s ło w n ik  i  a tm osfe ra  
b ib l i jn o  -  ew ange liczna , w y ra ź n ie  
k łócąca się z treśc ią  u tw o ru , ale 
przede w s z y s tk im  s z k o d liw a  d la  
tw ó rczo śc i p o e ty  „kcsm iczn cść  
p e rs p e k ty w “ , k tó ra  rozprasza u w a ­
gę czy te ln ik a , m ia s t ją  k o n c e n tro ­
w ać ( „ in w a l id a  oca lony  z M a j­
d a n ka  zn a la z ł na drodze słońce, 
w b i ł  je  do swego n ieba, b y  ś w ie ­
c iło  ostro  i  tw a rd o “ ). W ie rsz  ten, 
ja k  i jeden  z os ta tn ich  w  to m ik u  —  
„T oas t w  noc ś w ię to ja ń ską “  ( f ra g ­
m e n ty !) ,  uderzą prócz tego jeszcze 
czym  in n y m  •— surow ością  n ie o ­
b ro b io n e j a rty s ty c z n e j fo rm y .

A  przec ież pow ażna w iększość 
u tw o ró w  ze zb ió rka  św iadczy, że 
W o ro s z y ls k i p o tra f i m ó w ić  w z ru ­
sza jąco i  suges tyw n ie . W y m ie n ię  
choćby poem at o M u rzyn ce  „R o - 
s-a Le e “ ,.„P o e z ja “ , „ L is t  in ty m n y “ , 
czy w spom nianą, ju ż  „B a lla d ę , o 
cz te rech  k ro sn a ch “  i  „B a lla d ę  o 
P a ń s tw o w ym  D om u T o w a ro w y m “ .

Pow ażne osiągnięc ia  W o ro szy l-  
s k ie g o -p c e ty  zm usza ją k ry ty k a  do 
w yka za n ia  m u  p o tkn ię ć  i  b łędów , 
gdyż ty lk o  w te d y  tw órczość jego 
będzie spo łecznie w a rtośc iow a , 
gdy prócz p ię k n y c h  założeń id eo ­
w ych , prócz s łusznej m y ś li p o l i­
tyczne j cechować będzie ją  w y s o k i 
poz iom  a rty s ty c z n y  —  p re cyz ja  
m y ś li, p re s te ta  i  zw artość fo rm y , 
sugestywneśe po e tyck ie g o  obrazu. 
T y lk o  w te d y  poezja jego zdobędzie 
szeroką bazę społeczną, ty lk o  w te d y  
ma szanse zdobyć c z y te ln ik a  m aso­
w ego i  o d dz ia ływ ać  nań w  duchu 
soc ja lizm u. T y lk o  w te d y  służyć ona 
będzie k la s ie  ro b o tn ic z e j w  je j 
dz is ie jsze j w a lce  o soc ja lizm , ty lk o  
W tedy w y p e łn i cna p o s tu la t po e z ji 
p o lity c z n e j.

P isa ł k ie d yś  Z b ig n ie w  B ie ń k o w ­
s k i w  „K u ź n ic y “ : „N o w i poeci 
p rz y s z li, p o t łu k l i  s ta re  fo rm y  
w zru szen ia  i  w  sko ru pa ch  sw o je  
w zruszen ie  u s iłu ją  sk ładać —  n ie ­
p o ra d n i, n ie u m ie ję tn i i  n iezręczn i. 
Ż a r l iw i są za to “ .

Rzecz cała w  tym , że u tw o ry  
a rty s ty c z n ie  n ie d o jrza łe , n ie  p rz e ­
m a w ia ją  tą  ża rliw o śc ią . . B ra k  t ro ­
sk i o te rm ę  a rtys tyczn ą  u tw o ru  
m ści się i na jego  treśc i. D la tego  
też trzeba  by  przestrzec poetę 
przed le kcew a żen ie m  fo rm y . W y ­
da je  ¡się zresztą, że n iedoc iągn ięc ia  
fo rm a ln e  w y s tę p u ją  tam  wszędzie, 
gdzie  poe ta  n ie  p rz e ż y ł g łęb ie j te ­
m atu .

Innego  ro d z a ju  b łędem  W o ro ­
szylskiego, ta k  zresztą ja k  i w ię k ­
szości m ło d ych  poe tów  d z is ie j­
szych, je s t m etoda luźnego to k u  
k o ja rze ń , k tó ra  sp ra w ia , że na w e t 
w ie rsze  fra g m e n ta m i b io rą c  —- n ie ­
złe, m a ją  za łam an ia , są za m a ło  
czyte lne, m ało k o m u n ik a ty w n e .

I lu s tra c ją  do tego z a rzu tu  m ó g ł­
by  być w ie rsz  pt. „D z iw a k “ , w ie rsz
0 śm ia łe j i  św ieże j m e ta fo ryce , ale 
z b y t chao tyczne j k o n s tru k c ji,  gdzie 
ro z lu ź n ie n ie  lo g iczn e j w ię z i w y o ­
b ra że n io w e j p o w o du je , że w ie rsz 
ten  może być  czy te ln y  je d y n ie  dila 
e l i ty  in te lig e n c k ie j i  to t y lk o  te j, 
k tó ra  ja k ó  ta k o  je s t osw ojona z no­
woczesną, śm ia łą  m eta fo rą .

Zaś poeta soc ja lis tyczn y , ja k im  
W o ro s z y ls k i św iadom ie  p ra g n ie  zo­
stać, n ie  może an i na c h w ilę  za­
pom nieć, żę celem  jego je s t oddzia­
ły  ty.^niei.gpc-Jydd^. N ie  rpóże- zapo­
m inać. że -na to. b y  w ie rsz  -»jego za­
g rz e w a ł „ to w a rz y s z y  z .■ m ias t, w s i
1 z a g ra n ic y “  —  m us i być przede 
w s z y s tk im  czy te ln y . Poeta s o c ja li­
s tyczny  m u s i dążyć n ieu s ta nn ie  do 
zw ią za n ia  sw e j tw ó rczo śc i z p o ­
trz e b a m i c z y te ln ik a  masowego, n ie  
m oże on sobie w ięc  pozw a lać na ja ­
k iś  ir ra c jo n a ln y  to k  s k o ja rz e n io ­
w y , n ie p rz e m a w ia ją c y  p ro s ty m i, lo ­
g iczn ym i obrazam i. N ie w ą tp liw ie  
w ie rsz  „D z iw a k “  n ie  zdobędzie so­
b ie  p o pu la rn ośc i u  c z y te ln ik a  
ch łopsk iego  czy robo tn iczego . A  
szkoda, bo p ro b lem , k tó re g o  d o ty ­
ka  je s t spo łecznie w ażk i.

B łędy , o k tó ry c h  m ow a  n ie  są b y ­
n a jm n ie j n ie  do u n ik n ię c ia  —  trz e ­
ba do tego jasno  sprecyzow ane j p o ­
s ta w y  id eo w e j poety . M u s i on t y l ­
ko  u św iad om ić  sobie, że przez 
swobodne n ie k o n tro lo w a n e  lo g iką , 
z b y t od leg łe  k o ja rz e n ie  obrazów  
p o e ty c k ic h  z je d n e j s tro n y  i  le k c e ­
w ażen ie  fo rm y  w ie rszy , u b ie ra n ie  
ich  w  fo rm ę  su ro w ą  i  ro zm yś ln ie  
n ie  ob rob ioną  z d ru g ie j s tro n y  au­
to r  sam osłab ia  ich  zam ierzoną p o ­
lity c z n ą  w ym o w ę. N ie  p rzyp usz ­
czam, b y  W o ro szy lsk ie m u  na ty m  
za leża ło i  d la tego  spodziew ać się 
na leży, że 'w  p rzysz łośc i u w o ln i się 
od ty c h  b łędów . T y m  b a rd z ie j, że 
ju ż  w  o m a w ia n ym  to m ik u  spotkać 
m ożna w ie le  p ra w d z iw e j, w z ru sza ­
ją ce j i  — bu du jące j po ez ji, k tó ra  
c a łk o w ic ie  uzasadnia p rzyzn a n ie  
m ło de m u poecie n a g ro dy  pa ńs tw o ­
w e j.

W eźm y choćby poem at „Rosa 
Le e “ , k tó r y  uczy m iło ś c i do cz ło ­
w ie k a  bez w zg lędu  na k o lo r  skó ry , 
poem at, k tó ry  u ka zu jąc  k rz y w d ę  
m ó w i jednocześn ie , ja k  z n ią  w a l­
czyć. W yda je  m i się, że „R osa Le e “  
na da w a łab y  się ś w ie tn ie  do re c y ­
ta c ji  zespołow e j w  ś w ie t lic y  ro b o t­
n icze j lu b  ch łop sk ie j. Je j p ię k n y , 
w z ru sza ją cy  ję z y k  p rz y  czystości 
obrazu, p rz y  c a łk o w ity m  b ra k u  
n ie ko n tro lo w a n e g o  lo g ik ą  fa n ta z jo - 
tw ó rs tw a  i  g łęboko budu jąca , h u ­
m an is tyczna  treść każą w  n ie j w i­
dzieć jeden  z n a jp ię k n ie js z y c h  
u tw o ró w  W oroszy lsk iego.

Jeś li m o w a  o  recy tac jach , to  n ie  
sposób pom inąć na u ż y te k  ś w ie tlic  
w ie rs z y : „O  ró w ie ś n ik a c h  k ró tk o “ , 
„B a lla d a  o czterech k rosn ach “ , czy 
„ L is t  in ty m n y “ , k tó re  a g itu ją  i -mo­
b iliz u ją .

. „ A  to  . znaczy —  gdy p rz y  ło k c iu
[ło k ie ć

tow a rzysza  z n a jw y trw a ls z e j
[k la sy ,

u m ie j oczu d w u k ro p k a  n ie  cofnąć
p rzed  k ie szo n ko w ym  p la ka te m

[p a r ty jn e j le g ty m a c ji“  
( „ L is t  in ty m n y “ )

R ów n ież „L is t  P o laka , by łego 
uczes tn ika  w o jn y  dom ow ej w  H i­
szpanii, do tow a rzysza  w  P a ry ż u “ , 
ze w zg lędu  na swe za le ty  treśc iow e  
i  fo rm a ln e , może i p o w in ie n  być. 
w y k o rz y s ta n y  przez zespoły ś w ie t­

licow e . P rosta  fo rm a , w y ra źn ie , 
bez n ied o m ó w ie ń  sprecyzow ana 
idea u tw o ru  i  j.ego p o lity c z n a  w y ­
m ow a, m a ją  pow ażne znaczenie 
społeczne.

O scbne om ó w ie n ie  na leży  się 
dw em  w ie rszom : „P o e z ja “  i  „O  m i­
łośc i gawęda chao tyczna“  ze w zg lę ­
du na tem at, k tó ry  po d e jm u ją . T e­
m a t to zdaw a ło  b y  się ba na lny . 
W  u ję c iu  W oroszy lsk iego , poe ty  
po lityczn ego , św iado m ie  w a lczące­
go -słowem o soc ja lizm  nab ie ra  on 
n o w ych  ru m ie ń có w . N ie  m a tu  czu­
ły c h  s łów  o ks iężycu, n i łez. S ło ­
w em  m ocnym , sug es tyw n ym  m o b i­
l iz u je  poeta do m iło ś c i in n e j, m iło ­
ści, k tó ra  n ie  ma n ic  w spó lnego ż- 
„m iesz.czańską h is te rią .“  p rz e w ra ­
ż liw io n e g o  sam otn ika , do- m iłośc i, 
k tó ra  -ogrom nym  uczuc iem  ogarn ia  
no w y , b u d u ją cy  się ś w ia t s o c ja liz ­
m u.

„F a k t, byw a , każdego odw iedza 
[k a ra w a n ia rz  w ieczó r 

w  ś lis k im  c y lin d rz e  m e lan ch o lii. 
A le  z m iłośc i?  —  
u nas
z m iło śc i z w o łu je  się w iec, 
gdzie zeb ran i po s ta n a w ia ją  
la ta  w y s iłk ie m  go n ić “ .

( „O  m iło ś c i gawęda chaotyczna“ )

N ie  znaczy to, b y  n ie  b y ło  m ie j­
sca w  k ra ju  zm ie rza ją cym  do so­
c ja liz m u  na z w y k łą  lu d zką  m iłość 
do k o b ie ty . Jednak i w ów czas n ie  
tra c i poeta z oczu je j społecznego i 
—  po lityczn e g o  u w a ru n k o w a n ia . 
C zy ta m y  w  „P o e z ji“ :

„Z n a m  in n ą  —  z zad ym io ne j
[Ł o d z i,

córkę s iw ego m eta low ca.
Łódź, je s ie ń  —  oto m o je  t ło  dziś,

w  k tó re  się w p la ta , tam ta , obca 
p iosenką  z m osk iew sk ieg o  rad ia , 
n o ta tk ą  „P ra w d y “ , k ró tk ą  m yś lą
0 ty m  poecie, k tó ry  padł, 
abyśm y kochać m o g li dz is ia j. 
O dw ażnie, droga, k a rtę  p rze w róć
1 po m yś l: d z iw n a  rzecz — poezja 
k tó ra  zaczyna się w  ty m  m ie jscu  
gdzie los cz łow ieka , czyn

[ż o łn ie rz a “ .
R easum ując trzeba  p rzyznać, że 

„Ś m ie rc i n ie  m a“  W . W o ro szy lsk ie ­
go to  pozyc ja  w a rto ś c io w a  w  n a ­
szej lite ra turze powojennej, mimo 
p e w n ych  b łędów  fo rm a ln y c h . T o ­
m ik  te n  je s t w a rto ś c io w y  przez 
sw o je  n o w a to rs tw o  treśc iow e , 
przez to, że W oroszy lsk i, ja k o  je ­
den z p ie rw szych , m a n ife s tu ją c  
postępow ą postaw ę p ró b u je  p o w ią ­
zać sw o ją  tw órczość z w a lk ą  toczo­
ną przez tw ó rc ó w  P o ls k i L u d o w e j, 
że w  te j w a lce  angażuje się odw aż­
n ie  i bez resz ty  po s tron ie  w a łczą ­
cych o s p ra w ie d liw o ść  społeczną.

Ta postaw a poe ty  decydu je  
przede w s z y s tk im  o w a rto ś c i jego 
p o e z ji, I  ja k k o lw ie k  ze w zg lędu  
na u s te rk i fo rm a ln e  sw o ich  n ie ­
k tó ry c h  w ie rs z y  n ie  może lic zyć  
jeszcze na pe łną  popu larność, 
Zwłaszcza u  c z y te ln ik a  c h ło p sk ie ­
go, f b  je d n a k  p rzyzn ać  trzeba , że 
je s t na dob re j drodze. U s iln ą  p ra ­
cą nad do skona len iem  rzem ios ła  
poe tyck ie go  —  poszerzy k rą g  od­
d z ia ły w a n ia  społecznego sw ej poe­
z ji,  a ty m  sam ym  —  wobec słusz­
ności id eo log iczn e j -swego p is a r­
s tw a  —  u z b ro i k lasę robo tn iczą , w  
s iln y  oręż w  w a lce  o -now ą  rzeczy­
w istość. M łądem u , am b itn e m u  poe­
cie życzyć ty lk o  w yp ad a  pow odze­
nia.

J A N  M A R S Z A Ł E K

M a r ia n  B ra n d y s

K s iążka  M a r ia n a  B randysa  „S p o t­
ka n ia  w ło s k ie “  je s t zb io rem  re p o r­
taży  nap isanych  podczas p a ro m ie ­
sięcznego p o b y tu  au to ra  w e W ło ­
szech w  r  1949. W ysoka je j w a r ­
tość lite ra c k a , św iadcząca ch lub n ie  
o rzem ioś le  p is a rs k im  B randysa, 
oraz w n ik l iw a  obserw acja  z ja w is k  
zachodzących we W łoszech Gaspe- 
riego  —  oto d w ie  znam ienne ce­
chy, k tó re  czyn ią  „S p o tk a n ia  w ło ­
sk ie “  le k tu rą  nade r c ie kaw ą  i  po u ­
czającą.

K s iążka  M . B ran dysa  n ie  p rz y ­
pom ina  w  n ic z y m  m odnych  do n ie ­
daw na s te re o typ o w ych  „P a m ię t­
n ik ó w  i  w rażeń  z pod róży  po W ło ­
szech“ , p isan ych  p rzez różnego au­
to ra m e n tu  pan ie  i  - panów , „ p ie l­
g rz y m u ją c y c h “  do k ra ju  papieża, 
c yp rysó w  i  a rty s tó w . Z a in te re so ­
w an ia  M. B randysa  poszły  drogą 
inną . U w agę au to ra  ¡„S p o tka ń  w ło ­
s k ic h “  z a ją ł przede w s z ys tk im  
c z ło w ie k  —  o b y w a te l po b itego  i
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N a p ie rw szych  s tron icach  p o w ie ­
ści sw o je j H am era  m ó w i o uczu ­
ciach m ilio n ó w  do b rych  P o lakó w  
w  dn iach  zw yc ię s tw  b e s tii h i t le ­
ro w s k ie j.  O brazu jąc m e tod y  h i t le ­
row sk ie , n ie  p rz y p a d k o w o  c y tu je  
H a m era  pow iedzenie, jednego z ro ­
b o tn ik ó w , że gdy h it le ro w c y  pó jdą  
na M oskw ę, to . ic h  zo s ta n ie ,ty le , że 
H it le r  pod je dn ą  gruszką  po liczy . 
W  ty m  p o w ie dze n iu  b y ła  n ie  ty lk o , 
nadz ie ja , ale i  w ia ra  n ie  ty lk o  je d ­
nego ro b o tn ik a , ale m ilio n ó w  ro ­
b o tn ik ó w , ro b o tn ic , ch łopów  i 
ch łopek. H am era  idąc śladami, h i t ­
le ro w s k ie g o  bu ta , w id z ia ł ja k  sw a­
s ty k i na m ap ie  p o s u w a ły  się aż pod 
L e n in g ra d  i  S ta lin g ra d . A le  te 
s w a s ty k i pew nego d n ia  p o tk n ę ły  
się i  m apa z pu b liczn e g o  w id o k u  
¡znikła, a H it le r  sw o ich  fry c ó w  n ie  
p ró b o w a ł n a w e t liczyć.

B łaże j P le w a  to  b o ha te r p o w ie ­
ści H a m e ry  pt. „ N a  p rz y k ła d  P le ­
w a “ . To szary  fa b ry c z n y  ro b o tn ik  
koch a jący  pracę i  m ie jsce  p ra cy . 
N ie  je s t on św iadom ym , n ie  je s t 
zatem  kom u n is tą , a le  b u rż u a z y jn a  
„p ra w d a “  o Z w ią z k u  R adz ieck im  
n ie  o p a n o w u je  go. W  k u ź n i gdzie 
p ra cow a ł, t ra c i w ie lk i  pa lec, sta je  
się n ie z d o ln y m  do p ra cy . Z  ła s k i 
d y re k c ji fa b ry k i na leżącej do b e l­
g ijs k ic h  k a p ita lis tó w  zosta je  s tró ­
żem. N ie  łą c z y ł się ¡z żadną o rg a n i­
zacją, w  budce stróża nocnego po­
zosta ł jeszcze b a rd z ie j osam otn io ­
ny.

A le  P le w a  je s t da le j ro b o tn ik ie m  
i  choć w ych o w a n ie  m a wczora jsze, 
jakaś  je d n a k  is k ie rk a  klasow ości, 
choć jeszcze blada, na dn ie  jego 
ducha czai się. W  p rze d e d n iu  osta­
teczne j k lę s k i h it le ry z m u , s łyszy w  
m ieśc ie  potężne w y b u c h y  —  to  h i t ­
le ro w c y  w ysadza ją  m ost, w a lą  b ro ­
w a r. P le w ę  poczyna p rze jm ow ać  
lo s , „ je g o “  fa b ry k i.  N ie  bacząc na 
n iebezpieczeństw o, p rz e m y k a  się 
u lic a m i i  zdąża k u  fab ryce , w  k tó  
re j zna każdy  próg, każdą ścianę i 
na w e t każdą be lkę . O krąża fa b ry ­
kę, p rze ła z i ogrodzenie w  p rz e k o ­
nan iu , że będzie b ro n i ł fa b ry k i.  
N ie  ma je d n a k  p la n u  ja k  ją  będzie 
b ro n i ł i  czem, ale zadow o lony, że 
je s t k o ło  n ie j, że chyba h it le ro w c y  
o n ie j zapom n ie li.

P le w a  ko ch a ł fa b ry k ę , ale to  n ie  
dow odzi, że ko ch a ł b e lg ijs k ic h  k a ­

p ita lis tó w . O n ko ch a ł to , co ju tro  
m ia ło  być jego. T ak ie g o  kochan ia  
sam sobie z pa lca  n ie  w yssa ł, ono 
szło od w a lczące j k la s y  robotniczej» 
Że P le w a  pom aga ł w  schow an iu  
dw óęb ipgtęgfity,, to .ją szcze  n ie  do- . 

. , j ego ‘ł g f p r z e c i e ż  w ';  
ro zm o w ie  p ró b n e j p rzed  u k ry c ie m  
m o to ró w  z łiw -o fnń ' -szab row n ika m i“ ' 
zde cydo w an ym i w ro g a m i Z w ią z k u  
R adzieckiego, u ja w n ił sw o ją  sym ­
p a tię  k u  Z w ią z k o w i R adz ieck iem u. 
C h w ie jn ość  w  sp ra w ie  oddania fa ­
b ryce  m o to ró w  lu b  sprzedan ia  ich, 
m ożna tłu m a c z y ć  ty m , że P le w a  
b y ł w y c h o w a n y  ¡przez system  do­
ra b ia n ia  się, a je ż e li ju ż , n ie  m ożna 
się do rob ić , to  p rzyn a jm ,n ie j.za p e w ­
n ić  sobie ¡starość. U m ia ł je d n a k  
P le w a  od różn ić  m ow ę in ż y n ie ra  
K a rw a c k ie g o  od mó.\v roboc ia rzy , 
k tó rz y  z en tuz jazm em  p o s ta n o w ili 
podn ieść sw o ją  ju ż  fa b ry k ę  do sta­
n u  p ro d u k c ji i. to  m u  kaza ło  oddać 
fa b ry c e  m o to ry . Idąc w  ś lady P le ­
w y , in n i u c z y n ili to  samo.

H is to r ia  P le w y  to  H is to ria  lic z ­
n ych  P le w ó w , k tó rz y  s ta li się p o ­
m ocą w  podnoszen iu  z ru jn o w a ­
n y c h  i  zw a lo n y c h  fa b ry k . P lew a  
n ie  ty lk o  sam s ieb ie  uczy, on uczy 
się od in n y c h  i  in n y c h  uczy, z w y ­
cięża tru d n o ś c i i  op an ow u je  lu d z i 
sw o jego oddz ia łu , gdzie zosta je  
m a js tre m . A le  n ic  le k k o  n ie  p rz y ­
chodzi i  n ic  bez w a lk i.  Jest tu  za­
sadnicza różn ica  —  d a w n ie j kaza­
l i  i  ro b iło  się. Dziś, k ie d y  fa b ry k a  
je s t nasza, trzeba  um ieć  poznać n ie  
ty lk o  pracę, a le  lu d z i p rzede w s z y ­
s tk im , żyć p o trze ba m i fa b ry k i ta k  
samo ja k  i  je j radością  i  bó lam i.

H a m era  um ie  nam  pow iedz ieć  
ja k  o lepsze ju tro ,  ja k  o Polskę 
p rzyszłośc i, P o lskę  szczęśliwego lu ­
du w a lczyć  na leży. W a lczyć  to  n ie  
znaczy ty lk o  fo rsow ać  rzekę Bug, 
W is łę , O drę i B e r l in  zdobyw ać. 
T a k  samo trzeba  um ieć  w a łczyć 
p rz y  m aszyn ie  i  w a lczyć  z b ra te m  
ro b o tn ik ie m , obok p rz y  ¡następnej 
m aszyn ie  cizy m łocie ... S trz e lić  do 
n ie p rz y ja c ie la  na fro n c ie  ła tw o , 
ale zab ić w  b ra c ie  ro b o tn ik u  n ie ­
św iadom ość, k tó rą  w y k o rz y s tu je  
ten  sam w róg , do k tó re g o  na f r o n ­
cie ¡celu jem y, czasem je s t o' w ie le  
t ru d n ie j.  B o gdy M ik o ła jc z y k  po­
w ró c ił do P o lsk i, b y ł on n ie  ty lk o  
w  W arszaw ie . On b y ł n ie s io n y  na 
każdą w ieś, en  b y ł szw a rcow any 
do każdego zak ład u  p ra cy . To M i­
k o ła jc z y k  w ło ż y ł d ru ty  do m o to - 

• rów , k tó re  P lew a  z w ró c ił sw o je j 
fab ryce , ażeby m o to ry  zniszczyć i  
w s trzym a ć  p ro d u k c ję  w  kuźn i, 
gdzie b y ł P le w a  m a js tre m .

H am era  p rzysze d ł w  porę. P rzed 
n a m i sześc io le tn i p lan . P rezyden t 
R zeczypospo lite j B ie ru t  p o w ie ­
dz ia ł, że ten  p la n  zaostrzy  w a lk ę  
k lasow ą, a zaostrzy  ją  d latego, że 
ten  p la n  je s t soc ja lizm em . Ten 
p lan  je s t m a js tre m  w  k u ź n i ku c ia  
soc ja lizm u , ta k  samo ja k  b y ł m a j­
strem  P le w a  w  sw o je j k u ź n i fa ­
b ryczn e j i ta k  samo ten m a js te r — 
p lan  m a w ro g ó w  ja k  m ia ł w ro gó w  
m a js te r P le w a  w  osobie N ie d z ie li. 
T a k ic h  ja k  N iedz ie la , sześcio le tn i 
p lan  będzie m ia ł w ie le . W  m ia rę  
zw yc iężan ia  naszego p lan u , w  m ia ­
rę  czasu, tych ' N ie d z ie li będzie co­
raz m n ie j, ale w ie lu  z n ich  pozo­
s tan ie  J e z u ic k im i, k tó rz y  będą u s i­
ło w a ć  spalać m o to ry , d ru ty  w  nie

w k ła d a ć  i p iasek w  n ie  sypać, ja k  
J e z u ic k i w  k u ź n i P le w y .

H am era  p rzyd a  się n ie  ty lk o  fa ­
b ryce . Jest on p o trz e b n y  w s i także. 
Po og łoszen iu  p la n u  sześe io le tn ie- 
go, cz u jn y  w róg  k la so w y  strzyże  

,u « u n ::  p rzed  sw o im  w ro g ie m  — 
soc ja lizm em  ja k  koń  ¡nocą przed 
w iik ie n ń  T en  w ró g  k la so w y  je s t 
ra n o  w m le cza rn i w ie js k ie j.  Opuść 
k i lk a  kap e k  m le ka  na podłogę, le ­
ją c  do m ie rn ik a , po m yś l w te d y : —  
N ie  ro z le w a j m le ka , bo to  sześcio­
le tn i p la n  i  załam iesz go. Tego 
w ro ga  posłyszysz p rz y  d n iu  ta rg o ­
w y m  w  m ieście. Posłyszysz go w  
n ied z ie lę  p rzed  kośc io łem  w ie j­
sk im , posłyszysz go p rzed  sk lepem  
spó łd z ie lczym  i  p rz y  p łoc ie  w ie ­
czorem  a lbo p rz y  św ięcie . On n i­
gdy n ie  p o w ie  głośno, że p la n  sze­
ś c io le tn i je s t z ły , ale p rz y  każdej 
o k a z ji w iesza zdechłe psy i  k o ty  na 
ty m  p la n ie , czasem ¡nawet n ib y  
n ie w in n y m  dow cipem .

D o w a lk i z ty m  w ro g ie m  p lan u  
sześcio le tn iego po trzeba  rob oc ia r- 
sk iego ję z y k a  H a m e ry , bo to  także 
ję z y k  ch łop sk i. D la tego  też te n  ję ­
z y k  je s t w a rto ś c io w y  i  po trzebny , 
bo ku ź n ią  sześcio le tn iego p la n u  jes t 
n ie  ty lk o  fa b ry k a , je s t n ią  także 
każdy  nasz ch lew , każda obora, 
k a ż d j' a r naszej z ie m i i  każdy  cz ło­
w ie k  s.zczęrze p ra cu jący .

H am era  um ie  nam  pokazać n ib y  
„zasadn icze“  p o w o dy  odm aw ian ia  
d łuższych  godzin  p ra c y  w  fa b ry c e  
P le w y . N ie  każdy  też będzie w ro ­
g iem  p la n u  sześcio le tn iego, k to  
ró ż n y m i, „za sa d n iczym i“  ¡powo­
d a m i od m ów i pośw ięcen ia  się w  
p ra cy  d la  zw yc ięsk ie go  p lan u . A le  
ja k  w  fa b ry c e  P le w y , ta k  samo w  
naszej k u ź n i pom iędzy  p ra c o w n i­
k a m i k u ją c y m i te n  p la n  będą Je­
zu iccy, ja k  ju ż  dziś są pod m le cza r­
n ią  na w s i, pod kośc io łem  i  p rz y  
d n iu  ta rg o w ym , k tó ry c h  trzeba  bę­
dzie um ieć  poznaw ać i sens i  cel 
d rw in e k  rozum ieć.

Tego nas uczy H am era  w  sw o je j 
pow ieśc i „N a  p rz y k ła d  P le w a “ .

Pow ieść koń czy  się zw yc ięs tw em  
za łog i fa b ry k i P le w y . Z w y c ię s tw o  
to  p rzysz ło  i  w  w a lce  P le w y  ze sa­
m ym  sobą. H em era  s łusznie p o w ia ­
da, że aby zw yc iężyć  ty le , ile  z w y ­
c ięży ła  załoga fa b ry k i,  trzeba  
w p ie rw  w iedz ieć o tym , że z w y c ię ­
ża cz ło w ie k , k tó re g o  trzeba  um ieć 
budow ać, aby zw yc ię ży ł.

N o  i cóż z tego, że P o d b u rsk i 
w tła cza  w  usta lu fą  re w o lw e ru  
a rkusz p a p ie ru  N ie g lic k ie m u . T u  
n ie  P o d b u rs k i a N deg lick i jes t z w y ­
cięzcą. P a r t ia  ob ieca ła ch leb za ło­
dze fa b ry c z n e j i da ła  ten  chleb. 
N ic  to, że k re w  z ust N ie g lic k ie g o  
c iekn ie , ale ta k  samo c ie kn ie  
p ie rw s z y  spust s ta li z nowego p ie ­
ca. Ja k  ta  k re w  N ie g lic k ie g o , ta k  
samo ta s ta l je d n a ko w o  bu d u ją  
Polskę.

H am era  p rzysze d ł w  porę. P o­
trz e b n y  je s t w  w a lce  o zw yc ięs tw o  
p lan u  sześciole tniego. W in ie n  się 
znaleźć w  każdej w ie js k ie j b ib l io ­
tece, w  każdej ś w ie tlic y . Bo ja k  
dany ch leb załodze fa b ry c z n e j po­
z w o lił na p ie rw s z y  s.pust s ta li z no­
wego pieca, ta k  samo w iększa w y ­
da jność chleba z każdego h e k ta ra  
w a ru n k u je  zw yc ięs tw o  p lanu  sze­
ścio le tn iego.

S E W E R Y N  S K U L S K I

skrępow anego p lanem  M arsh a lla  
k ra ju , c z ło w ie k  z u lic  Rzym u, T u ­
ry n u  i Neapolu , ze ska lis te j S y c y lii,  
z ja s k iń  M o n te  C a prin o , M on te  d i 
P ie ta  i  P ie tra  La ta , „c z e rw o n e j“  
ro b o tn icze j E m il i i,  o. k tó re j au to r 
pow iada : „P o la  e m ilia ń s k ie  są p u ­
ste, bo ju ż  od trzech  d n i trw a  
s tra jk  pow szechny ro b o tn ik ó w  ro l­
nych . W  ty c h  ubożuchnych  na 
w p ó ł z ru jn o w a n y c h  barakach, k tó ­
re  w id a ć  na ho ryzon c ie  —  od 
trzech  d n i tys iące  zd ro w ych , s i l ­
nych  m ężczyzn czeka ją bezczynn ie 
w  p o n u ry m  zd e n e rw o w a n iu  na  w y ­
n ik  w a lk i,  w  k tó re j s taw ką  je s t ich 
osta tn ie , rozpcrządza lne  dobro : k a ­
w a ł suchego ch leba  i  garść m aka­
ro n u  za p rze p ra co w a n y  dz ień ro ­
boczy... Jedz iem y przez „c z e rw o ­
ną “  E m ilię , zw aną także E m ilią  
„ k rw a w ą “ . Czyż n ie  tu  k a ra b in ie ­
rz y  z a s trz e lili w czo ra j m atkę  d w o j­
ga dz iec i, M a rię  M a rg o tt i? “ .-

Z  bezpośredn ie j o b se rw a c ji au­
to ra  n ie z w y k le  w yczu lo n e j i odna j­
d u ją ce j ła tw y  i  ż y w y  k o n ta k t z 
lu d ź m i pow sta ła  cala bogata ga le­
r ia  ty p ó w  lu d z k ic h  og rom n ie  cha­
ra k te ry s ty c z n y c h  na t le  współcze­
snego życ ia  W łoch , d ła w io n y c h  po­
tężną i  bezw g lędną łapą a m e ry ­
k a ń s k ic h  m ccoaaw ccw . C zu jności 
au to ra  n ie  uszedł żaden szczegół, 
k tó ry b y , m n ie j lu b  w ięce j dosadnie 
n ie  od m a low a ł n ie d o li p ro le ta r ia tu  
w łosk iego . „N a  S y c y li i nędza tw o ­
rz y  b a n a y tó w  —  w  R zym ie  bieda 
tw o rz y  p rz e k u p n y c h  u rz ę d n ik ó w  i 
t łu m y  że b ra kó w “ .

A  oto w s trząsa ją cy  w  sw o im  rea ­
liz m ie  op is P ie tra  La ta , osady ro ­
bo tn icze j liczące j k i lk a  tys ięcy  
m ieszkańców : „Z  d a le ka , w yg ląd a  
ja k  czarne w y m a r łe  pogorze lisko... 
Osada rozrzucona je s t szeroko na 
nag ie j łące p iaszczyste j, po zba w io ­
ne j d rze w  i  roś linnośc i. Je j z ru jn o - 

.w a n e  i  sczern ia łe , b a ra k i m ie s z k a l­
ne podobne są racze j do  c h le w n i i  
obór —  n iż  do s ie dz ib  lu dzk ich ... 
M a łe  o k ie n ka  n ie  pos iada ją  szyb i 
gdz ien iegdzie  z a k ry te  są pa p ie rem  
gazetow ym . L e d w ie  trz y m a ją c e  się 
na zaw iasach d rz w i ods łan ia ją  
c iem ne w n ę trza  nor...

P rzed  p ro g ie m  jednego z b a ra ­
k ó w  s iedzi ponura , w ysch ła  ko b ie ta  
z n iem o w lę c iem  p rz y  p iers i... 
W  P ie tra  L a ta  —  o k tó re j zapom ­
n ie l i  Bóg i  rząd —  je d y n ą  in s ta n ­
c ją  ja k a  się lic z y  je s t P a rt ia  K o ­
m un is tyczna ... Id z ie m y  w  stronę 
d ro g i okrąża jące j; P ie tra  L a ta  od 
pó łnocy  i  na raz z a trz y m u je m y  się 

¡ .o tw ie ra jąc  usta ,ze  zdum ien ia . Po 
d ru g ie j s tro n ie  d ro g i ja k  szydercza 
fa ta  m crga.na —  na t le  la u ro w eg o  
n ieba ry s u je  się w y ra z iśc ie  w spa­
n ia łe  i  n a jb a rd z ie j nowoczesne 
os ied le ' ro b o tn icze  —  trz y  w ie lk ie  
sześciop ię trow e b lo k i z jasnego 
p iaskow ca p o łysku jące  w  s łońcu 
w ie lk im i szybam i ok ien , otoczone 
ogrodam i. —  T o  nasze dom y — 
m ó w i z p o nu rą  iro n ią  sekre ta rz  
(P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j —  p rzyp . 
m ó j)  —  dom y d la  m ieszkańców  
P ie tra  La ta . M yśm y  je  z b u d o w a li-i 
m y  m ie liś m y  w  n ich  m ieszkać. 
S kończy ło  się je d n a k  na tym , że 
m ie szka ją  w  n ich  p o lic ja n c i ze 
s w y m i ro d z in a m i“ .

„ —  Od pew nego czasu (o p o w ia ­
da sekre ta rz  —  p rzyp . m ó j)  A m e ­
ry k a n ie  z ro b il i sobie z P ie tra  L a ta  
ro z ry w k o w ą  sensację. P rzy je żdża ­
ją  tu  ze s w y m i a p a ra ta m i i  w łóczą 
się po cha łupach  ro b ią c  zd jęc ia “ .

T ru d n o  k ró tk ą  w y p o w ie d z ią  o 
książce M. B ra n d ysa  ob jąć chociaż­
b y  w  u ry w k a c h  to  w szystko , co 
św iadczyć może o je j d o ku m e n ta r- 
ne j w a rto śc i, ś w ia t  p ro le ta r ia tu  
w ło sk ie g o  z jego p rzyw ód cą  P a lm i­
ro  T o g lia tt i,  ze s łyn ną  „m a f ią “  sy ­
c y li js k ą  i  je j n ie u c h w y tn y m  „ k r ó ­
le m  g ó r“  S in g lia n im , ze sprzedawcą 
k o m u n is tyczn e j „ U n ity “  M arco  z 
P iazza de l P opo ło  —  to  jedna  s tro ­
na m edalu . N ie m n ie j bogata jes t 
ga le ria  ty p ó w  lu d z k ic h  naszk ico ­
w ana w p ra w n ą  rę ką  p isarza ze 
św ia ta  ś red n ie j b u rż u a z ji i  a rys to ­
k ra c j i  w ło s k ie j z je j zak łam aną 
m ora lno śc ią  i  w ia rą  w  zabobony.,

„P o ło że n ie  lu d z i le w ic y  we W ło ­
szech s ta je  się coraz cięższe“  —  
s tw ie rd za  M . B randys . A  w  in n y m  
m ie jscu  ¡„o d czy tu ję  n a tu ra ln ą  syn ­
tezę m o ich  re p o rta ż y  w łosk ich . 
B rz m i ona: R zym  p rze s ta ł być 
m ias tem  o tw a r ty m “ ... „A le  —  w  
m om encie  sym bo licznego pożegna­
n ia  z R zym em  —  m im o  w o li  zada­
ją  sobie p y ta n ie , c z y . nap ra w dę  
ch c ia łb ym  w  p rzysz łośc i zobaczyć 
jeszcze raz to  w sp a n ia łe  m iasto , w  
k tó ry m  w  czasie p ięc iom ies ięczne­
go p o b y tu  p rze ży łe m  ty le  samo 
c h w il p rz y k ry c h  i p rz y g n ę b ia ją ­
cych, co ja snych  i podnoszących na 
duchu? I  odpow iadam  bez w a h a ­
n ia : c h c ia łb ym  zobaczyć jeszcze 
k ie dyś  R zym  —  m ias to  o tw a rte . 
R zym  bez p rze pych u  pa łaców  na 
Corso, bez M on te  C a p rin o  i  bez 
P ie tra  Lata... Jestem  n a jg łę b ie j 
p rze kon any, że w  w y n ik u  sp ra w ie ­
d liw e j d ia le k ty k i d z ie jó w  ta k i 
w łaśn ie  R zym  z czasem pow stan ie . 
A lb o w ie m  —  ta k  samo ja k  m o i 
w łoscy  p rz y ja c ie le , w a lczący  o 
R zym  —  m ias to  o tw a rte  —  należę 
do tych , k tó rz y  w ie rzą  w  m o ż li­
wość lepszego u rządzen ia  św ia ta .“  
Tę w ia rę  au to ra  podzie la  każdy  
św iado m y c z y te ln ik  ..S potkań w ło ­
s k ic h “ .

A . E. K IR Ł O -N O W A C Z Y K
W poprzednim numerze zamieścili­

śmy wypowiedzi o Broniewskim  K ru ­
czkowskim, Borowskim , K onw ick im  i 
Zalewskim.
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W A L C Z Ą C A  P O E Z J A
Mourou Ben Daouda

Ż y c ie  nie  jest  
marzeniem

życie nie jest marzeniem, mój bracie,
W szystko ci m ów i o tym  na każdym  rogu u lic y :
Rozkołysanie szczytów, zamykających horyzont,
Pałka policjanta na twym kręgosłupie 
I  laska „Komendanta'*, wiszącego na połach fraka 
Gubernatora, co chce stworzyć z A fryki więzienie,
Ogromną kostnicę, do której igrać 
Przychodziłyby i kruki i lisy,
Kobieta z aprowizacji, którą w nos się nam śmieje,
Ty i twój głód, układający swe paczki kuponów 
I  handlujący, który bez powodu odmawia obsłużenia ciebie, 
Kiedy w tyle sklepiku przy spleśniałej mące,
Zamoczonym cukrze, będącym lepem dla milionów much, 
Wszystko ci mówi o walee, mój bracie.
Woda skacząca w swoim wąskim łożu u podnóża 

bmych skał, które obmywa,
Rozkazuje ci dążyć stale, bez wytchnienia do Postępu,
Jak ona dąży stale w stronę oceanu.
Motyl, walczący o nektar x wojowniczą pszczołą,
Mówi ci: życie nie jest marzeniem, mój braeie!
Gwiazda, która w codziennej wędrówce walczy z cumulusem, 
Nakazuje ci zwalczać stale chmury,
Chmur;, kłamstw egoizmu,
Chmury tchórzostwa i zdrady.
Wypełnij świat swym głosem, jak słońce wypełnia niebo 
Światłem ogromnym i pomrukiem gromów...
I  nie milcz nigdy: ani w kajdanach, ani też w niewoli.
Walcz namiętnie ze wszystkim o prawo do żyeia,
Czoło wysoko, bo jesteś człowiekiem, mój braeie!
Nawet gdybyś głowę kładła pod gilotynę,
Pluj jeszcze w twarz oprawcom!
Ten prztj czek przyszłych olbrzymów*, okaże jutro 
Twoje prawo do szczęścia,
T eą pogardę śmierci,
Nienawiść do niepotrzebnych okrucieństw i do głupich wojen, 
Twoją wiarę w zwycięstwo człowieka nad mrokiem.
Niech twoja krew, tryskająca na nich,
Będzie tuniką Nessusa dla zwierząt ludzkości!
Jaskółka ze swej strony wzywa cię ku górze.
Idź, bo na szczytach gromadzi się siłę,
Idź, bo na szczytach czujesz jeszcze bicie 
Serca stworzeń w jednakowym rytmie,
Idź więc, by z jaskółką lepiej, piękniej śpiewać
0  CZŁOW IEKU, POKOJU, WOLNOŚCI...
Idź wreszcie, by być huraganem dla niesprawiedliwych,
Idź zrywając za sobą kłamstw wielkie zasłony,
Aby na ziemi błysnął nareszcie dzień nowy,
Dzień, który lilii użyczy całej swej białości,
Dzień, który dziecku przyniesie najpiękniejszy uśmiech,
A matce głos miłości, aby nim śpiewała Skargę 

na życie, na życie człowieka.
Życie nie jest marzeniem, mój bracie!
Walka jest jego prawem.
Budujmy wspólnie nowe miasto,
Ty, pochylony nad księgami i nad retortami
1 ja z rydlem.w dłoniach na bagnistej ziemi,
Ty, ubrany w sukno, w* wełnę, w bluzę
I  ja w zwyczajnym drelichu, z nogami w drewniakach. 
Myślmy o Afryce, która na nas czeka,
Myślmy o święcie, któremu tyle winniśmy!
Walczmy, mój bracie, bez wytchnienia,
Albowiem życie nie jest marzeniem!

Poeci m urzyńscy nie piszą o swoich siostrach i kochankach: „panno
0 włosach ko lo ru  hebanu“ , ale piszą: „panno o włosach ko loru  żałoby“ . 
Talki jest nastró j życia w A fryce Zachodniej, gdzie panuje feodalizm, sa­
mowola francusk ich  urzędników ko lon ia lnych i prawo, będące bezpra­
w iem : ponury obraz „zachodniej cyw ilizacji'* kap ita lis tyczne j ludzi bia­
łych- Na 17 m ilionów  ludności m urzyńskie j w a frykańsk ich  koloniach 
F ra n c ji jedynie 100 tysięcy osób ma możność korzystania z nauk i szkolnej. 
Czołowych publicystów  i poetów m urzyńskich po lic ja  ko lon ia lna szykanuje
1 prześladuje za tp, jż  chcą służyć swemu narodowi i społeczeństwu, a nie 
chcą być n iew o ln ikam i kap ita lis tycznych eksploatatorów swej ziemi.

W  ostatn ich dniach grudn ia uh, r „  kiedy cale społeczeństwo na­
szego k ra ju  reagowało żywym oburzeniem na prześladowanie em igrantów  
polskich przez rząd francuski, rząd ten okry ł się n iem niej smutną sła­
wą i hańbą w  A fryce. Jak donosiła prasa polska, czołowi przywódcy 
R. P. A. (Réunion Dém ocratique A frica ine ) rozpoczęli głodówkę na znak 
protestu przeciw bezprawnemu więzieniu ich  przez reakcyjny rząd B idaulta. 
K ilk u  postępowych działaczy a frykańsk ich  odwieziono w b. ciężkim  sta­
nie do szpitala, Zapewnili oni Sekreatrza Generalnego zrzeszenia Gabriela 
d'Arboussier, że będą walczyć do zwycięstwa. Celem te j w a lk i jest zdoby­
cie praw  człowieka dla człowieka czarnego.

W alka  ta trw a . W Grand Bassam na W ybrzeżu Kości Słoniowej 
doszło do potężnych dem onstracji an tyfrancuskich. T łum y robotn ików  
m urzyńskich protestowały przeciw swojej nędzy i poniżeniu, domagając 
się uw oln ienia uwięzionych przywódców i działaczy, między k tó rym i są 
również i poeci, ja k  np- Bernard B, Dadie — au tor wiersza „Ja to znam " — 
przebywający w więzieniu w  Grand Bassam od dnia 8 lutego ub. r  w nas­
tępstw ie bezwstydnej prow okacji po licyjne j,

M urzyńska poezją A fry k i jest poezją walczącą, W spółczując niedoli 
i  ciężkiemu życiu ludzi czarnych, wzywa ich ona do w y trw a n ia  i do w a lk i 
ze złem- Poeci a frykańscy w  twórczości swojej zw iązali się całkow icie 
z życiem swego społeczeństwa. Pełne m elancholii j  smutku, gorzkie po in ty ich 
wierszy, połączone z nam iętnym  i rew olucyjnym  dążeniem do postępu 
i  szczęścia — całkow icie odtwarza ją życie i pragnien ia M urzynów a frykań ­
skich- H um an ita rna  1 szczerze ludzka treść te j poezji włącza ją  do potęż­
nego n u rtu  k u ltu ry  ogólnoludzkiej, w k tó re j mieszczą się wszystkie spo­
soby oddziaływania m yś li i czynów, charakteryzu jące wspólnotę psychicz­
ną ludzkości.

Wincenty Jędrkiewiez.

Pogromy rasistowskie w Południowej Afryce — policja, dr. Malana atakuje
Murzynów w Durba

Charles Traoré Leroux

Nasza samotność
Jest późno i najlżejszy szmer 
Nie mąci ciszy mroku.
Co wnosi we mnie świat otaczający,
To źródło mego serca-, które drży.

W błotnistej wodzie 
$tidai\*ił)ch -granic 
Odbija się zawsze twój obraz,
Rysowany gorzkimi zmarszczkami.

Tak! być może, że masz słuszność,
Gdy przychodzisz zmącić mą samotność
I  słyszę głos twój
Nonszalancki, wie<szczó_afrykański:
„Cierp, ale zawsze kochaj!“

Żałosny śpiew w półcieniu,
Smutny śpiew na powierzchni czarnej rzeki,
Miarowy śpiew twój, wioślarzu z Bani 
Ożywia oddech melopea wspomnień.
Chór bezsilnej nędzy
Wyprężył się twym wysiłkiem, okazała statua bambara.
Wzrok twój z tamtej strony długiej, bambusowej żerdzi 
Wyczuwał, nie wiem jaką, niepewną głąb gliny...

*) Z miesięcznika „Europę“ z maja — czerwca 1949 r. Tłumaczył 
Wincenty Jędrniewicz.

A F R Y K I * )
Barnard B. Dadie

Tak, ja to znam,
Ponieważ nie posiadam auta,
Nie jestem dla nich człowiekiem!
Ponieważ nie jestem właścicielem zamku,
Nie jestem dla nich człowiekiem!
Ponieważ nie mam swego konta w banku,
Nie jestem dla nich człowiekiem!

Ja to znani!

Ponieważ przy zdawaniu rachunków 
Nie przynoszę nie prócz projektów,
Nie jestem dla nich człowiekiem!
Marny przedmiot, który przerzuca się z miejsca na miejsce  ̂

Przeszkadzam!

Zdarte narzędzie, rzucona na chodniki 
Z głodem w wnętrznościach i troskami w sercu —-

Hamuję ruch!

Ścigają mnie, jak bandytę,
Moja nędza grozi ich fortunom.
Cała zgnilizna ich tajnych agentów 
Wisi na moich plecach, bo grożę ich kufrom,
Feodalizmowi, bankom, nienasyceniu i sile.
Ponieważ żebrak, a brat ich w Chrystusię,
Doznaję ich chrześcijańskiej łaski.

Ja to znam! ja to znam!

Ale noc oto idzie, ogromna noc przemian 
I  nieśmiertelni nikną pogrążeni w cieniu,
Umierają, umierają w ostatnim blasku krzywdy,

Jutro tedy nastąpi dzień zmartwychpowstania,
Dzień zmartwychwstania narodu,
Ujarzmionego świata,
Śpiew tryumfalny brudu, który żywi,

Radość ludzi złączonych ze sobą,
Wzruszający koncert zjednoczonych serc,
Jutro zwycięstwo człowieka 
I  śmiech szczęśliwych kontynentów.
Biali i Żółci, Czerwoni i Czarni, odnalezieni bracia,

Tak!

Biali i Żółci, Czerwoni i Czarni odnalezieni bracia,
Wspólnie skalpelem miłości 
Przetną wrzód nędzy społecznej,
Pozbywszy się egoizmu,
By nigdy więcej jakaś 202 czy jakiś Merkury Height 
Nie deptał już człowieka!

Człowieka który myśli!
Człowieka który cierpi!
Człowieka który kocha!
Człowieka który żyje!
Człowieka brata!

Louis Mody

N a d z i e j a
...Byłem uciskany
Od czasu, odkąd byłem czarny,
Tarzali mnie w błocie,
W kurzu i w krwi.
Bili mnie, pluli na mą postać 
I  chcieliby widzieć mnie leżącego 
Aż u stóp drabiny.
Ale ja zmyję wszystkie te zniewagi, 
Ponieważ jestem młody,
Jestem silny 
I  jestem CZARNY,
Tryskający światłem mej A FR YKI, 
Która się budzi.
Ciężki i głęboki śpiew Dżun-dżungów 
Powiedzie moje kroki.

STEFAN WILANOWSKI

PRAWDA O FORMOZIE
N a m ocy t ra k ta tu  w  S h im o- 

neseki z 1895 r. C h in y  zosta­
ły  zmuszone do oddania F o r­

m ozy Jap on ii. G dy  w ieść o ty m  
doszła do F orm ozy, w y b u c h ło  tam  
po w s tan ie  p a trio tó w . F orm oza og ło ­
s iła  się n ieza leżnym  państw em . 
G łow ą  re p u b lik i F o rm ozy  zosta ł 
do tychczasow y g u b e rn a to r ch ińsk i. 
G dy w o jska  ja p o ń sk ie  w y lą d o w a ły  
na  Form ozie , g u b e rn a to r uc iek ł, 
a na czele ru ch u  an ty -jap ońsk ieg o  
s tan ą ł L u -J u n -F u , jeden  z p rz y ­
w ódców  rue hu  „C za rn ych  f la g “ , 
k tó r y  odznaczył się w  w a lkach  
p rz e c iw  im p e ria lis to m  fra n c u s k im  
w  A n n a m ie  (d z is ie jszym  V ie t-N a - 
m ie ).

P ow s ta ńcy  ch ińscy b ro n i l i  się 
przez 6 m iesięcy, lecz w  pa źdz ie r­
n ik u  1895 r. Japończycy . zd o ła li 
opanow ać w szys tk ie  w ażn ie jsze 
p u n k ty  w yspy . R uch w yzw o le ńczy  
je d n a k  n ie  p rze s ta w a ł dzia łać. 
C h ińczycy  da le j w a le z y li p rze c iw  
ja p o ń sk im  okupan tom . W  la ta ch  
1898— 1902 Japończycy z a b ili 11.950 
„b u n to w n ik ó w “ , z czego 2.998 ska­
zanych  zosta ło  na śm ie rć  przez są­
d y  ja po ń sk ich  agresorów .

R uch w yzw o le ńczy , w  la ta ch  
1912— 1915, i  po w s tan ie  w  ro k u  
1930-ym zosta ły  k rw a w o  s tłum ion e  
p rzez Japończyków .

N a K o n fe re n c ji w  T eheran ie  
1943 r. A lia n c i p o s ta n o w ili z w ró ­
cić  po w o jn ie  Form ozę C h inom , co 
też nastąpiJo w e w rześn iu  1945 r.

Z d a w a ło b y  się, że w szys tko  jes t 
jasne, i n ie  p o w in n o  być żadnych 
w ą tp liw o ś c i, co do tego, że F o r­
moza je s t te ry to r iu m  bezsporn ie  
ch ińsk im ,

B y ło  jasne, do pó k i w  C h inach  
rz ą d z ił C h iang -K a i-S zek , i jego 
ku o m in ta n g o w ska  k lik a . P otem  
po g lądy  zaczęły się g w a łto w n ie  
zm ien iać.

N a jp ie rw  s tw ie rdzono , że w yspa 
F orm oza je s t p u n k te m  s tra te g icz ­
nym , k tó ry  w  żądnym  raz ie  n ie  
p o w in ie n  być  bazą dla  „k o m u n i­
s tycznych  w ro g ó w “  (W a lte r  L ip -

m an w  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u -  
ne“ , 2.1.1950).

1 g ru d n ia  1949 r. senator S m ith  
w  sp raw ozdan iu  do S enack ie j K o ­
m is j i S p raw  Z ag ra n icznych  zaleca: 
by  „F o rm oza  by ła  okupow ana 
przez gen. M a c -A r th u ra  do p ó k i n ie  
zostanie z a w a rty  t ra k ta t  z Japo­
n ią “ , zaznaczyw szy, że ge ne ra liss i­
m us C h ia n g -K a i-S ze k  w  rozm ow ie  
z n im  w y ra z ił zgodę na okupac ję  
F o rm ozy przez w o js k a  a m e ry k a ń ­
skie.

P oczą tkow o zachow yw ano  pozo­
ry . N a pom oc C h ia n g o w i posy łano  
Japończyków , Rząd Y osh idy , ja ­
pońska m a rio n e tk a  M a c -A rth u ra , 
w y s ła ł na Form ozę w  g ru d n iu  
1949 r. 4,000 spe c ja lis tów : ja p o ń ­
sk ich  lo tn ik ó w  i m a ryn a rzy .

W obec za ję tego przez U S A  sta ­
n o w iska  w  czasie w o jn y , że F o r­
m oza n ie  je s t te ry to r iu m  ja p o ń ­
sk im , tru d n o  dziś m ów ić  coś w p ro s t 
p rzeciw nego. _ A m e rykań sey  im p e ­
r ia liś c i s ięgnę li do innego arsena łu 
—  oszukańczego p rze ds taw ien ia  
s p ra w y  na rodow ośc iow e j na F o r­
mozie.

W  1938 r. b y ło  na F orm oz ie  
5.650,000 ludn ośc i (Japan  Y ear 
B ook, 1938), P rzy  czym  Japończy­
cy w y k a z y w a li w śród  n ich : 282 t y ­
s ięcy Japończyków  i 59 tys ięcy  
C h iń czykó w  oraz 5,108,000 „ m ie j­
scow ych“ . To b y ła  fa łszow ana sta­
ty s ty k a  japońska. „M ie jsco w i*  —  to  
C h ińczycy, m ó w iący  ję z y k ie m  c h iń ­
sk im  w  narzeczu Haikkas. T e j 
fa łs z y w e j ja p o ń s k ie j s ta ty s ty k i 
am erykańscy  o b łu d n ic y  u ż yw a ją  
ja k o  a rgum entu , że Form ozę nie  
zam ieszku ją  C h ińczycy, i  że m ie ­
szkańcy F o rm ozy  to  o d ręb ny  na ­
ród  —  F orm ozańczycy.

M a c -A r th u r  s tw o rz y ł specja lną 
organ izac ję  —  R uch d la  n iep od le ­
g łości T a iw an u . R uch ten  ro z w ija  
swą dz ia ła lność ró w n ie ż  w  H ong- 
K ongu, gdzie go p o p ie ra ją  A n g lic y . 
„S tu d e n c i T a iw a n u  w  J a p o n ii“  
i  „L ig a  d la  nowego w y z w o le n ia  
T a iw a n u " to  a m e ry k a ń s k o -a n g ie l-

sk ie  o rgan izac je  d la  fa łszo w a n ia  
rzeczyw is tośc i na Form ozie . Na 
czele tego „n iep od leg łośc iow e go “  
m c h u  ta jw ań sk ieg o  s to ją  dw a j 
b ra c ia : L ia o -W e n -Y i i  L ia o -W e n - 
K ou e i, dw ie  am e ryka ń sk ie  m a r io ­
n e tk i. K o lla b o ro w a li on i z Japoń­
czykam i, po tem  nag le  s ta li się m ę­
żam i zau fan ia  K u o m in ta n g u . Z d ra j­
cy  ci, k tó rz y  s tu d ia  o d b y w a li 
w  S tanach Z jednoczonych , są z w ią ­
zan i z k a p ita łe m  a m e rykań sk im , 
o trz y m a li m onopo l ne. sprzedaż 
benzyny  a m e ry k a ń s k ie j i  ro b ią  
w szystko , co im  ich  am e rykańscy  
panow ie  każą, O ni, „S tu d e n c i T a i­
w a n u  w  J a p o n ii“  i  „L ig a  d la  no­
wego w y z w o le n ia  T a iw a n u “  dom a­

ga ją się „n iepod leg łośc i. F o rm o zy '1 
dla... A m e ry k a n ó w .

W yna lazcam i k o n ce p c ji „n ie p o d ­
leg łośc i d la  F o rm o z y “  są A n g lic y . 
Im p e r ia liś c i ang ie lscy m a ją  w ięce j 
dośw iadczenia w  ta k ic h  „d e lik a t ­
n y c h “  spraw ach.

W  ty g o d n ik u  w ychodzącym  w  
H o n g -K o n g u  „F a r  E aste rn  Econo­
m ic  R e v ie w “  (6 k w ie tn ia  1949 r .)  
u ka za ł się a r ty k u ł,  w  k tó ry m  się 
s tw ie rdza , że „C h iń c z y c y  są e le ­
m en te m  obcym  na F o rm o z ie “ ,

i  w zg lęd y  na rodow ośc iow e w  żad­
n y m  raz ie  n ie  p rz e m a w ia ją  za tym , 
b y  F orm oza m ia ła  być częścią te ­
ry to r iu m  C h in . Ponadto, s tw ie rdza  
pism o, F orm oza ekonom iczn ie  n ie  
je s t zw iązana z C h ina m i, a racze j 
z Japon ią . S zyd ło  w ych o d z i z w o r­
ka, gdy je s t m ow a o p ro d u k c ji 
F o rm ozy : Form oza p ro d u k u je  rocz­
n ie  1.400.000 ton c u k ru , 11 m il io ­
nów  kg  h e rb a ty , 7 m ilio n ó w  ton  
ryżu , z k tó re g o  konis*umuje 1/3 część, 
a resztę w y w o z i. F orm oza re p re ­
zen tu je  95% św ia to w e j p ro d u k c ji 
k a m fo ry . P ro d u k c ja  e n e rg ii e lek ­
try c z n e j w yn o s i ponad 300 tys ię cy  
k ilo w a tó w  roczn ie . F orm oza posia­
da bogate złoża w ęgla , ko p a ln ie

z ło ta  i m ie d z i w  okręgach pó łn oc ­
nych , i  na ftę  i gazy ziem ne w  cen­
tru m  i na p o łu d n iu . „N ow oczesnych 
d ró g  na F orm ozie  je s t w ięce j n iż 
w  ca łych  C h ina ch “  s tw ie rdza  hong- 
koń sk ie  p ism o a n g ie lsk ich  im p e r ia ­
lis tó w , G d yb y  Form oza została 
przy łączona  do C h iń sk ie j R e p u b li­
k i  L u d o w e j, to  będzie kon iec w y ­
zysku. T rzeba  w ięc  z rob ić  w szys t­
ko, by  „u ra to w a ć “  Form ozę d la  an­
g losaskich  w yzysk iw a czy , Japoń­
czycy tw ie rd z il i,  że C h ińczycy  na

F orm oz ie  to  „n ie  C h iń czycy “ , to  
„m ie js c o w i“ , ta k  ja k  B ia ło ru s in i 
pod P iń sk ie m  n ie  b y l i  B ia ło ru s i­
n a m i ty lk o  „m ie js c o w y m i-P o le s z u - 
k a m i" . Japońska koncepc ja  n a ro ­
dow ościow a sta ła  się d z is ia j w y ­
godna d la  ang losaskich  im p e r ia li­
s tów ; dlaczego ją  odrzucić? „N a ­
ród  F o rm ozy  chce żyć w  spo ko ju ,“  
D la tego  trzeba  s tw o rzyć  „D e m o ­
k ra tyczn ą  R e p u b likę  F o rm o z y “ . Jak  
ta „d e m o k ra c ja “  na F orm oz ie  m ia ­
ła b y  w yg lądać, m am y dośw iadcze­
n ie  z k o lo n ia łn y c h  rządów  A n g li­
k ó w  i  A m e ry k a n ó w  ta k  w  p rze ­
szłości ja k  i  obecnie.

D o p ó k i w  C h inach  rz ą d z ił K u o -  
m in ta ng , an i A n g lic y  an i A m e ry ­
ka n ie  k o n ce p c ji n iep od leg łe j F o r­
m ozy n ie  w y s u w a li. To. b y ło  n iep o ­
trzebne, A m e ry k a ń s k i lo k a j — 
C h ian g -K a i-S ze k , odda ł przecież 
zdradz iecko  sw ó j k ra j w  n iew o lę  
U S A . Dziś, gdy Formoza, m a być 
zw rócona n a ro d o w i ch ińsk iem u, 
szuka się w sze lk ich  a rgum en tów , 
b y  ten  kon ie czny  fa k t  opóźnić.

W  końcu k w ie tn ia  1950 r. „U . S, 
N ew s and W o rld  R e po rt“  doniós ł, 
że C h iang  o f ic ja ln ie  w e zw a ł S ta ­
n y  Z jednoczone do o k u p a c ji F o r­
m ozy, 22 m a ja  br, w icep re zyde n t 
S tanów  Z jednoczonych  A lb e n  W, 
B a rk le y  zap ow ied z ia ł w  m ow ie  
w  N ew -O rleans  „o ku p a c ję  da lszych 
k ra jó w  przez zb ro jn e  s iły  a m e ry ­
ka ń s k ie “ . Zapew ne chodz iło  o P ó ł­
nocną K oreę  i Form ozę. D obrze po­
in fo rm o w a n y  ty g o d n ik  „T im e “  
(22.6.1950) zd ra dz ił, o co B a rk le y o - 
w i chodziło , s tw ie rdza jąc : „F o rm o ­
za może być u trz y m a n a  i  będzie 
u trz y m a n a “ .

F orm oza jes t in te g ra ln ą  częścią 
L u d o w e j R e p u b lik i C h iń sk ie j. Jest 
rzeczą zup e łn ie  na tu ra ln ą , że w o j­
ska Ludowę.j R e p u b lik i C h iń sk ie j 
z lik w id u ją  re sz tk i ku e m in ta n g o w - 
sk ich  w o js k  C h ianga i za jm ą F o r­
mozę.

T em u A m e ry k a n ie  p o s ta n o w ili 
zapobiec, 27 czerw ca 1950 r., dw a 
d n i po napaści k l i k i  L i-S y n -M a n ą  
na Północną Koreę, p re zyde n t S ta ­
nó w  Z jednoczonych  og łos ił, źe „d a ł 
rozkaz 7-ej F loc ie  A m e ry k a ń s k ie j 
na P a c y fik u , b y  p rzeszkodz iła  każ­

dem u a ta k o w i na F orm ozę“ . P re ­
zyde n t obcego państw a, w b re w  za­
w a r ty m  um ow om  (um o w a  w  K a i-  
ro  —~ 1943 r .)  z b ro jn ie  in te rw e n iu ­
je  w  sp ra w y  innego  państw a !

N a F o rm oz ie  zosta ł w y b u d o w a ­
n y  szereg lo tn is k , oczyw iśc ie  n ie  
w  celach p o ko jow ych .

Jak  donosi „F a r  E aste rn  Econo­
m is t R e v ie w “  (H o ng -K ong , 13 l ip — 
ca 1950) w  m arcu  br. rozpoczę ły 
na F o rm oz ie  pracę d w ie  nowe fa ­
b ry k i:  n a jw iększa  na D a le k im
W schodzie fa b ry k a  p a p ie ru  (c e lu ­
loza) i T a iw a n  Steel P la n t (s ta lo w ­
n ia ). Czy w  celach po ko jow ych ?

Jeszcze w  te j c h w ili n ie  u ja w n iło  
się, co jeszcze w ym yś lą  a m e ry k a ń ­
scy agresorzy, ja k ic h  a rg um e n tów  
uży ją , by uzasadnić „o b ro n ę “  F o r­
m ozy. Czy cyn iczn ie  b ro n ić  bę­
dą „n ie p o d le g ło śc i“  „F o rm oza ńczy - 
k ó w “ , czy zna jdą inne  a rg u m e n ty ; 
czy będą dz ia łać  pod sk rad z io n ym  
szyldem  O rg a n iz a c ji N a rod ów  
Z jednoczonych , czy też w e w ła s ­
n ym  im ie n iu .

Ja k  s tw ie rd z ił to  p re m ie r i  m i­
n is te r sp raw  zag ran icznych  L u d o ­
w e j R e p u b lik i C h iń s k ie j, d e k la ra ­
c ja  T ru m a n a  w  sp ra w ie  F o rm ozy 
s tan ow i „z b ro jn ą  agresję p rze c iw  
te ry to r iu m  L u d o w e j R e p u b lik i 
C h iń s k ie j“ ; n ie  p rzeszkodzi ona 
je d n a k  w y z w o le n iu  Form ozy.

Za M ao-Tse -Tung iem  i C zu -E n - 
L a ie m  sto i ca ły  naród ch ińsk i, za­
ró w n o  na k o n tyn e n c ie  a z ja ty c k im , 
ja k  rów n ie ż  na w ysp ie  Form ozie . 
J a k  donosi A genc ja  P rasow a N o­
w ych  C h in  (N C N A  —  Szanghaj, 
11.7,1950) D e m okra tyczn a  L ig a  Sa­
m orządow a F orm ozy, o rgan izac ja  
m asowa, rep reze n tu ją ca  szerokie  
m asy ludnośc i w yspy, og łosiła , że 
„ lu dn ość  F o rm ozy oponu je  p rze c iw  
ag resyw nym  aktom  a rm ii a m e ry ­
k a ń sk ie j, pop ie ra  boha te rską  w a l­
kę ko reańsk ich  b ra c i; lu d  F o rm ozy  
w a lczyć  będzie pod w odzą Cen­
tra ln eg o  Rządu Ludo w eg o  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i p rze c iw  a m e ry ­
ka ń sk im  agresorom  i  gangsterom  
C h iang-K a i-Ś zeka  aż do ostatecz­
nego zw yc ię s tw a “ .

Stefan Wilanowski,

Pola ryżowe na Formozie
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D R O G A N A  Ś W I A T
J a k  da leko  um ie m  sięgnąć p a - 

" jn ię c ią  w  przeszłość —  zawsze w i-  
, dzę to  samo: m ałe, zm ursza łe  cha­

łu p k i  pod scz e rn ia ły m i s trzecham i; 
m ałe , zabiedzone k o n ik i;  m ałe, w y ­
chud łe  k ro w in y  —  w szys tko  m a łe  
ja k  w  ja k ie jś  k ra in ie  k ra s n o lu d ­
k ó w  —  i  o jc iec  m ój, W o jc iech  W a- 
sąg je s t m a ły , i  m a tka  m ała, i  ja , 
K a c p e r W asąg jes tem  m a ły . G dzie 
spo jrzę , to  w idzę  n iew ysycha jące  
bagna łu b  piaszczyste p o le tka  po­
ros łe  c ie n k im  ż y tk ie m ; rza d k ie  z ie ­
m n ia k i, lich e  ja rz y n y , robaczyw e  
owoce. N a dw óch  he k ta ra ch  rod z i­
na n ie  w yży je , a od z ie m n ia kó w  
■tylko b rzu ch y  puchną —-  o jc iec  do - 
n a jm u je  się do m u ra rzy , do c ieś li, 
do  zw ó zk i drzew a, J a k  bieda p rz y ­
c iśn ie , to  psy  j  k o ty  łap ie , ze skó ­
r y  obdziera, na k łu s o w n ic tw o  cho­
dz i, U ro d z iło  się nas jedenaścioro , 
ale w y ż y ło  ty lk o  p ię c io ro  —  reszta 
u m a rła , bo B óg ta k  chc ia ł, chociaż 
w  is toc ie , to  nędza , ich  w y t łu k ła :  
g ru ź lica , an g ie lska  choroba, ospa, 
wszy, głód, b ród, c iem nota  i  n ie ­
c h lu js tw o , D z iec i leczono z a k lin a ­
n iem , zam aw ian iem , okadzaniem , 
p rz y k ła d a n ie m  fa je re k  lu b  k ro w ie ­
go ła jn a . N ik t  p ra w ie  n ie  u m ia ł 
czytać, a ci, co k iedyś  c h o d z ili do 
szko ły  i  za m ło dych  la t  trochę 
u m ie li,  z u p ły w e m  czasu — zapo­
m in a li.  W ie rzo no  w  p ie k ło , w  złe 
d u c h y  .czarow nice, w  liczne  u p io ry , 
d ia b ły  i  d u s io łk i. K s iążka  lu b  ga­
zeta do naszych s tro n  n ie  do c ie ra ­
ły ,  a zresztą na n ic  by  się n ik o m u  
n ie  zda ły, Co p ra w d a  w  sąsiednie j 
w s i b y ła  trz y o d d z ia ło w a  szkoła —  
w p ły w  je j je d n a k  na nasz ro zw ó j 
u m y s ło w y  b y ł m in im a ln y . C h od z i­
l iś m y  po tę naukę  wczesną w iosną  
i  późną jes ien ią . a z im ą s ie d z ie liś ­
m y  po cha łupach, gdyż n ie  pos ia­
d a liś m y  odzieży an i ob uw ia  do w y ­
chodzenia. D o tego jeszcze s ta ry  
C za rn ie ck i n ie  u m ia ł uczyć —  
t łu k ł  nas, gdzie popadło , godz inam i 
k a z a ł klęczeć pod ta b lic ą  i w ieczn ie  
b y ł p ija n y . P och od z ił podobno ze 
szlacheckiego ro d u  i d la  ch łop ów  
m ia ł ty lk o  w s trę t oraz pogardę.

P am ię tam  tę duszną, sm utną  i 
nudną szkołę —- i  pam ię tam  w ie ­
czysty  sm u te k  ł  zaduch naszych 
izb  —  to  b y ło  coś kwaśnego, z je ł-  
czałego, zastałego, zaprzałego; 
w szys tko  ty m  zapachem  p rzes iąka ­
ło . M a tkę  zawsze pam ię tam  ob ie ra ­
jącą z ie m n ia k i, coś p ierze , k rzą ta  
się, zam iata, za łam u je  ręce, d z iw i 
się, m a rtw i, dz iob ie  m o ty k ą  w  
og ródku , nosi wodę. Z im ą , gdy 
o tw ie ra  d rz w i —  o b ło k  p a ry  w p a ­
da do izby, a la te m  ro je  czarnych  
m uch, Jest jeszcze m łoda , ale ju ż  
pog ię ta  od p racy , p o k rz y w io n a  od 
po rodów , ś m ie rte ln ie  znużona; 
tw a rz  m a b ladą  ł  pobrużdżoną, a w

Jan M aria Gisges

oczach rezyg na c ja  i c ie rp ie n ie . O j­
ciec w chodz i p o ch y lo n y  i  czapkę 
w iesza na gw oźdz iu  —  tw a rz  jego 
też sterana, zg o rzkn ia ła  —  ty lk o  
n ie b ie sk ie  oczy jeszcze n ie  s tra c iły  
b lasku  i  spog ląda ją  przed sieb ie  z 
jakąś  n a iw n ą  nadzie ją . C h c ia łb y  
ja ko ś  w yb rną ć , jakoś  w yp ły n ą ć , 
ja koś  dać radę —  ta k  się trz e p o ­
ce ja k  ry b a  w  sieci —  je s t u czc i­
w y , p ra c o w ity  i  zaradny... a le  n ic  
z tego: n ik t  naszej nędzy n ie  zm o­
że, P odłoga w ysypana  p iask ie m  —  
siedzę na te j podłodze i  ba w ię  się 
p a ty k a m i —  m uch y  c iem ną ch m u ­
rą  zw isa ją  nade mną,,, ach! m uchy 
są wszędzie: na rękach  m oich, n o ­
gach i  ustach; na szybach i  na je ­
dzen iu ; na su fic ie  i  na ga rnka ch ; 
w szys tko  popatrzono, ro jące  się, za ­
każone —  w szys tko  og a rn ię te  je d ­
no s ta jn ym , o b rz y d ły m  brzęcze­
n iem , O jc iec  s iedz i na z yd lu , bez­
m yś ln ie  spogląda w  przestrzeń, a 
ręce sięga ją  m u  p ra w ie  do sam ej 
z ie m i; spracow ane, g ru z ło w a te , 
czarne ręce. P racy  je go  n ie  starcza 
na siedem  osób (bo  m am  jeszcze 
czw o ro  rod zeń s tw a) —  n ie  m a co 
jeść, n ie  m a w  co się ubrać, n ie  m a 
się za co ksz ta łc ić  —  ja k  czarna m a­
ra  na w a rc ie  pozosta je  te n  kw a śny  
zaduch, te  m uchy, ta  gorycz, ta  b ie ­
da, W  kąc ie  s to i p ry m ity w n y  s tó ł 
g a rb a rs k i; w  w o ln y c h  c h w ila c h  o j ­
ciec na n im  w y p ra w ia  skó ry  psie i  
koc ie  —- do kw aśnego zaduchu w  
ta k ic h  c h w ila c h  dochodz i jeszcze 
zaduch p a d lin y .

Czasam i, p rzew ażn ie  w  soboty, 
p rzych od z i do nas w  o d w ie d z in y  z 
m iasta , b ra t ojca, s t r y jo  B a r t ło ­
m ie j Wasąg. T a k  samo w ą sa ty  ja k  
o jc iec, t y lk o  w ąsy m a jeszcze 
dłuższe —• i ta k ie  same m a n ie b ie ­
sk ie  oczy, t y lk o  może ba rd z ie j po ­
chm urne , w ięce j tw a rd e . Za m ło ­
dych  la t  poszedł do m iasta . N ie  
m ó g ł znieść nędzy m a ło ro ln e j. P ra ­
cu je  w  g ise rn i p rz y  od lew ach żelaz­
nych . Z m ie jska  ju ż  się nosi i  ze­
ga rek  posiada s reb rny , z błyszczącą 
dew izką .

—  Rzućta w y  to  w szys tko  —  po­
w iada  —  sprzeda jta . P ó jdz iec ie  do 
m iasta ; p racow ać będziecie  ja k  lu ­
dz ie  i żyć ja k  ludz ie , Na dw óch  h e k ­
ta ra ch  n ie  usiedzic ie . Z jedzą was te  
p ia ch y  i b io ta , a do rob ić  też w ie le  
n ie  do rob ic ie , bo ja k a  tu ta j robota? 
N ie  ma d la  was ra tu n k u !

O jc iec  k iw a  g łow ą, ale n ie  może 
się zgodzić, bo ja kże  to? O jc iec  o j­
ca s iedz ia ł na te j z ie m i i dziad, i 
p ra dz iad  —  ta k  b y ło  od w ie kó w , 
a on je s t przecież na js ta rszy. P e­
w n ie  z tys iąc  la t  ju ż  siedzą W ąsa- 
pow ie  w  te j K ra sn e j —- te raz m ie ­
l ib y  odejść? N astępn ie  ę jc iec  do ­
brze w ie , ja k  t ą  Ip s t  ;V  m ieście: 
d z is ia j masz p ra c " bo a k u ra t po ­

Naprzód chłopi pracujący.f
Linia już wytyczona prowadzi w głąb gminy 
na znak pamięci o tych, którym nafta zbrzydła.

Wiatry wiążą drutami na żelazach masztu, 
bliżej białych obłoków jak prędkie jaskółki 
elektromonterzy niebiescy pogodą.
Twarde ręce spękane znające wysiłek
są jak wiedza o jutrze. Więc łączą wieś z miastem.

Kiedy słońce wsunęło blask w środek kominów, 
od wsi na nich naskoczył wrzask szarej gromady, 
który wkrótce ich obiegł lepkim błotem zwady — 
u stóp zamknął się pierścień błyskających widąt 
Wściekła ręka wroga nasłała swych posłów, 
aby słupów nie stawiać na ziemi prywatnej.

Nogi mocne i pewne w robotniczym marszu, 
zeszły pomiędzy twarze skrzywione od gniewu.
Rękom silnym, napiętym jak zawisłe druty 
przyszło zdejmować żmudnie złość z oczu nabiegłycb 
krwią i z ust zgrzytających piaskiem nienawiści.
Pięści. Błysk wideł. Napór chłopów na krawędzi.

I. r .. SjS

Ta noc była bezgwiezdna, wietrzna i ponura.
Co raz to któraś buda zawyła psim głosem.
W noc taką ludzie siadając na ławach
zwykli wspominać zmarłych lub okropność wojny.

W tę noc drzwi zaskrzypiały złym, kąśliwym zgrzytem 
w ostatniej chacie, co się w jęk przetopił 
kasztana na rozstaju. Zamknięta w milczenie 
kobieta lisim krokiem pobiegła zapłociem 
w czerwonej zapasce jak w ogniu swój cel kryjąc.

Tam gdzie leżały białe i zielone fajki,
gniazda namiętnych pieśni wszystkich polnych ptaków,
fajkom hutnik kształt dawał myśląc o postępie,
tam, gdzie słupy i ziemia pachniały świeżością
ledwie dziś zoranego wielkiego ugoru —
pochylona kobieta o głowie bez twarzy
ale znanym imieniu, motyką wytłukła
szklane gniazdka powiązań uczucia ze światem.

— „Diabła nie kuście. W chałupie mi nie trza 
twego pomiotu, przeklęty zły duchu.
Jeszcze burze, pioruny na wieś sprowadzicie 
razem z elektryką — miejskie komunisty!“ —

Pomruk baby i brzęk szkła tłuczonego wlecze 
za sobą psie szczekanie w niewidoczne echo.

*

W tę noc bezgwiezdną, wietrzną i ponurą 
tam, gdzie przez wieś przeszła stopa elektryka
— w sąsiedztwie poza lasem upojonym wiatrem — 
chłopka w siwiznę włosów zaszyta głęboką,
po Zoranym Ugorze ciężkim palcem wodzi.
Towarzyszu Szołochow — jestem u Was z wizytą.

Jan M aria Gisges.

trzeba  lu d z i do fa b ry k  lu b  na k o ­
le j;  n iech  się skończy rob o ta  a lbo 
n ie  spodobasz się ja k ie m u  fa b ry ­
k a n to w i lu b  jego rządcy  i  zaraz cię 
w y rz u c ą  na z b ity  łeb, na u licę . T u ­
ta j je s t nędza, w iadom o, ale ja k iś  
z ie m n ia k  zawsze się jeszcze z n a j­
dzie, no  i  te n  dach nad głową.

—  T o  je s t p ra w d a  —  p o tw ie rd z a  
s try jo  po nam yś le  —  chociaż ju ż  
m oże d ługo  ta k  n ie  będzie. M y  się 
te raz  o rg a n izu je m y , to  znaczy zrze ­
szamy, P o w s ta ją  z w ią z k i zaw odow e 
i  z tego będzie w ie lk a  s iła : wszys­
cy za jednego i  jeden  za w szys t­
k ich , W  raz ie  ja k b y  w ięce j nas w y -  
w y z y s k iw a li a lbo  ja k ą  now ą c h c ie li 
z ro b ić  k rzyw d ę , w te d y  rzuca m y 
pracę, s tra jk u je m y  i  fa b ry k a n t, ja k  
n ie  chce strac ić , m us i iść z nam i 
na  ugodę. M a s ię  rozum ieć  fa b ry ­
k a n c i są p rz e c iw k o  nam  i  ic h  rząd 
je s t p rz e c iw k o  nam , p o lic ja  i  u rzę­
dy, ałe^ m y  w a lc z y m y  i  będziem y 
w a lczyć ! N ie  jednego ju ż  z a t łu k li,  
n ie  jeden  g n ije  w  k ry m in a le , n ie  
jeden  też tu ła  się bez p ra cy  —  
p rz y jd z ie  je d n a k  ta k i dzień, że 
zw yc ię żym y !

—  D a j Boże .— m ó w i o jc iec  —  
da j Boże, a le  n ie  w ie rzę .

—  D laczego n ie  w ierzysz?
—  Za duża s iła  p rz e c iw k o  w am : 

rząd, w o jsko , p o lic ja , bogacze,., 
n ie  s trzym ac ie !

—  N ie  bó j się —  odpow iada 
s try jo  —  strzym am y... ja k  n ie  te ­
raz, to  za ro k , za dw a, za trz y ... 
nas jes t w ięce j i  m y  w ie m y  o eo 
chodzi. P rz y jd z ie  ta k i czas, że i w y  
do nas do łączyc ie ; każdy, k to  je s t 
b ie d n y  i  w y z y s k iw a n y  m us i do nas 
dołączyć, a w te d y  n ik t  nam  n ie  da 
rady .

—  Ja ta m  n ie  w ie m  —  m ru czy  
o jc iec i  d ra p ie  się w  głowę.

—  A  ja  w ie m  —  tw ie rd z i s t r y ­
jo  —  dobrze w ie m  ja k  to  jes t, ale 
za to  t y  sam  dobrze n ie  w iesz, k to  
ty  jesteś —  ro b o tn ik  czy chłop? Z 
sam ej z ie m i n ie  w yży jesz , w ięc  się 
w y n a jm u je sz , gdzie popadn ie : do 
m u ra rz y , do c ieś li, do d rw a li,  do 
zw ó zk i, do  le śn ic tw a  a lbo do d w o ­
ru . Za tw o je  ż y tk o  p łacą ci parę, 
groszy, a za pracę jeszcze m n ie j; 
k to  ty lk o  chce, to  c ieb ie  w y z y s k u ­
je, a dlaczego? —  bo ty  jesteś c ie ­
m ny, bezbronny, n iezo rgan ize w an y  
cz ło w ie k ; n ik t  za tobą n ie  s to i i  ty 
n ie  masz żadnej o b ro n y  an i s i­
ły  —  ale z czego ty  żyjesz? Z p ra cy  
sw o ich  rą k  i ja  też ży ję  z p ra c y  
sw o ich  rąk . K to  ty  jesteś? C h łop  
z K ra sn e j —  W o jc iech  Wasąg, a k to  
ja  jestem ? Ja jes tem  tw ó j b ra t —. 
ro b o tn ik  B a r t ło m ie j Wasąg. Czy 
je s t m ię dzy  n a m i ja k a  różn ica? Jak  
m yślisz?

—  Ja tam  n ie  w idzę  —  p o m ru ­
k u je  o jc iec  i  d ra p ie  się w  głowę.

—- Jak  n ie  w idz isz  .—  doda je 
is try jo  —  to  znaczy, że n ie  m a; a 
je ż e li n ie  ma, to  znaczy, że razem  
p o w in n iś m y  iść, jeden  za d rug iego  
w a lczyć  i  jeden  d ru g iego  w s p ie ­
rać. N ie  ma ró ż n ic y  czy ubog i 
ch łop , czy ubog i ro b o tn ik  i  d la te ­
go m usi być  m ię dzy  n a m i z rozu­
m ie n ie  i  —  zjednoczen ie !

—  T y  idź i  pow iedz to  tym ... tam  
na k o lo n ii —  rzuca ojc iec.

—  W iesz dobrze —  s try jo  
uśm iechną ł się posępnie —  że do 
n ic h  n ie  pó jdę  i  n ie  będę z n im i 
gadał, bo  b y  i  ta k  m n ie  n ie  z rozu ­
m ie li,  a ja k b y  z ro zu m ie li, to  w  te j 
c h w ili polecą na p o lic je  z p ysk ie m  
i  doniosą, że ja  tu  b u n t ja k iś  zam ie­
rzam  uczyn ić. Nasze po łączenie n ie  
w ysz ło  b y  im  na dobre. B o g a ty  b ie ­
dnego n ie  zrozum ie, ta k  samo ja k  
sy ty  głodnego. O n i ż y ją  z w y z y s k u  
sw o ich  pa ro b kó w  a lbo ta k ic h  n ę ­
dza rzy  ja k  ty . K to  m a d w a  h e k ta ­
r y  z iem i, te n  n ie  będzie ró w n y  ta ­
k ie m u  co m a ich  trzyd z ie śc i —  nie  
będą on i je d n y m  głosem śp iew a li!

S ob o tn i w ieczó r zm ie rzcha ł, a 
d w a j b ra c ia  ro z m a w ia li ze sobą i 
n a ra d z a li się nad s w o im  życiem . 
M a tk a  zapa la ła  s m ro d liw ą  lam pkę  
n a fto w ą  i  u s ta w ia ła  przed n im i ta ­
le rze  z kap u śn ia k ie m  lu b  ba rsz­
czem. Czasam i ró w n ie ż  p o p ija l i 
w ódkę , ale n ie  często to  się zda­
rza ło , gdyż n ie  m ie li pociągu do 
k ie liszka , a i p ien ięd zy  im  ró w n ie ż  
na ta k ie  z b y tk i b ra k ło .

C hociaż m a ły m  b y łe m  w  ty c h  
czasach chłopcem , uw ażn ie  ty m  
rozm ow om  p rz y s łu c h iw a łe m  się, 
n ie  w ie le  co p ra w d a  z tego rozu ­
m ie jąc . M g liśc ie  zdaw a łem  ju ż  so­
b ie  je d n a k  z tego sprawę, że o jc iec 
je s t cz ło w ie k ie m  słabym , z rezygno­
w a nym , k tó ry  pogo dz ił się ze sw o­
im  losem  i  n ie  zam ierza pod jąć 
'Walki, o lepsze życie, na tom ias t 
s try jo  B a r t ło m ie j w y d a w a ł m i się 
ba rdzo  po tężny  i odw ażny, R ozu­
m ia łe m  ju ż  w te d y , że na le żym y do 
k la s y  b iedaków , B y łe m  k i lk a  ra­
zy  z m a tką  w e  dw orze  i w id z ia łe m  
ta m  p rze nych  lśn iących  p o k o jó w ; 
zna łem  ró w n ie ż  naszych w ie js k ic h  
bogaczy. M ie s z k a li on i obok naszej 
w io s k i na w zgórzu , gdzie z iem ia 
b y ła  dobra, n ie  p iaszczysta i  n ie  
podm ok ła . M ie li razem  osiem go­
spodars tw  w  ko lo n ia ch  —  p rzy  
każde j k o lo n ii b y ł ła d n y  ogród 
ow ocow y. C hodz iłem  z ich  dz iećm i 
do szko ły  —  ty lk o ,  że on i, do s ta t­
n io  u b ra n i, je ź d z il i p rze w a żn ie  w o ­
zem, a ja  na p ó ł nag i i  bosy cz ła­
pa łem  po drodze, często tonąc po 
k o la n a  w  b łoc ie ; on i je d li  m ięso i 
p i l i  ka w ę  z cukrem , a ja  k a r to f le  
i  wodę; on i m ie li na k s ią ż k i i ze­
szyty, a ja  uczy łem  się z pożycza­
n y c h  ks iążek i ty lk o  jeden  posiada­
łe m  zeszyt do w szystk iego , H is to ­
r ię  bogactw a ty c h  lu d z i znalem  
dość dobrze, bo się o ty m  u nas 
m ó w iło . T a k i P a liw o da  b y ł począt­
k o w o  m a ło ro ln y m  i  k le p a ł biede 
w ra z  z nam i, aż m u u m a r ł ja k iś  
k re w n y  w  A m eryce  i  zap isa ł kupę

d o la ró w  —  a lbo  ta k i znów  Ś w is ta k  
zaczął sw o ją  k a r ie rę  od dom okrąż­
cy, d o ro b ił się sk le p iku , a następ­
n ie  ka rczm y . M ożna rzec, że on w  
g łów n e j m ie rze  ro z p ił ludność, a 
zw łaszcza m łodzież naszej w io s k i; 
w  jego ka rczm ie  lę g ły  się k łó tn ie , 
b ó jk i,  ro z p ra w y  nożowe kończące 
się ran am i, ka lec tw em , a na w e t 
śm ie rc ią . P u c h ł na „ć w ia r tk a c h “ , 
k tó re  m u w szyscy p i ja n i zn o s ili i  
na lic h w ia rs k ic h  zyskach z poży­
czanych p ien iędzy. P a liw o d a  b y ł u 
nas so łtysem , a reszta w  p rzew aża­
jące j w iększości w ch od z iła  w  sk ład 
ra d y  gm inn e j —  rz ą d z ili s ię też ja k  
ch c ie li: w yzn acza li sza rw a rk i,
s p rz e c iw ia li się w sze lk ie m u  postę­
p o w i lu b  ośw iacie, u s ta n a w ia li ce­
n y  na p ro d u k ty  i  pracę, os ta tn ie  
grosze i  s iły  z lu d z i w ysysa li. N ie 
b y ło  pom iędzy  nam i, a n im i żadnej 
łączności, pom ocy an i z rozum ien ia . 
W  m ia rę  ja k  p rz y b y w a ło  im  
w s z y s tk im  razem  he k ta ró w , k ró w , 
k o n i i  w ładzy , to  u b y w a ło  im  se r­
ca i  sum ien ia , aż w reszcie  w y tw o ­
r z y ł się ja k b y  fro n t ,  na k tó ry m  z 
je d n e j s tro n y  zna jd ow a ło  się na ­
szych p iędz ies ięc iu  m a ło ro ln y c h  re ­
p re ze n tu ją cych  oko ło  200 h e k ta ró w  
i  po d ru g ie j s tro n ie  ośm iu boga­
czy z b lis k o  300 ha z ie m i; do tego 
trzeba  dodać, że za n im i sta ła  w ła ­
dza ze starostą i  urzędem  z ie m sk im  
na czele, gm ina, p o lic ja , p leban ia , 
na w e t częściowo na uczyc ie ls tw o  —  
a za b ied akam i n ik t  n ie  stał.

Ja  w  ty c h  czasach um ia łe m  ju ż  
ja k o  ta k o  czytać oraz le d w ie  co p i ­
sać, ale poza ty m  ros łem  ja k  ja ka  
roś lina , ja k  z ie le  p rz y  drodze —

szczup łą tw a rz , jasne w łosy , oczy 
m odre, w ie lk ie  ja k  ta le rze , c ien ­
k ie  ręce i  nogi, opalone p o liczk i. 
Ja k  je j n ie  by ło , to  c k n iło  m i się 
i  chc ia łem  zaraz w racać do dom u, 
a ja k  b y ła , to  s ia da liśm y  obok sie­
b ie  nad po to k ie m  i  m ilc z e liś m y  
lu b  p ro w a d z iliś m y  pó łg łosem  u r y ­
wane, oszczędne rozm o w y. Póź­
n ie j s top n io w o  z ok re su  „gęs iow e­
go“  p rze cho dz iłem  w  okres „k ro -  
w ia n y “  i  b y ł ta k i czas, gdy oby­
dw a  okresy zachodz iły  na siebie: 
w  pasan iu gęsi zaczynała ju ż  m n ie  
zastępować siostra , a ja  zastępow a­
łem  m a tkę  w  pasan iu k ro w y . W te ­
d y  też poczu łem  w  sobie p ie rw sze  
z d z iw ie n ie  i  w  g ło w ie  zaczęły po­
w staw ać p ie rw sze  p y ta n ia : po  co, 
czemu, dlaczego? N ie  m og łem  w  ża­
den s.posób po jąć ja k  to  ta k  jes t, 
że ś w ia t dzieli- się na b ied nych  i 
bogatych, a stąd da le j na szczęśli­
w y c h  i  n ieszczęś liw ych ; na m ą­
d ry c h  i  g łup ich . Przecież jeden  
je s t ś w ia t i  d la  w szy s tk ic h  p o w i­
n ie n  być  je d n a ko w y?  Czem u m y 
jes teśm y nędzarzam i, a ch ło p i z ko­
lo n i i  bogaczam i? C zy rodz ice  m o i 
n ie  p ra c u ją  ponad siłę? Czy je s t 
m iędzy  n a m i jakaś  in n a  różnica, 
prócz te j, że on i p rzyp a d ko w o  po ­
siada ją  p ien iądze, a m y  nie? Czy 
je s t w  ty m  ja kaś  ic h  w łasna  zas łu­
ga, że jeden  do s ta ł d o la ry  z A m e ­
ry k i,  d ru g i d o ro b ił się na ro z p ija ­
n iu  i d e m o ra lizo w a n iu  lu d z i, trz e ­
ci u m ia ł do os ta tn ich  g ra n ic  w y z y ­
skać i w y ż y ło w a ć  sw o ją  służbę, 
c z w a rty  pożycza ł i  pożycza na l i ­
chwę, p ią ty  o s z u k iw a ł przy. do­
s taw ach w ie p rz k ó w  do w o jska ,

f'V- ?

n ik t  się m ną n ie  z a jm o w a ł i  n ik t  o 
m n ie  n ie  d b a ł; m a tk a  za ję ta  gospo­
da rs tw em  i  m łodszym  rodzeństw em  
n ie  m ia ła  na to  czasu an i z w ycza j­
n ie  s iły ; b y ła  to  kob ie ta  n ie z w y k łe j 
dobroci, a le  f iz y c z n ie  s ła bo w ita , 
zawsze zapracow ana ponad sw o je  
m oż liw ośc i. O o jcu  n ie  m a co na­
w e t m ów ić , bo h a ro w a ł od ś w itu  
do nocy, a ja k  p o w ra ca ł do  dom u, 
to  na p ó ł śp iący p o ły k a ł sw ój 
barszcz z k a r to f la m i i  ja k  po dc ię ty  
zapadał w  sen. Co p ra w d a  z im ą 
m ia ł n ieco w ięce j czasu, ale i  w te ­
d y  p ra co w a ł w  lesie  lu b  w y p ra w ia ł 
sw o je  s kó rk i. Rzecz p rosta  w  ty m  
tw a rd y m  życ iu  n ie  b y ło  m ie jsca na 
n o rm a ln e  dz iec iństw o, N ie  pam ię ­
tam , abym  k ie d y  m ia ł czas na za­
b a w y  lu b  do kazyw an ie  z ch łop aka ­
m i. M a jąc  p ięć la t  ju ż  n iańczy łem  
m łodszą o cz te ry  la ta  s iostrę , zb ie ­
ra łe m  chróst, p a liłe m  w  piecu, ob ie­
ra łe m  k a rto f le , nos iłem  wodę —  
po czym  rozpoczęło się pasanie gę­
si, a gdy trochę  podros łem  —  k ro -  
w y . M óg łb ym  na w e t sw o je  la ta  
dziecięce rozb ić  na dw a  okresy: 
„g ę s io w y “  i „k ro w ia n y “ .

W  okres ie  „g ę s io w ym “  w y d a je  
m i się, że b y łe m  jeszcze bardzo 
g łu p i i  w ca le  n ie  u m ia łe m  m yśleć, 
Ś w ia t p rz e n ik a ł do m o je j g ło w y  w  
postac i n ie liczo n ych  zdarzeń i  
obrazów , a le  n ie  rozu m ia łem  p rz y ­
czyn i  n ie  um ia łe m  w n ioskow ać. 
N a  ogół zgadzałem  się ze zdaniem  
starszych. P o w ie s ił się s ta ry  Józ- 
w a ; na w e t w id z ia łe m  ja k  go od 
sznura o d c in a li i  z ro b iło  to  na m n ie  
w strząsa jące w rażen ie ; spać po no ­
cach n ie  m ogłem . P o w ia d a li, że na 
lic y ta c ję  m ia ło  iść jego gospodar­
s tw o, bo zapożyczy ł się u Ś w is ta ­
k a  i  n ie  m óg ł oddać. D łu g o  w y m ie ­
ra ła  na g ru ź licę  cała rod z in a  S ie w ­
nych . S parła  k o lk a  m ło dą  S m o lu - 
chow ą; p o s ta w ili je j na b rzu chu  
gorący ga rne k ; ca ły  b rzu ch  w c ią ­
gnęło do środka, no i u m a rła , P o ­
k r a ja l i  się nożam i W icek  z Jac­
k ie m , chociaż b y l i  p rzy jac ie le , Po 
p ija n e m u  stodołę p o d p a lili i b y l ib y  
całą w ioskę  z dym em  p u śc ili. Ł a d ­
na Józka od L ip c ó w  poszła na 
służbę do . d w o ru  Śmigla ja k  ta  to ­
po la , a p o w ró c iła  do dom u z b rz u ­
chem. P o s ta w ili się leśn iczem u 
G rza n ko w ie  —  o jc iec  z synem  i po ­
l ic ja  nogi im  po łam ała . Różnie o 
ty c h  spraw ach  u  nas m ów ion o ; 
p rzew ażn ie  pow iadano : dopust B o ­
ży, Bóg ta k  chcia ł, w o la  Boska. 
W  g łęb i duszy n ie  bardzo m og łem  
się z ty m  pogodzić; w y d a w a ło  m i 
się że B óg n ie  może być z ły , ale 
w id a ć  do roś li le p ie j to  w iedzą  ode 
m nie.

Ł a z iłe m  ze sw o im i gęsiam i po 
łąkach . Z  je d n e j s tro n y  woda i z 
d ru g ie j s tro n y  w oda —  tam  W i­
sła, a tu  San, ale n ie  w idać, ty lk o  
bagna podchodzą pod samą w ioskę. 
N iebo  je s t b łę k itn e , szum ią w ie rz ­
by, szemrze w oda w  po toku . P a­
sała w te d y  sw o je  gąski i  M a rys ia  
od P a liw o dó w , Jeszcze wówczas 
n ie  dos ta li d o la ró w  i  n ie  b y l i  ta k i­
m i w ie lk im i bogaczam i. M ia ła

szósty dos ta ł spadek po ojcu, k tó ­
r y  b y ł znanym  sknerą  i  p ija w k ą , 
s ió dm y m ia ł ja k ie ś  c iem ne m a ch i­
nac je  z p o lic ją  i  popa rc ie  rządu, 
ósm y w y z u ł z o jc o w iz n y  ca łą  swą 
rodz inę  i  p u ś c ił ją  z to rbam i?  W ie ­
dzia łem , że m ój o jc iec  je s t zdo lny, 
uczc iw y  j  p ra c o w ity , ale w ie d z ia ­
łe m  też, że n ie  ma żądnej nadzie i 
p rzed  sobą, Ja chc ia łem  się uczyć 
i  być  m ą d rym ; um ieć ty le , co u m ia ł 
choćby s ta ry  C za rn ie ck i; c h c ia ł­
b ym  zostać nauczyc ie lem  i  uczyć 
lu d z i a lbo  ch c ia łb ym  być le ka rze m  
i  leczyć lu d z i —  lu d z ie  przecież 
b y l i  u nas c ie m n i i  chorzy, a n ik t  
im  n ie  ch c ia ł dopomóc. Czy b y ła  
ja kaś  nadz ie ja  p rzed  n im i, czy b y ­
ła  jakaś  nadz ie ja  przede mną? Czy 
m ożna jakoś  w y jś ć  z p rzek lę tego  
k o ła  nędzy i  c ie m n o ty  —  i  zacząć 
in n e  życie?

Z w ie rz y łe m  się k ie dyś  z ty c h  
m y ś li p rzed s try je m  B a rtło m ie je m , 
gdyż czułem , że ty lk o  on może m i 
u d z ie lić  od pow iedz i —  do tego m u ­
szę dodać, że b y ł on m o im  chrzest­
n y m  i zawsze o k a z y w a ł m i swą do ­
broć, w ię c  m og łem  m ieć do niego 
zau fan ie . S łu cha ł m n ie  w  m ilcze ­
n iu , po tem  o b ją ł m n ie  w  p ó ł i  ta k  
sz liśm y  p rzed  siebie nad strugą, 
pośród ch łodne j, o lchow e j a le i. B y ­
ło  to c iche p o p o łu d n ie  .n ie dz ie ln e  i 
s łychać b y ło  dzw ony kośc ie lne  z 
odda lonej w si.

—  To dobrze —-  m ru k n ą ł —  to 
dobrze —  źe ty  się zastanaw iasz i  
po rów nu jesz . P rzede w s z y s tk im  
m usisz się te raz  dużo uczyć i  czy­
tać. Ja c i w  ty m  dopom ogę!

U s ie d liśm y  na te j sam ej zw a lo ­
ne j w ie rzb ie , na k tó re j z w y k le  s ia­
da łem  z M a ry s ią  P a liw o d ó w n ą  i 
s t ry jo  o p o w ia d a ł m i o n ie sp ra w ie ­
d liw o śc i spo łecznej; tłu m a c z y ł 
skąd ona w y n ik a  i  co na leży uczy ­
n ić , aby to  zm ien ić. Is to tn ie  n ie  
m ożna tego po jąć —  m ó w ił —  cze­
m u  je d n i ludz ie , tacy  sam i lu dz ie  
ja k  i wszyscy in n i, m a ją  być bogaci 
i  mogą ko rzys tać  ze w szys tk ich  do ­
b ro d z ie js tw  życia , na tom ia s t reszta 
lu d z i, cała n iez liczona  masa lu d z i 
m us i być  b iedna i  n ieszczęśliw a; 
g łodna, c iem na i  zacofana. Cóż z 
tego w y n ik a ?  —  p y ta ł s try jo . —  Z 
tego w y n ik a , że trzeba  dążyć do 
św ia ta  sp ra w ie d liw e go , trzeba  o 
ten  ś w ia t w a lczyć. N ie  m ożna sie­
dzieć z za łożonym i rę k a m i lu b  z 
p o ko rą  p rz y jm o w a ć  ta k i stan rze­
czy ja k i jes t, bo wówczas n ic  się 
na ty m  św iec ie  n ie  zm ie n i —  da le j 
będzie zastój i  nędza. K ażd y  p rz y ­
z w o ity  i  m ą d ry  cz ło w ie k  rozum ie, 
że ten ś w ia t n ie  może d łuże j s k ła ­
dać się z g a rs tk i bogaczy i  m asy 
nędza rzy: dochód św ia ta  m usi być 
s p ra w ie d liw ie  podz ie lony  pom iędzy 
w szys tk ich  i  w szyscy lu d z ie  muszą 
być  sobie ró w n i, w szyscy w o ln i i 
szczęśliw i. W szyscy p o w in n i jedna ­
ko w o  i  u czc iw ie  pracow ać, każdy 
w  sw o im  zawodzie, i  za to  wszyscy 
p o w in n i m ieć p ra w o  do p rz y z w o i­
tego życia.

D a le j m ó w ił m i s try jo  o ty m , że 
ciężka i  może da leka  je s t d roga  do

tego nowego św ia ta , ale trzeba  po 
n ie j iść, bo k to  s to i na m ie jscu, ten 
się cofa. M us i być zm ie n io n y  ca ły  
nasz u s tró j, k tó ry m  rządz i p ie ­
n iądz i  stąd w sze lka  w ładza  s k u ­
p ia  się w  rękach  lu d z i bogatych 
lu b  lu d z i będących na ich  u s łu ­
gach. T rzeba  oba lić  k a p ita liz m , k tó ­
r y  op ie ra  się na w y z y s k u  b iednych  
przez boga tych ; na chc iw ości i  ego­
iz m ie  bogatych, a na to  m ie jsce 
m u s i być w p ro w a d zo n y  socja lizm , 
k tó ry  zniesie p ry w a tn e  w ładan ie  
na rzędz iam i p ro d u k c ji,  a w p ro w a ­
dz i na tom ia s t w ła d a n ie  społeczne; 
zap row adz i rów ność p ra w  i ró w n y  
po dz ia ł m ie n ia  i  p ra cy . W a lkę  o 
n o w y  u s tró j p o d ję li ju ż  rob o tn icy , 
p o d ją ł ją  p ro le ta r ia t całego św ia ta  
—  trzeba  jeszcze, aby do tego ru ­
chu dosz li b e z ro ln i i  m a ło ro ln i 
-chłopi, a wówczas w y tw o rz y  się 
w ie lk a  siła, k tó ra  zniszczy n iesp ra ­
w ie d liw o ść  i  w yzysk.

N ie  w szys tko  z rozu m ia łem  z te ­
go co s try jo  m ó w ił,  ale w y d a je  m i 
się, źe odczułem  w szys tko  ca łym  
sercem. S try jo  zresztą n ieus tann ie  
p o w ta rza ł, że ch ło p i i  ro b o tn ic y  to 
je d n o  —  ja k b y  d w ie  s tro n y  tego 
samego m eda lu  —  ty le  ty lk o , że je ­
d n i p ra c u ją  w  fa b ry k a c h , a d ru dzy  
na ro l i ;  źe m a ją  w spó lne  in te re sy  
i w spó lne  cele, i  że w ca le  n ie  tw o ­
rzą ja k ic h ś  od rębnych  św ia tów , 
ty lk o  jeden  ogó lny i  powszechny 
ś w ia t p ra cy , ś w ia t robo tn iczo- 
ch łopski.

Ten okres „k ro w ia n y “ , choć n ie ­
d łu g i, b y ł chyba n a jp ię k n ie js z y m  
okresem  mego życia , a w  każdym  
raz ie  n a jb a rd z ie j pożytecznym . 
S try jo  często ze m ną ro z m a w ia ł i 
p rz y n o s ił m i różne ks ią żk i oraz 
b ro szu ry ; n ie k tó re  z n ich  m ia łem  
nakazane czytać p o k ry jo m u . K ra -  
sula nasza b y ła  byd lę c iem  spo ko j­
n ym  i  do szkody n ie  laz ła , to  też 
m ia łe m  dość spoko jnego  czasu na 
czytan ie . Z począ tku  w a lczy łe m  z 
w ie lk im i tru d n o śc ia m i, bo naw e t 
czytać po rządn ie  n ie  um ia łe m  i 
m us ia łe m  sy lab izow ać, a ju ż  je ś li 
chodzi o tru d n ie js z e  z w ro ty , to  w  
ogóle n ic  n ie  rozu m ia łem  i  zdarza­
ło  się, że p ła ka łe m  ze złości. P o­
w o li je d n a k  na b ie ra łem  w p ra w y  i 
w  m o je j puste j g ło w ie  zaczynało 
się coraz b a rd z ie j rozw idn ia ć . D z i­
w n y m  tra fe m  p ie rw szą  ks iążką ja ­
k ą  m i s try jo  dos ta rczy ł b y ła  h is to ­
r ia  M a ry s i i  k ra s n o lu d k ó w  M a r i i 
K o n o p n ic k ie j z p ię k n y m i, b a rw n y ­
m i ob razkam i. S y la b izow a łem  ją  z 
zap a rtym  tchem  i z w y p ie k a m i na 
tw a rz y  w sp ó ln ie  z M a rys ią  P a li-  
w edów ną. Na te j też książce nau­
c zy liśm y  sie razem  dość p ły n n ie  
czytać. P óźn ie j czy ta łem  S ie n k ie ­
w icza , O rzeszkową. - S truga. Prusa,

, J ln z y b c r owakiego, G ss icrow sk iego , 
U m ińsk iego , V e rn e ‘ego, R eym onta , 
Londona. Po p e w n ym  czasie czy ta ­
n ie  n ie  sp ra w ia ło  m i ju ż  tru d n o śc i 
i  w p ro s t p o ły k a łe m  ks ią żk i, czy ta ­
ją c  p rz y  każdej sposobności. D o­
w ie d z ia łe m  się z n ich  w ie le  o sze­
ro k im  św iec ie  i  o ludz iach . Dużo 
z ty c h  ks iążek p rzeczyta łem  w sp ó l­
n ie  z M arys ia , gdyż m ia ła  ona ta k i 
sam pociąg do czy tan ia  ja k  i  ja .

T rw a ło  ta k  ze dw a la ta , aż k ie ­
dyś s try jo  uznał, żs jestem  ju ż  w y ­
s tarcza jąco o czy ta ny  i  że mogę 
prze jść na le k tu rę  innego rodza­
ju  —  w  ten  sposób zapoznałem  się 
n ieco z h is to rią , geogra fią , p rz y ro ­
dą, a nade w szys tko  z ks ią żkam i i 
b roszu ram i tra k tu ją c y m i o sccja- 
łiź m ie  w  o ś w ie tle n iu  sam ych M a rk ­
sa i  Engelsa oraz K a u ts k y ‘ego, Be- 
bela, P lechanow a, Róży L u kse m ­
b u rg  i  in nych . K s ią ż k i te i b roszu­
r y  b y ły  na ogół p rzys tęp n ie  pisane, 
w ięc  w ie le  ju ż  sam m ogłem  zrozu­
m ieć, a in n e  rzeczy w  m ia rę  m oż­
ności w y ja ś n ia ł m i s try jo  B a r t ło ­
m ie j. P o ją łem  ju ż  skąd w y n ik a  i  
na czym  po lega n iesp raw ied liw o ść  
u s tro ju  kap ita lis tyczneg o , ja k  w ie ­
dzia łem , że ty lk o  so lida rność św ia ­
tow ego p ro le ta r ia tu  może lu d z i 
spod tego ja rzm a  w y z w o lić . T ak  
ja k  począ tkow o p rz y  nauce czy ta ­
nia, ta k  te raz p rz y  nauce soc ja liz ­
m u, m us ia łem  rzecz p rosta  p o ko ­
n y w a ć  m nóstw o  tru d n o śc i w y n ik a ­
ją cych  z b ra k u  m ojego p rzyg o to ­
w a n ia  oraz z c iężk ich  w a ru n k ó w  w  
ja k ic h  w iedzę m o ją  zdobyw ałem . 
La tem  i w  d n i pogodne n ie  m ia łem  
w iększego z m a rtw ie n ia , gdyż zu­
pe łn ie  m i w ys ta rcza ła  b y le  tra w a  
lu b  pow a lona  w ie rzb a  nad s trugą , 
na to m ia s t w  czasie n iepogody lu b  
w  d łu g ie  m iesiące zim ow e, czy ta ­
łem , a raczej, uczy łem  się, gdzie się 
da ło  i  k ie d y  się da ło  —  o różnych  
porach dn ia  i nocy —  w  cha łup ie , 
na  s trychu , w  stodole, w  oborze. 
Szczęśliw ie  rodzice, pod w p ły w e m  
n ie m a ły m  s try ja , n ie  p rzeszkadza li 
m i w  ty m  za jęciu , ja k k o lw ie k  m u ­
s ia łem  zawsze z rob ić  co do m n ie  
na leżało. Dużo k łc .po tów  pod ty m  
względem ^ p rzysp a rza ło  m i m ło d ­
sze rodzeństw o, to  też często w ca le  
n ie  m og łem  skup ić  m yś li.

K iedyś , a b y ła  to  osta tn ia  W ie l­
kanoc przed w yb uch em  w o jn y , od­
w ie d z iłe m  s try ja  w  m iasteczku i 
rozm a w ia łe m  z n im  ju ż  p ra w ie  ja k  
ró w n y  z ró w n y m ; doskonale ro zu ­
m ia łem  każdą jego m vś l, a on m n ie  
też debrze rozu m ia ł. R w a łem  się do 
p ra cy  społecznej, do w a lk i,  do ja ­
k iegoś czynu. P ow ie dz ia łem  s try jo ­
w i, że n ie  mogę da le j siedzieć ta k  
bezczynn ie i  zapyta łem  co jego 
zdaniem, m óg łb ym  uczyn ić  d la  so­
c ja lizm u ?  S try jo  d ług o  p o d k rę ca ł 
wąsa i  spogląda ł na m n ie  spod oka, 
w reszcie  pow iada : „W szystko , co 
uczyn isz d ia  dobra grom ady, m ój 
K acp e rku , będzie drogą do soc ja­
liz m u "  —  n a m yś la ł się c h w ilę  i  d o - . 
da ł: „W szys tko  co podnosi życie 
g rom ady na w yższy stop ień je s t 
d rogą  do soc ja lizm u .“

Andrzej Ostoja.
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U P
Jako uczestnicy kursu p rzygo to ­

wawczego na Wyższe Uczelnie łódz­
kie  głęboko odczuliśm y słowa kol. 
W ładysław a M atw ina . U d erzy ły  nas 
zwłaszcza następujące słowa re fe ra ­
tu  wygłoszonego na Plenum Rady 
Naczelnej ZM P.: „Ze szczególną je ­
dnak wściekłością obóz reakc ji bron i 
swych pozycji na terenie szkół śred­
nich, gdzie w róg próbuje przejść do 
kon tro fensyw y. N ierzadko udaje mu 
się zdobyć w p ływ  na oddzielne g ru p ­
k i m łodzieży, a n iektóre z n ich zde­
m oralizować, og łup ić czadem reak­
cyjnego fana tyzm u i  pchnąć prze­
ciwko ludow i oraz jego w ładzy. 
K on tro fensyw a re a k c ji p rzeciw ko si 
łom  socjalizm u i dem okracji na te­
renie m łodzieży przedstaw ia istotne 
niebezpieczeństwo“ .

Na kurs ie  p rzygotow uje  się do 
stud iów  wyższych około 1000 m ło­
dzieży ZM P-ow skie j. Przed k ilk u  za­
ledwie m iesiącami o trzym a liśm y 
świadectwa dojrzałości. Dojrza łości 
—  do czego ? Takie pytan ie  posta­
w iło  sobie w ie lu  spośród nas, ju ż  po 
k ilk u  dniach uczęszczania na w y k ła ­
dy. Z m iejsca bowiem u ja w n iły  się 
nie ty lk o  b ra k i ale nawet sprzecz­
ności pomiędzy naszą g im nazja lną 
wiedzą a un iwersytecką, z k tó rą  o- 
beenie zapoznajemy się.

Jest nas na kurs ie  wychowanków 
te j samej p row incjona lne j szkoły 
średniej 5-ciu ZM P-owców. W szyscy 
jesteśm y synami drobnorolnych chło­
pów, wszyscy zdaliśm y m aturę  bar­
dzo dobrze, lub conajm nie j dobrze. 
Zam ierzam y poświęcić się pracy pe­
dagogicznej, chcemy ukończyć polo­
nistykę.

Nasi nauczyciele i wychowawcy w  
liceum b y li bardzo szanowani w ca­
łym  m iasteczku. Uczą już  od w ielu 
la t, k ilk u  nawet obchodziło n iedaw­
no jubileusz 25 la t pracy na „n iw ie  
szkolne j“ . Nasi nauczyciele za jm ują  
od la t przy nauczaniu niezmienne 
stanowisko: „rzete lnego i pełnego 
ob iektyw izm u“ . Bardzo nam się po­
czątkowo ta postawa podobała. O- 
trzym yw a liśm y  —  ja k  w ie lu  z nas 
sądziło —  pełną, rzete lną i wszech­
stronną wiedzę. Każdy problem „n a ­
św ietlano“  z rozm aitych punktów  
widzenia. D la p rzyk ładu : w yk ładow - 
ca propedeutyki nauk społeczno-go­
spodarczych m ów ił przez szereg go­
dzin na tem at współczesnej p o lity k i 
ag ra rne j. Dow iedzieliśm y się o duń­
sk ie j kooperacji ro ln icze j (pow ie­
dziane z uznaniem ) fe rm ersk ie j ko­
lon izac ji w U S A  (potraktow ane z 
dużą sym patią ) kołchozach w Zwiąż 
ku Radzieckim i PGR-ach w Polsce 
(zrelacjonowane chłodno — „ob iek­
tyw n ie “ ). Pam iętam  ja k  dziś zakoń­
czenie tego w yka łdu : oto b y ły  n a j­
nowsze, współcezsne koncepcje p o li­
ty k i ag ra rne j. Każdy rze te lny czło­
w iek sam wybierze najlepszą z nich. 
N ie  w yb ra liśm y żadnej, nie p o tra f i­
liśm y.

W ykładowca nauk i o Polsce i 
święcie współczesnym b y ł m arksistą . 
W ykazyw a ł na wstrząsających fa k -

JADWIGA WIERZEJSKA

Pracuję w  Państwowej Fabryce 
sztucznego jedwabiu, żyję więc w 
środowisku robotniczym . W iększa 
część naszych robotn ików  zrzeszona 
je s t w p a r t i i —  PZPR —  młodzież 
należy do ZMP. Koło nasze liczy 
pięćdziesiąt członków.

N aszym i kolegam i w pracy są to ­
warzysze p a rty jn i.  Ten fa k t  posiada 
bardzo duże znaczenie. Jesteśmy pod 
ich bezpośrednim w pływ em . K o rz y ­
stam y nie ty lk o  z ich pomocy tech­
nicznej, ale przede w szystk im  z ich 
doświadczeń politycznych. W iem y 
czym jest na terenie fa b ry k i podsta­
wowa organizacja pa rty jna . P a rtia  
w yrab ia  u swoich członków zdyscy­
plinow anie w pracy. Członkowie p a r­
t i i  zasiadają w radzie zakładowej, w  
dyrekc ji. M y, zetempowey, obserwu­
jem y i  uczymy się od starszych ko- 
legów -robotn ików  i jesteśm y o ty le  
w  lepszym położeniu od kó ł w ie j­
skich, że spotykam y się bezpośred­
nio z p a rtią , w pracy, na zebraniach, 
w św ietlicy.

A by praca w  kole szła sprawnie j 
m usim y- dbać o to, by poszczególni 
członkowie nie ty lk o  słucha li prze­
wodniczącego, ale sami s ta li na ró w ­
nym  stopniu uśw iadom ienia ideolo­
gicznego. D la koła fabrycznego ZMP 
ta k im  przewodniczącym staje się 
pa rtia . D latego też przed kołem fa ­
brycznym  sto i szczególnie ostro za­
danie korzystan ia  z doświadczeń ze­
branych przez członków p a rtii.

O statn ie ■ plenum Rady Naczelnej 
ZM P zwróciło uwagę na pewien b a r­
dzo is to tn y  element naszej pracy w 
kołach, m ianowicie na konieczność 
zacieśnienia w ięz i organ izacyjne j 
pomiędzy poszczególnymi ogniwam i 
ZMP. Na tym  odcinku zrob iliśm y 
już  dużo, ale nie wszystko. W iąże­
m y się coraz s iln ie j z w ie jsk im i ko­
łam i ZM P —  w ym ieniam y doświad­
czenia. Tak ja k  is tn ie ją  przodow ni­
cy pracy i  rac jona liza to rzy , k tó rzy  
wzajem nie sobie pom agają i na­
wza jem  uczą się od siebie, tak  też 
is tn ie ją  ko ła  ZMP, k tó re  mogą już 
pe łn ić funkc je  nauczycielskie w sto­
sunku do innych słabszych, lub za­
czynających dopiero pracę.

P rzykładow o: nasze koło naw iąza­
ło łączność z jednym  z kó ł w ie jsk ich 
ZMP. P rzy jeżdża liśm y do ich św iet­
licy . - B y liśm y u n ich w  zim ie 5 ra-

R O G U
t-ach, co oznaczało wkraczanie kap i­
ta lizm u  na wieś. Zdawało się nam, 
że rozum iem y wreszcie is to tę  libe ­
ra lno - kap ita lis tycznego uwłaszcze­
nia. A le  nasza po lon istka spraw iła , 
że znowu ow ładnęło nam i uczucie 
niepewności. M ów iło  się długo na 
lekcjach lite ra tu ry  o jczyste j o po­
wieści ch łopskie j końca X IX  i po­
czątku X X  stulecia. Podany przez 
nauczycielkę kon tekst społeczno-go­
spodarczy dla te j l ite ra tu ry  w yg lą ­
da ł m nie j w ięcej ta k : po długow ie- 
kowej n iew o li pańszczyźnianej — 
pękły ka jdany feudalizm u. Chłop 
odzyskał wolność osobistą, nadano 
mu na własność ziemię, k tó rą  tak  
bardzo i nade wszystko ukochał. L i­
te ra tu ra  nasza aż ro i się od w ym ow ­
nych świadectw chłopskiego p rzy ­
w iązania do ziemi. P rosty ś lim ak 
nie oddaje o jcow izny, podczas gdy 
feudalna szlachta sprzedaje ją  za 
judaszowe sreb rn ik i, um iera polski 
chłop Boryna trzym a jąc  w sła Pną­
cych rękach garść w łasne j ziemi.

Nasz szkolny m arks is ta  w ykazy­
w a ł na przykładach gw ałtownego 
procesu p ro le ta ryzac ji, lichw y, w y ­
zysku i masowych em igrac ji za 
chlebem, że kap ita lizm  w yrzuca ł z 
ziem i m ilion y  ubożejących chłopów. 
Nasza po lon is tka czarowała nas w i­
zją chłopa - posiadacza, związanego 
nierozerwalnie z w łasnym  skraw ­
kiem  ziemi. W  rezu ltacie  znaliśm y 
„różne p u n k ty  w idzen ia “ . W iedz ie ­
liśm y praw ie wszystko, niczego je d ­
nak na pewno.

Jeżeli chodzi o mnie to bomba pę­
k ła  p rzy  m aturze. P rzedstaw icie l 
czynnika społecznego zapy ta ł mnie
0 sytuację społeczno _ gospodarczą 
chłopów u schyłku X IX  w ieku. M ó­
w iliśm y  w łaśnie o powieściach Rey­
m onta i Orkana. Odpowiedziałem, że 
to zależy z jakiego punktu  w idzenia 
spo jrzym y na sprawę. P rzytoczyłem  
następnie punkt widzenia po lon is tk i
1 naszego jedynego, w Szkole m arks i­
s ty  - nauczyciela. P rzedstaw icie l 
czynnika społecznego ośw iadczył dy­
rek to ro w i, że w szkole panuje szko­
d liw y , libe ra ln y  eklektyzm .

Dziś rozumiem, że m ia ł rację. N a­
si nauczyciele nie by li ani rzetelni, 
ani ob iektyw ni. Po prostu lib e ra ło ­
wie. A  postawa libe ra lna  ma swoje 
głębokie konsekwencje św iatopoglą­
dowe, więc i polityczne. W iedzie liś­
m y, że są rozm aite  poglądy, czy 
„p u n k ty  w idzenia“  na określone 
sprawy, nauczono nas, .że poglądy te 
za sprawą w ie lk ich  ludzi zm ienia ją 
się. Lecz k ie runku  tych zm ian prze­
widzieć nie podobna. Podmiotem 
dzia ła jącym  jest człow iek a 'z łow iek 
to is to ta  nieznana (h is to ry k j.

To prawda, że wszystko się zmie­
nia, ale prawdą jes t również, że są 
i  dz ia ła ją  praw a rozw oju. W skazy­
w a ł na nie m łody m arks is ta . C zyn ił 
to nieśm iało, ba ł się popaść w kon­
f l ik t  z ju b ila ta m i, p racującym i po­
nad 25 la t na „n iw ie  szkolne j“ . Sam 
rozpoczął pracę pedagogiczną dopie­
ro  w  1948 roku. K w a lif ik a c je  nau­
czycielskie o trzym a ł ju ż  w Polsce

zy. Nasz chór odśpiewał za każdym 
razem pieśni, dawaliśm y odczyty, i 
owszem —  sala zawsze była nabita 
nie ty lko  żetempowcam i, ale i ch ło­
pami. P rzyjm owano nas serdecznie, 
nawet „oczekiwano z n iec ie rp liw o ­
ścią“ , ja k  nas chłop i zapew nia li. B y ­
liśm y zadowoleni, przyjeżdżaliśm y 
do siebie, do fa b ry k i ze śpiewem. 
A le  gdzieś pod kopiec marca, kiedy 
by liśm y we wsi coś już  z 4 razy se­
k re ta rz  podstawowej o rgan izacji 
p a rty jn e j PZPR przy  fabryce zapy­
ta ł nas —  a dlaczęgo to nie w idz ie­
liśm y w  fabryce naszych w ie jsk ich 
gości? Z robiło  nam się trochę nie­
przy jem nie. Jakby ktoś zepsuł nam 
ja k iś  ładny obraz.

Jakże to, przecież zapraszaliśm y 
za każdym razem naszych kolegów, 
ale jakoś nie zw racaliśm y uw ag i na 
fa k t, że do nas jeszcze nie zaw ita li. 
Owszem, cieszył nas za każdym ra ­
zem nasz w yjazd do wsi, cieszyły 
nas nasze występy, ale dopiero po 
uwadze sekretarza pa rty jnego  
s tw ie rdz iliśm y, że coś je s t jednak 
nie w  porządku i że nasze w iz y ty  
nie dają tych w yn ików , ja k ich  na le­
żało by się spodziewać.'

Następnym  razem zaczęliśmy ana­
lizować sytuację. Zeszliśm y z estra­
dy trochę niżej, pomiędzy kolegów 
zetempowskich. Jedno, drugie, trze ­
cie pytan ie , g runtow na obserwacja 
i oto okazało się, że by liśm y dotych­
czas ślepi: zarząd ZM P b y ł w rę ­
kach ku łaków  lub ich sym patyków ! 
Koledzy chcieli przyjechać do nas, 
ale zawsze znaleziono pre tekst, by 
odsunąć tę w izytę . Dopiero od te j 
c h w ili zaczęła się nasza prawdziwa 
współpraca! Na teren ie koła rozpo­
częła się w a lka, praw dziw a w alka 
klasowa o e lim inację  Wrogich ele­
mentów z ZM P i m yśm y, t.zn. robo t­
n icy  i biednio i  średniorolna m ło ­
dzież tę walkę w yg ra li. Ko ło ZMP 
już gościło u nas dwa razy, a m y tę 
współpracę pogłębiam y i  poszerza­
my.

P rzyk ład  ten potw ierdza, ja k  
słuszne je s t stanowisko Rady N a ­
czelnej ZM P, k tó ra  zw róciła  uwagę 
na konieczność zacieśnienia więzów 
organ izacyjnych bardzie j doświad­
czonych kó ł z ko łam i s taw ia jącym i 
w  pracy dopiero pierwsze k rok i.

J a d w ig a  W ie rz e js k a

Ludowej. Dziś odgrzebujem y poda­
waną przez niego wiedzę ja k  najcen­
nie jszy skarb.

L ibe ra lizm  naszej p lacówki nau­
czania ob jaw ia ł się również w  spo­
łeczno - organ izacyjnym  życiu m ło ­
dzieży. Nasza szkoła —  ja k  w iele in ­
nych —  posiadała szereg kółek nau­
kowych: polonistyczne, historyczne, 
przyrodnicze, języków  obcych i m a r­
ksistowskie. Poloniści specja lizowa­
l i  się pod okiem nauczycie lki w  „od­
czuwaniu i przeżywaniu“  piękna l i ­
te ra tu ry . A  przecież być ku ltu ra ln ym  
to znaczy nie ty lk o  odczuwać, prze­
żywać emocjonalnie, lecz także i  
przede w szystk im  rozumieć zw iązki 
pisarza z fo rm ac ją  społeczno - go­
spodarczą. Dzieło lite rack ie  jest 
zawsze klasowym  odbiciem rzeczy­
w istości. H is to rycy  doskonalili się w 
rozm aitych poglądach na dzieje. 
M arksistow ska teo ria  rozw oju  spo­
łecznego by ła  również dyskutowana 
na zebraniach, ale nie jako jedynie 
praw dziw a, lecz ty lk o  jako jedna z 
w ie lu . Podobnie ustosunkowywali 
się członkowie kó łka  przyrodniczego 
do prac M iczu rina  i  Łysenki.

W  rezultacie, nawet wśród nas 
ZM P-owców, urob iło  się przekona­
nie, że nie ma różnic klasowych po­
między m łodzieżą szkolną, nie może 
być w a lk i klasowej w  ram ach szkol­
nej społeczności. Mogą istn ieć nato­
m iast a nawet są wskazane —r róż­
nice punktów  w idzenia, k tó rych  dy­
skutowanie poszerza znacznie ho ry­
zonty m yślenia i  bogaci w ew nętrz­
nie człowieka.

WŁADYSŁAW DRABIK

Przewodniczący Zarządu Głównego 
ZMP, kol. W ładysław M atw in, wezwał 
nas ZM P-owców, pracujących w  ko ­
łach terenowych do gruntownej i  rze­
czowej sam okrytyki. Sam okrytyka, 
rozumiana jako dakładna analiza b ra­
ków  i  osiągnięć naszej pracy, powinna 
zmobilizować w  rezultacie aktyw  tere­
nowy do lepszej i  wydajniejszej pracy. 
N ie ze wszystkim  jest przecież w  w ie j­
skich kołach ZM P dobrze.

Czynię pierwszą W m oim  życiu p ró­
bę oceny sytuacji w  mojej rodzinnej 
wsi, chcę wjtkdżac, 1 n a JCzym polegają 
nasze niedociągnięcia, jak ich  należy 
dokonać reform  w  pracy.

W mojej wsi isnieje ko ło  ZMP, k tó ­
rego jestem członkiem, lecz działa ono 
bardzo niesprawnie, ponieważ brak 
jest odpowiednich s ił do wychowyw a­
nia ideologicznego1 i  kultu ra lnego 
młodszych i starszych chłopów. Prze­
wodniczący ko ła , tak  ja k  i członkowie, 
nie posiada należytego przygotowania 
naukowego. Dlatego to młodzież w  na­
szej wsi jest bardzo słabo zorientowa­
na w  życiu politycznym  i  społecznym 
Polski Ludowej, nie mówiąc już  o za­
gadnieniach międzynarodowej po lityk i. 
A  przecież dokładna znajomość p o lity ­
k i pokojowej naszego obozu, którem u 
przewodzi Związek Radziecki, znajo­
mość współczesnych metod działania 
im peria lizm u — jest konieczna. Wieś, 
ja k  chyba n igdy dotąd, żyje wydarze­
niam i po litycznym i, ale nie zawsze 
dobrze rozumie, dlaczego im peria lizm  
zawsze przynosi ze sobą nędzę mas 
chłopskich. Chłopi myślą bardzo czę­
sto, że w  państwach gdzie jest duży 
kapita ł, na wsi nie może być źle.

Trzeba dokształcać na odpowiednich 
kursach członków koła, wciągnąć do 
pracy ja k  największą ilość członków, 
w  tym  i nasze koleżanki. Trzeba sta­
nowczo sprowadzić biblioteczkę świe­
tlicową, które j brak daje się bardzo 
odczuwać, trzeba zachęcić młodzież do 
czytania książek, ponieważ większość 
młodzieży, szczególnie chłopców, za 
mało interesuje się książkami. Następ­
nie trzeba prowadzić w  sposób sta ły 
świetlicę, wystawiać różne imprezy, 
uprawiać sport i  inne rozryw k i w  fo r ­
m ie zorganizowanej — trzeba pokazać 
chłopom prawdziwe oblicze ZM P i  
wyśw ietlić, ja k  fałszywe są argumenty 
podszeptywane im  przez reakcję o na­
szej organizacji.

Dalsza ważna kwestia, to sprawa 
analfabetów. Z bólem muszę przyznać, 
że są jeszcze członkowie naszej orga­
n izacji ZMP, którzy piszą z trudem  
i b y ły  wypadki, że gdy trzeba było 
podpisać deklarację lub  legitymację, 
to dany członek zawstydzony, pod ja ­
kim ś pozorem szedł w  kąt, aby nie 
patrzano mu na ręce, gdy pisał n ie­
zgrabnie swoje nazwisko. Stan ten 
trzeba koniecznie zmienić, bo w  innym  
razie nie może być m owy o szerzeniu 
postępu na wsi. W  tym  celu trzeba 
zorganizować wieczorowy kurs do­
kształcający dla półanalfabetów, k tó ­
rych we wsi także jest dużo. Zdo ln ie j­
szych, posiadających przynajm nie j 6 
klas szkoły powszechnej, trzeba za­
chęcić do nauki czy to drogą kore -

W  ten sposób przygotow ywano 
nas do wejścia na Wyższe Uczelnio, 
w  pełne życie społeczno _ po litycz ­
ne. Zbieram y dziś trochę gorzkie o- 
woce ta k ie j edukacji. Idziem y, uno­
sząc w głowach „ob fitość  rzeczy“ , w 
Polskę zm ierzającą do socjalizm u, 
gdzie nie może być mowy o rozm ai­
tych „punk tach  w idzenia“ . Jest je ­
dna ty lk o  prawda —  d ia lektyczny 
bieg dziejów, głęboka nauka o p ro ­
cesie rozpadu społeczeństw klaso­
wych i  fo rm ow an iu  się w  walce —  
bezklasowych. M usim y odrabiać za­
ległości.

Nasze doświadczenia pow inni w y ­
korzystać wszyscy ZMP_owcy, pozo­
sta jący w średnich szkołach. Za u- 
śm iechniętym i tw a rzam i „poczci­
wych staruszków“  k r y ł się nieraz 
w róg  klasowy, k tó ry  podważał na­
szą w iarę  w  naukowy pogląd na 
św iat.

Z aw in iliśm y i  my. N ie docenialiś­
m y szkolenia ideologicznego w  kole 
ZM P i kó łku  m arksistow skim . M oc­
ne słowa przewodniczącego Zarządu 
Głównego Zw iązku M łodzieży Pol­
skie j —  kol. M atw ina  w skazują jed ­
nak w yraźnie na to, że nasz związek 
rusza do genera lne j o fensyw y w  
szkołach średnich przeciwko libe ra ­
lizm ow i w  nauczaniu, przeciw  wszel­
k im  wrogom  klasowym , rusza do 
w a lk i o jednoznaczny, naukowy po­
gląd na św ia t —  m arksizm  - len i- 
n izm . Hasło rzucone w  samą porę, 
zbliża się bowiem nowy rok szkolny.

Jan Borzęcki

spondencyjną, czy też w normalnych 
szkołach ogólnokształcących lub  za­
wodowych. Trzeba takie szkoły im  
wskazać, ponieważ na wsi jest dużo 
ludzi zdolnych i  w ytrw a łych, którzy 
odpowiednio uświadomieni i wyszko­
leni, staliby się jednym i z budowni­
czych — tworzących fundam enty so­
cjalizmu.

Następnie trzeba na równo z Partią 
PZPR i z ZSCh działać w  w yk ryw a ­
n iu  różnych szkodliwych elementów, 
np. „łapow ników “  i  ludzi reakcyjnych, 
starających się siać zamieszanie wśród 
nieuświadomionych chłopców. Trzeba 
wziąć w  opiekę parobków i  bronić 
przed wyzyskiem bogatych.

M y jeszcze nie po tra filiśm y ustalić 
naszego stosunku do kom órk i p a r ty j­
nej, nie byliśm y wobec tego prawą rę ­
ką pa rtii. Po ostatnim Plenum Rady 
Naczelnej ZM P w iem y dokładnie, że 
bez współpracy z partią w walce k la ­
sowej nie posuniemy naszej działa lno­
ści naprzód. Muszę tu  powiedzieć 
otwarcie, że sami będąc bezradni, se­
parowaliśm y się w  dużej mierze od 
P a rtii. S kup ia liśm y  się g łów n ie  na 
pracach ku ltu ra lnych  nie doceniając 
konieczności prowadzenia do końca 
w a lk i klasowej. Ten, trzym ający się 
z daleka od kon flik tów  politycznych— 
„k u ltu ra lizm “ odziedziczyliśmy po 
„W iciach“ . P lenum Rady Naczelnej 
wskazało nam drogę do Partii. Z w y ­
cięstwo w  walce klasowej otworzyło 
nam daleko szersze możliwości od­
działywania kulturalnego.

Niewiele pisałem o naszych osią­
gnięciach, a to dlatego, że nic tak nie 
m obilizu je do pracy jak  wykazywanie 
i  analiza w łasnych niedociągnięć.

Władysław Drabik

W  p o p rz e d n im  
num erze

W  numerze n r 32 (263) z dnia 13.V III 
1950 r. Tygodnika „W ieś“

Hieronim Michalski —  K o m u n ik a t  
z p ie rw s z e j l i n i i  w a lk i .  Władysław 
Broniewski —  Ł ó d ź  i  P o k ło n  R e w o lu ­
c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j. Mieczysław Ja­
strun —  E ta p y  ro z w o ju . Maria Ja- 
nion —  M ic k ie w ic z  ż y w y . Leon Krucz­
kowski —  D ro g a  do  „N ie m c ó w “ . Mar­
celina Grabowska —  Z  n o ta tn ik a  z fa ­
b r y k i.  Michał Rękas —  M il io n y  od 
ab ecad ła  do  k u l tu r y .  Tadeusz Ostrow­
ski —  B ry g a d z is tk a  z P G R  S k a rb im e -  
rzyce . Marian Płatek —- R a c jo n a liz a ­
to r  z P G R  A n d ry c h ó w . Przewoźny 
Janusz —  K a d r y  d la  ś w ie t lic . Wanecki 
Lucjan —  22 lip c a  w  B ie lic a c h . Marek 
Pieczyński —  M ło d a  P o lska  w  „D z ie n ­
n ik u  L ite ra c k im " .  Jerzy Hłond — 
P oe ta  b l is k i  lu d o w i.  Eleonora Dalin— 
D w a  o b lic za  w ie k u . Jan Marszałek —  
K s ią ż k a , k tó ra  m o b iliz u je .  Stanisław 
Mikulski —  Czego m n ie  n a u c z y ły  
„N ie m c y “ . Ludwik Młot —  T r a k to r y  
zdobędą  w iosnę . Kurt Hager —  L e n in  
a n ie m ie c k i ru c h  ro b o tn ic z y . Leszek 
Bakuła —  O b ra z e k  p o k o ju .  Nazim 
Hikmet —  K s ią ż k a  w  o k ła d c e  ze s k ó ­
r y  i  W ie rz b a  p łacząca . Jan Reychman 
—- „B iz im  K o y “  —  k s ią żka  o nę d zy  
w s i tu re c k ie j.  Siergiej Jurin —  W ie ­
c z o ry  w  ś w ie t l ic y  w s i D ie g tia n k a . Ma­
rian Listowski —  G d y  p o w ró c il i  z w y ­
c ie c z k i do  Z S R R . Jacek Trznadel — 
S tepo w e  s łońce . R y s u n k i i  z d ję c ia

ABY PRACA SZŁA SPRAWNIEJ

PIERWSZA PRÓBA SAMOKRYTYKI
Ściana młodzieżowa brygady ZMP w kopalni Makoszowy.

Junacy 18 Brygady SP przy; budowie autostrady Gdynia—Gdańsk.

Z domu społeczno - szkoleniowego ZÁMP.
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OKRES BURZY I NAPORU“ *)

G D Y  śledzi się p iśm iennictw o 
okresu w  sposób oczyw isty 
narzuca się fa k t,  że nowe ha­
sła i postu la ty  głoszone są 
ju ż  około roku 1870 i  to 

w  sposób n ie jednokro tn ie  bardzie j 
skonkretyzow any n iż ją  określano w  
osław ionych m anifestach i  dekla ra­
cjach. N ie  trudno  zresztą w y jaśn ić  
genezę tego z jaw iska. Skom plikowa­
na sytuacja  klasowa ówczesnego spo­
łeczeństwa, pogłębia jący się w tym  
okresie sojusz między burżuazją a 
kap ita lizu jącą  się forsow nie w ie lką  
własnością un iem ożliw ia ł w  dużej 
m ierze wypracowanie ideologom bu r- 
żuazyjnym ogólnego postępowego p ro­
gram u działania, pełnej apologii społe­
czeństwa kapitalistycznego wolnego cd 

przeżytków feudalnych. Stąd og ran i­
czoność, wąskość ram  pos tu la tyw - 
nych wystąp ień, zastępowanie w  nich 
p rogram u —  ja k  to słusznie zarzu­
ca ł Lubowski —• w ykrzykn ikam i, gó­
row anie frazesu nad treścią.

Równocześnie w  wypowiedziach 
można by rzec drugoplanowych ude­
rza  nas fron ta lność ataku, śmiałość 
sform ułow ań, odwaga m yśli.

Róża Luksem burg w „Pam ięci 
P ro le ta r ia tu “  słusznie p isa ła : „T eo­
r ia  pracy organ iczne j“ , w ym iótłszy 
ze społeczeństwa resztk i ideologii 
szlachecko-narodowej za inaugurow a­
ła  panowanie społeczne i in te le k tu a l­
ne b u rżua z ji“ . Lecz gdy szukamy 
świadectwa te j w a lk i, je j k ie runku , 
in te n c ji, ła tw ie j ją  w ykryw am y poza 
tekstam i m anifestów , k tó re  by ły  
osią szerm ierki ideologicznej. N a j­
bardzie j naocznie występuje to bodaj 
p rzy  przeglądzie pub licys tyk i Świę­
tochowskiego, niezaprzeczonego ko­
ryfeusza m łodych pozytyw istów  i  au­
to ra  w łaśnie na jbardz ie j głośnych 
wystąp ień deklaratyw nych.

Dokonany w  K ró lestw ie  Polskim  
przew ró t społeczno-gospodarczy zna j­
du je  w  Świętochowskim z la t  1870—  
1874 zdecydowanego apologetę. W ie ­
rzy  on w dobroczynny w p ływ  rozwo­
ju  kap ita lis tycznego; absolutnie nie 
dostrzega narodzin nowych k o n f lik ­
tów  społecznych, zaostrzenia się an­
tagonizm u klasowego między w yzy­
skiwaczam i a w yzyskiw anym i. P ro ­
blem ten w iele później za jm u jący 
m iejsca w  publicystyce i twórczości 
a rtys tyczne j przyszłego „Posła P raw ­
dy“  w tym  okresie w  ogóle nie istnieje. 

Jest coś zdumiewającego w tym  za­
ślepieniu, gdy up rzytom nim y sobie 
chociażby n iezwykle żywy kon tak t 
ideologa pozytyw istycznego z m yślą 
i  systemami światopoglądowo-spo- 
łecznym i daleko zaawansowanych w 
rozw oju  bu rżuazyjnych społeczeństw 
A n g li i,  F ra n c ji,  N iem iec, śc ie ra ją ­
cych się ju ż  przecież: na dobre ze- 
swym: przyszłym  grabarzem  —  re ­
w o lucy jnym  ruchem robotniczym . To 
bowiem okres K om uny P arysk ie j 
i  ożywionego rozw oju ruchu soc ja li­
stycznego w  Niemczech. D la  czoło­
wego przedstaw icie la mieszczańskiej 
ideologii, pozytyw izm u, są to fa k ty  
zupełnie n ienatura lne , w y ją tkow e, 
n ie  mogące się absolutnie po jaw ić  w 
Polsce.

W ia ra  w  ha rm o n ijn y  rozw ój, w  
stopniową ewolucję ku dobrobytow i 
powszechnemu je s t niezachwiana. 
„Szczęście i '  d o b ro b y t trzeba  z ro b ić “ , 
podkreśla Świętochowski w  cieka­
w ym  a rtyku le  „P raca  i m od litw a “ .

Z jego pu b licys tyk i odczytujem y 
eu tuz j astyczną a firm a c ję  te ra źn ie j­
szości, w ia rę  w  przyszłość. Jest ona 
dokumentem nieubłaganej w a lk i z 
bałwochwalstwem  przeszłości, fe u ­
da lną tra d yc ją , z przeszłością, k tó ­
re j znamieniem je s t pańszczyźniany 
uc isk chłopów, k le ryka ln y  fanatyzm  
oraz ciemnota i n iewola m yśli.

W ie lokro tn ie  napotykam y na gw a ł­
tow ne a tak i na przesądy stanowe. 
N ie  są one u Świętochowskiego ab­
s trakcy jn e . Łączą się z a takam i na 
jedne klasy i  apologią inne j. A r y ­
s tok rac ja  ziemska je s t według niego 
uschniętym  pniem narodów, egoisty­
czna, zam knięta w  zaczarowanym 
(kole tra d y c ji,  w  k tó rym  trw a  ju ż  od 
k ilk u  w ieków. W  okresie a larm ow a­
n ia  przez prasę o niebezpieczeństwie 
n iem ieckim  prze jaw ia jącym  się w 
w ykupyw aniu  m ajątków ziemskich, 
czyni on ziem iaństwu następujący 
z a rz u t: „S zlachta  roztrw on iw szy w 
hulaszczym lub nieopatrznym  życiu 
spuściznę przodków, ra tu ją c  skrzyw ­
dzone ubóstwem na łogi, sprzedaje 
Niemcom opustoszałe m a ją tk i, z k tó ­
rych  ju ż  n ic obedrzeć nie może, a 
pracą wyzyskać nie umie i nie chce.“  

K ry ty k a  „h is to rycznych“  w a rs tw  
społeczeństwa je s t dokonywana zu­
pełnie zdecydowanie z pozycji m ie­
szczaństwa uznanego przez ideologa 
pozytyw istycznego za na jbardz ie j 
postępową siłę społeczeństwa. „Co 
do mieszczaństwa —- oświadcza 
Świętochowski —  to ja k  wiadomo 
je s t to  w a rs tw a  najzdrowsza, prze­
sądami n a jm n ie j skażona, do swo­
bodnego towarzyskiego życia n a jb a r­
dziej skłonna i uzdolniona.“

Ten paneg iryk  rozciąga się ró w ­
nież na bu rżuazy jny porządek spo­
łeczny, na postęp cyw iliza cy jny  k a ­
p ita lizm u . W  jednym  z cytowanych 
ju ż  a rtyku łó w  p t. „P leśń społeczna 
i  lite ra cka “  m ów ił on z oburzeniem : 
„P ow sta jem y z poezji przeciwko ko­
le jom  żelaznym i te legra fom  —  poe­
z ja  zaś nie pow inna cofać wstecz cy­
w iliz a c ji dla dobra pięknego w idoku 
lub  łzawego uczucia, powinna ją  
owszem przyoblekać w  swoje urocze 
fo rm y .“

I  całym  swym niezaprzeczonym 
talentem publicystycznym  stara się

* )  F ragm ent rozpraw y o wczesnej 
działalności A leksandra Świętochow­
skiego, k tó ra  ukaże się w  tom ie s tu ­
diów  z h is to r ii l i te ra tu ry  okresu po­
zytyw izm u, opracowanych na zlece­

nie In s ty tu tu  Badań L ite rack ich .

Świętochowski w  om awianym  okre­
sie ukazać u ro k  nowoczesnej c y w ili­
zac ji, u rok i  obowiązek p racy nad je j 
rozwojem , nad przeprowadzeniem 
„korzystnych  i postępowych przed­
s ięb io rstw “ . C hwali mieszczańską 
skrzętność i  aktywność, oszczędność 
i  in ic ja tyw ę .

W span ia ły  patos w ia ry  w  potęgę 
ludzkiego dz ia łan ia  by ł pod piórem 
naszego au tora patosem na w yrost, 
z k tó rym  zresztą n ieraz spotykam y 
się u niego. Reprezentował ideowe 
in teresy bu rżuaz ji, by ł je j ideolo­
giem, znaczy to w  danym przypadku, 
ja k  p rze n ik liw ie  W yjaśn ił ju ż  M arks 
w analizie stosunku między ideolo­
giem a jego klasą, że Świętochowski 
dochodził teoretycznie do tych sa­
mych zadań i rozw iązań, do k tórych 
członkowie jego k lasy dochodzili w  
praktyce na gruncie  w łasnych in te ­
resów m ateria lnych  i  swego położe­
n ia  społecznego. W  sposób n a jb a r­
dziej naoczny spostrzegamy to, gdy 
Świętochowski próbu je od szerm ier­
k i z obrońcami feuda lne j tra d y c ji 
przejść do fo rm u łow an ia  program u 
społecznego w łasnej klasy.

Szczupłe b y ły  s iły  m ateria lne  po l­
skie j bu rżuaz ji, bardzo kusa je j po­
stępowość ograniczona krzepnącą u- 
godą z w ie lką  przekształconą na mo­
dłę kap ita lis tyczną  własnością ziem­
ską —  nosicielką przeżytków po­
przednie j epoki i  przesądów stano­
wych.

W  numerze jedenastym  „P rzeg lą ­
du Tygodniowego“  z roku 1872 
Adam  W iś lic k i zamieszcza, a r ty k u ł 
redakcy jny pt. „Absenteizm “  p ió ra  
Świętochowskiego, k tó ry  rozważa 
istn ie jące możliwości dzia łan ia  spo­
łecznego i  stw ierdza, że obok spraw, 
ja k im i społeczeństwo „rozporządzać 
nie może“  is tn ie je  także sfera, w 
k tó re j może ono „dz ia łać sam oistnie“  
d la  dobra ogółu.

P io tr  Chm ielowski w idz ia ł w  tym  
a rtyku le  zapowiedź szeregu sław ­
nych rozpraw  pt. „P raca  u podstaw“  
napisanych wspólnie przez Święto­
chowskiego oraz Leopolda M iku lsk ie ­
go i  wydrukow anych dopiero po ro ­
ku. M im o całej sumienności ten w y ­
b itn y  badacz ówczesnej l i te ra tu ry  
przeoczył, że je s t to is to tn ie  zapo­
wiedź, ale jednej z na jznam ienn ie j- 
szych rozpraw  społecznych Święto­
chowskiego, a być może, że całego 
wczesnego pozytyw izm u polskiego. 
Chód ziło o a r ty k u ł Co r o b i e k t o -  
r y  ukazał się po czterech miesiącach.

Za Chm ielowskim  pow ta rza li jego 
opinię in n i h is to rycy eksponując roz­
p ra w y  „P raca  u podstaw“ , k tó re  są 
chyba na jba rdz ie j . oportun istyczny-; 
m i i  lcap itu lanckim i w ystąp ien iam i 
program owym i» -pozy tyw izm u w-.»tym 
okresie.

Wyłuszczone względy sk łan ia ją  do 
szczegółowego zajęcia się rozpraw ą 
„Co rob ić?“ , k tó ra  moim zdaniem 
je s t najwszechstronniejszą apologią 
kap ita lis tycznego systemu gospodar­
czego i  heroizacją aktywności prze­
mysłowo -  handlowej, ja ka  wyszła 
spod pióra pozytywisty.

N ie  nazywając rzeczy po im ien iu  
Świętochowski rozpoczyna od zagad­
n ien ia  „rozb itków “  ze zru jnow anych 
i  obdłużonych po uwłaszczeniu fo l­
w arków  i dworów szlacheckich, pod­
kreślając, że najdotkliwszą klęską 
k ra ju  je s t b rak zatrudn ien ia . „N ik t  
nie zaprzeczy—pisał tam—że jedną z 
na jważnie jszych zagadek ja k ie  poło­
żenie obecne nam ysłow i naszemu po­
staw ić może, je s t py tan ie : co robić 
i  ja k  za trudn ić  masę s ił bezczynnych, 
zdrowych, dzielnych i napróżno do­
pom inających się o pracę. Jest to 
naczelna kw estia  naszego by tu  spo­
łecznego, węzeł, w  k tó rym  są sp lą ta­
ne w szystkie główniejsze interesa 
obecnej chw ili. Bo chociaż odkryw a­
m y i s taram y się leczyć na jro zm a it­
sze ran y  społeczne —  ciemnotę, prze­
sądy, lekkomyślność lub niedbalstwo, 
to  w  każdym razie an i jedna z tych 
ran , ani wszystkie razem wzięte nie 
stanow ią jeszcze tego co nas is to tn ie  
boli, n a js iln ie j dokucza, na jbardz ie j 
niszczy i  zagraża... T u td j nadw yrę- 
ża ją  się zasadnicze podstawy życia 
społecznego, na m iejsce dobrobytu 
sta je  nędza, na m iejsce fizyczne j i 
um ysłowej potęgi —  ru in a . “ Oto za­
sadniczy k o n flik t,  problem  społeczny 
okresu w  ujęciu  mieszczańskiego in ­
te ligenta. Głos jego m ia ł być dzwo­
nem. na alarm . W idz i w  niedorozwo­
ju  gospodarczym k ra ju  n ie ty lko  groź 
bę niespełn ienia się wyśnionego do­
b robytu  powszechnego ja k i niesie ka ­
pitalizm , ale nawet bezpośrednie za­
grożenie jego podstaw. Tysiące je d ­
nostek „zdrowych, zdolnych, użytecz­
nych, potrzebnych“  z powodu braku 
pracy łączy się z p ro le ta ria tem  utoż­
samionym przezeń z „obdartą , zgłod­
n ia łą  i  znikczemnioną zgra ją , k tó re j 
dz ik i i  p rze raź liw y  w rzask rozlega 
się po życiu narodów echem złow ie­
szczym.“

Czy ju ż  a tak na „g raba rza “  spo­
łeczeństwa kapita listycznego? Czy to 
dostrzeżenie ju ż  zasadniczego' kon­
f l ik tu  epoki: antagonizm u między 
kapitałem  i  pracą przez burżuazyj- 
nego ideologa? N iew ą tp liw ie  tak . A le  
z pozycji niezachwianej jeszcze do­
świadczeniem społecznym w ia ry  w  
postępowy cha rakter kap ita lizm u. 
O ptym istycznie w ie rzy w  najlepsze 
rozw iązanie problemu. W edług niego 
is tn ie ją  po temu wszystkie niezbęd­
ne w a run k i. Ta postawa w  sposób 
zasadniczy różn i au tora  „Co rob ić?“  
od późniejszego Świętochowskiego —  
zaciętego wstecznika, k tó ry  dosięg­
ną! godności urzędowego pisarza en­
decji, k tó ry  b ro n ił zgniłego re a kcy j­
nego u s tro ju  i zrodzonego przez n ie ­
go ucisku, gw a łtu , upodlenia ludz­
kiego, m im o jasnego dostrzegania 
tych haniebnych z jaw isk.

Postawą zajętą w „Co robić?“  zna­
m ionu je złudzenie w  postępowy cha­

ra k te r kap ita lizm u  w  okresie, gdy 
jeszcze nie u ja w n ił w  Polsce w całej 
pe łn i swego rzeczywistego oblicza.

Sugerowałem, że. punktem  w yjśc ia  
a rty k u łu  je s t zagadnienie „p ro du k- 
ty w iz ą c ji“  em igrantów  ze z ru jno w a­
nych dóbr ziemskich. Potw ierdza ten 
fa k t  zakończenie obszernej rozp raw y 
program ow ej zw racającej się bezpo­
średnio do „średniozamożnego posia­
dacza ziemskiego“  i  jego synów o 
skierowanie swej p racy i energ ii na 
pole działalności kap ita lis tyczne j.

N im  zajm iem y się głośnym i roz­
praw am i pt. „P raca  u podstaw“ , 
k tó re  zostały opublikowane w  p ie rw ­
szym półroczu 1873 roku w  „P rze ­
glądzie Tygodniowym “  i  k tó rych  
Świętochowski by ł ty lk o  w spółauto­
rem, rzućm y raz jeszcze okiem na 
cha rak te r po lskie j bu rżuazji.

„Zaczęliśm y więc ze wszech stron 
nawoływać się do pracy około m a­
teria lnego dobrobytu i  w ytw arzać 
jego źródła —  p isa ł Świętochowski 
w  pierwszym  numerze „P rzeg lądu“  
z 1873 r. b ilansu jąc osiągnięcia m i­
nionego roku. —  „R uch ten noszący 
na sobie świeżą datę ob ja w ił się w 
roku  zeszłym ju ż  znacznymi rezu lta ­
tam i. Kasa pożyczkowa w  K aliszu, 
Zakład przem ysłowy dla kobiet w 
W łocławku, Towarzystw o zaliczko- 
wo-wkładowe w  G ró jcu i K u tn ie , f a ­
b ry k i w  P io trkow ie  i  Żukowie, spół­
ka  połączonej p racy kob ie t i  S towa­
rzyszenie szewców w  W arszaw ie itp . 
zw iązki po części ju ż  funkc jonu jące .“  
A  w  analogicznym  a rtyku le  u progu 
następnego roku k ro n ika rz  nasz uzu­
pe łn ia : „N ie  ulega w ątp liw ości, że
porządnie uorganizowane, na w ie l­
k ie j podstawie m ate ria lnych  środków 
oparte fa b ry k i krochm alu, papieru, 
te rpen tyny  itd . są w  kron ice m in io ­
nego roku  daleko poważnie jszym i 
nabytkam i, an iże li k ilkadz ies ią t w a r­
sztatów  i sklepów założonych na m a­
łą  skalę, prowadzonych na ryzyko 
szczupłych s ił i zasobów, lecz dla 
ekonomicznego uzdoln ienia i  rozwo­
ju  społeczeństw owe sklepy i  w a r­
sz ta ty  m a ją  także w ie lką  wagę.“
I  d a le j: „Pocieszający chociaż
skrom ny wniosek: ro k  1873 ta k  ja k  
poprzednie wzbogacił nas k ilkom a 
fab rycznym i i kup ieck im i zakładami 
w ie lk ie j m ia ry , ale ho jn ie  od po­
przednich obdarzył nas drobnym i 
ogniskam i ekonomicznej pracy.“  

O trzym a liśm y obraz rozmachu 
bu rżuaz ji po lskie j w idz iany oczyma 
je j ideologa. Kasa pożyczkowa w  
K aliszu, fa b ry k i: w  P io trkow ie  i  Żu­
kowie, Stowarzyszenie szewców w 
W arszaw ie, k ilk a  jeszcze fa b ry k  
przem ysłu lekkiego, k ilkadz ies ią t 
w a rszta tów  .i. ..sklepów :—  w tym  
przejayvią,_się udzia ł te j k lasy V  PP- 
tężnym procesie uprzem ysłow ienia 
dokonującym  się wówczas w  K ró le ­
stw ie Polskim .

A  okręg łódzki, sosnowiecki? Do­
tychczasowa część p racy wskazuje, 
że na jchętn ie j sięgam po świadec­
tw a  samego Świętochowskiego, „N a ­
sze fa b ry k i —  p isa ł on w  1873 r . —  
to  kolonie niemieckie, to potężne ra ­
m iona po lipa, k tó ry  nas stoczyć us i­
łu je .......p rze jrzy jm y ty lko  h istorię Ł o ­
dzi, Tomaszowa, Zgierza, gdzie dziś 
już nie mówią inaczej ja k  po nie­
m iecku, gdzie bank koresponduje 
wyłącznie w  tym  języku...“

Powyższe stw ierdzenia to dopiero 
połowa praw dy. N ie  można na po l­
ską burżuazję patrzeć ty lk o  przez 
p ryzm a t stowarzyszenia szewców i 
fa b ryczk i te rpe n tyny  czy krochm alu. 
Is tn ie je  także w ie lka  fin a n s je ra : 
„ t łu s ty  bank ie r“  i  „kap itanow ie  
przem ysłu“ . Jak  ju ż  w  innym , m ie j­
scu wspomniałem, w a rs tw a  ta  sk ła­
dała się bądź to z Polaków, bądź też 
ze spolonizowanych Żydów'") lub 
N iem ców dawno osiadłych w  k ra ju . 
W  tym  okręgu święci t r iu m fy  p ro ­
ces zrastan ia  się bu rżuaz ji z w ie lką  
posiadłością ziemską. Przytoczm y za 
Grcsfeldem  fa k t ,  k tó ry  z jaw isko to 
cha rakte ryzu je  w  sposób ja sk raw y . 
W śród założycie li na jw iększe j po l­
skie j in s ty tu c ji finansow ej —  Banku 
Handlowego, k tó ry  od ch w ili powsta­
n ia  w roku 1870 zw iązany je s t z ka ­
p ita lis tyczn ą  gospodarką obszarniczą 
(finansow anie przem ysłu cukrow n i­
czego, sprzedaż kom isowa p ro du kc ji 
cukru ), z w ie lk im i domami handlo­
w ym i w  R os ji i  w ie lk im i przedsię­
b io rs tw am i przem ysłow ym i, w idz im y 
tak ie  postacie ja k :  Józef h rab ia  Za­
moyski, L u d w ik  h rab ia  K ras ińsk i, 
obszarnicy W ładysław  K len iew ski i 
W ładys ław  W odziński, przem ysłow­
cy, bankierzy i  w ie lcy kupcy : Leo­
pold Kronenberg, Natansonowie, K a ­
ro l Szlenker, A leksander Tem ler, 
Jan Bloch, Józef Rawicz, H enryk  
Reichman, S tan is ław  i W ładysław  
W ołowscy, Ju liusz W erthe im , Ju lia n  
C ym ler oraz H enryk  Toeplitz. Pow­
ta rzam y nasze tw ierdzenia . Z jednej 
s trony  stosunkowo słaba średnia 
burżuazja polska, z d ru g ie j —  zjed­
noczony obóz w ie lk ie j bu rżuaz ji i 
cbszarnictwa. I  taka  była  perspekty­
w a ideologa polskiego kap ita lizm u  w 
okresie gdy b y ł jeszcze względnie 
postępowy. Możemy prze jść do ana­
liz y  jaskraw ego świadectwa jego ju ż  
ówczesnej ograniczoności.

Rozprawy „P raca  u podstaw“  nie 
na p raw ie  „ log iczne j“  ko n s tru kc ji, 
lecz organicznego związku wiąże się 
według mnie z „Co rob ić?“ . W  jednej 
m am y apologię kap ita lizm u , w d ru ­
gich „p ro g ra m “  nowego ułożenia sto­
sunków w ie jsk ich  po uwłaszczeniu 
ufo rm ow any na gruncie  ugody b u r-  
żuazyjno-obszarniczej.

Rzeczą zastanaw iającą w  tym  cyklu 
rozpraw , zwłaszcza zaś w  pierwszej

precyzującej ogólne pojęcia „p ra cy  
u podstaw“  je s t a tak na feudalne 
p rzeżytk i in te lektua lne szlachetczyz- 
ny p rzy  równoczesnym cha rak te ry ­
stycznym oportun iźm ie w kw estii 
chłopskiej, k tó ra  w  Polsce n igdy nie 
by ła  masowym punktem  oparcia dla 
w a lk  em ancypacyjnych mieszczań­
stwa. A u to rzy  rozp raw  zdecydowanie 
a f irm u ją  zasadnicze rezu lta ty  re fo r ­
m y uwłaszczeniowej, dzięki k tó rym  
chłop posiadł „p ra w ie  wszystkie 
p rzyw ile je  ludów wolnych“ . Reform a 
by ła  według nich bezwzględnie po­
stępowa i użyteczna dla k ra ju . „N ie ­
dorzeczne ska rg i i pro testacje  le n i­
wych dziedziców —  czytam y w ustę­
pie , w  k tó rym  rozpoznajemy a u to r­
stwo Świętochowskiego —  ściga ją­
cych stęsknionym  okiem wystraszo­
ne widmo pańszczyzny, niczego tu  
nie dowodzi... P lan ta to rzy  zawsze 
przeklinać będą fila n tro p ię  za to, że 
im  m urzynów  w ydarła , podobnie n ie­
jeden panek wypasiony n iew oln ic­
twem  chłopa złorzeczy losowi, k tó ry  
mu go, to nieoszacowane bydlę ro ­
bocze w  wolnego człowieka zamie­
n i ł“ . In teres klasowy bu rżuaz ji za­
s ta ł obroniony. Zniesienie pańszczyz­
ny  było przecież nieodzownym w a ­
runk iem  nieograniczonego rozw oju 
fo rm  gospodarki kap ita lis tyczne j w  
Polsce. Obecnie au torzy oddają pa­
nu co pańskie. Rozprawy dowodzą, 
że m ożliwe korzyści re fo rm y  w ło ­
ściańskie j zosta ły zaprzepaszczone z 
powodu niedojrzałości społecznej i 
um ysłowej chłopstwa, oraz n iezrozu­
m ienia potrzeb rzeszywistości przez 
ziem iaństwo. „N a  ja łow ym  gruncie  
szlacheckiej tra d y c ji w yrós ł spróch­
n ia ły  przesąd, że poddaństwo chłopa 
je s t norm alnym  jego stanem, że pań­
szczyzna je s t ta k  słusznym czynszem 
dla pana, ja k  pogarda i  ucisk w ła ­
ściwą zap ła tą dla poddanego“ ! ) .  
A u to rzy  podkreśla ją  w ie lokro tn ie  
pilność nowego ułożenia stosunków 
na wsi zarówno ze względów m ate­
ria ln ych  obu stron (a lu z ja  do sp ra ­
w y  serw itu tów  nieuregulowanej 
przez re form ę a zaostrzającej sto­
sunki klasowe na w s i), ja k  też ze 
względu na interes ogólnonarodowy. 
Jak ie  je s t rozwiązanie?

Weźcie —• mówią —  p rzyk ład  z 
lordów  angielskich, z ich działalności 
opiekuńczej i  f i la n tro p ijn e j,  z ich 
ojcowskiej tro sk i o chłopów, k tó ra  
przynosi wym arzoną harm onię m ię­
dzy całą ludnością w ie jską tamtego 
k ra ju . Z akłada jc ie  szkółki, b ib lio te ­
k i, ro zw ija jc ie  ludową oświatę, roz­
szerzajcie „m ora lne w p ły w y “ .

N a pierwsze miejsce wysunę li au­
to rzy  sprawę ośw iaty, bo ty lk o  ona 
może „zab liźn ić  rozdzia ł, ja k i się ta k  
ostro m iędzy niższym i i  wyższym i 
w ars tw am i zarysował“ -?) •

Następnym  zasadniczym postu la­
tem je s t udzia ł p a ra f ii w  oświecaniu 
i  um ora ln ian iu  ludu w iejskiego. P a­
ra fia , k le r je s t ostro a takowany za 
bezczynność i  fanatyzm . „D z iś  —  
p ra w ią  mu kazanie tw ó rcy  p ro g ra ­
mu —  wartość i  użyteczność k le ru  
polega jedyn ie  na jego usługach 
względem ludu, z d ru g ie j znowu 
s trony, ty lk o  przez pracę nad ludem 
sta je  się on elementem kra jow ym . 
Ksiądz, k tó ry  nie ro z w ija  dz ia ła lno­
ści obywate lskie j je s t kosm opolitą, 
je s t ajentem  k u r i i rzym skie j, ale nie 
kra jow cem .“ 3).

Całą zapewne przepaść ja ką  dzieli 
wolnom yślnych, kuso - postępowych 
ideologów mieszczańskich pozytyw iz­
mu od chłopstwa w y ra z ili oni w  na­
stępująco brzm iącym  zdan iu : „Choć­
by nawet ktoś dowiódł, że ducho­

w ieństwo ju ż  postradało w p ływ  na 
wyższe in te ligencje , to w  każdym ra ­
zie n ik t  zaprzeczyć nie może, że ono 
ciągle i  długo jeszcze trzym ać będzie 
s traż  nad ciemną masą“  (m owa o 
chłopstw ie —  przyp. m ój. S.S.).

Role są rozdzielone. D w ór i pleba­
n ia  zostały pasowane na opiekunów 
ludu. O św iata ma leczyć zaostrza ją­
cy się z w targnięciem  nowego syste­
m u gospodarczego antagonizm k la ­
sowy na wsi. Odczytaliśmy p ro­
gram  wym arzonej id y ll i obozu b u r­
żuazji po lskie j i kap ita lis tycznego 
obszarnictwa, a także jeden z n a j­
bardzie j jaskraw ych  dokumentów 
ograniczoności ideolog ii mieszczań­
sko -  pozytyw istycznej powstałego w  
okresie, k iedy można jeszcze mówić
0 je j postępowym obliczu. A u to rzy  
program owych rozpraw  tłum aczą się 
jeszcze: „N ie  idzie nam o żadną dzi­
waczną i  u to p ijn ą  fo rm ę społeczeń­
stwa, k tó ra  by wpychała obywatela 
do karczm y, a chłopa do salonu, ale 
chodzi nam o to, ażeby społeczeństwo 
powiązało się ściśle i organicznie. 
Chcemy tego, ażeby ogół złożył się 
w  jedno cia ło.“ 4).

W  końcu 1873 roku  sam ju ż  Świę­
tochowski powraca ponownie w  a r ty ­
ku le  „Ncblesse oblige“  do sprecyzo­
w an ia  obowiązków „boga te j i w p ły ­
wowej a rys to k ra c ji.“  Znowu p ię tnu ­
je  zerwanie przez n ią  węzłów łączą­
cych ją  ze społeczeństwem, je j paso­
żytn iczą wegetację, k tó ra  je s t „ ró w ­
nie fenomenalna, ja k  okropna“ . 
Z przejęciem poucza ją  o obowiąz­
kach wobec „ogó łu“ , napom yka o n ie ­
bezpieczeństwach takiego stanu, o 
dobroczynnym w p ływ ie , ja k i m ógłby 
wywrzeć je j ścisły związek z potrze­
bami społeczeństwa, bowiem wszę­
dzie, gdzie ty lk o  możnowładztwo od­
powiednio do swych zasobów działa 
dla dobra k ra ju , tam  n igdy nie bu­
dzą się w  gm in ie  kom unistyczne po­
pędy i zawsze p rzyw ile je  możnych 
p rzedstaw ia ją  mu się bardzo na tu ­
ra ln y m i.“  Szczerzej nie przem ówiłby 
nawet „szlachetny a rys to k ra ta “ . Tak 
rów nież R uskin  śniący o „nowym  
średniowieczu“  pouczał swoje liczne 
au dy to ria  złożone z a rys tokra tów  i 
a rys tokra tek  angielskich.

To wszystko nie powinno nam je d ­
nak przesłaniać w  niem ałej mierze 
postępowego charakteru  działalności 
publicystyczno - lite ra ck ie j Święto­
chowskiego w  om awianym  okresie, to 
je s t do reku 1874. W a lczy ł o bardzie j 
postępowy u s tró j przynoszący nie­
spotykany w  dziejach rozwój s ił w y ­
twórczych, z pasją zmagał się n ie­
jednokro tn ie  z szlachetczyzną, ze 
zmorą fana tyzm u i  n ie to le ra n c ji; do­
m agał się rów noupraw n ien ia  Żydów, 
swobodnego rozw oju nauk i i przecię­
cia krępu jących ją  więzów dogm aty­
k i.  M ia ł praw o do dumy, gdy pisał, 
że D a rw in , Spencer, Taine, Haxley, 
„w ie lk a  p le jada“  X IX  w ieku w k ro ­
czyła do po lskie j lite ra tu ry , że prze­
n ika  do społeczeństwa „dz ięk i s ta ra ­
niom  postępowej p a r t i i,  k tó ra  nie po­
przesta jąc na głoszeniu ich chw ały
1 popu laryzow aniu  ich te o rii“  p rzy ­
swoiła także ich prace. Cząstka za­
s ług i należy się tu  też „he tm anow i“  
postępowej p a r t i i“ .

P rzeciw staw ia ł się Świętochowski 
w kraczan iu teo log ii do nauki. „Z a ­
równo Paweł chemik i  pozytyw ista  
bezpotrzebnie i  darem nie by się t r u ­
dz ił chcąc przekonać Gawła i  fa n a ­
tyków , że woda w  Lourdes jedyn ie 
k ilkom a m ine ra lnym i sk ładn ikam i 
różn i się od wody z Oboźnej u licy , 
ja k  Gaweł fa n a ty k  znowu chcąc prze­
konać Paw ła i  pozytyw istów , że ta

woda ma swoje specyficzne w łasno­
ści“  —  stw ie rdza ł z przekąsem.

Podkreślał zdecydowanie rozb ra t 
nowoczesnej nauk i z re lig ią , zwalczał 
ostro zacofanie k le ru . Kom entując 
dość pe rfidn ie  l is t  pasterski b isku­
pa lubelskiego W alentego B aranow ­
skiego, wyrażą Świętochowski swoje 
uznanie dla zaw artych w  nim  ogóln i­
kowych apelów o potrzebie oświece­
nia, um ora ln ien ia  i uobywatelm enia 
duchowiństwa, by zakończyć niepo­
rów nanym  szyderstwem : „W  p ie rw ­
szą niedzielę lub święto po odebraniu 
pasterskiego lis tu  księża obowiązani 
by li go w iernym  odczytać. Czy ju ż  
odczytali nie w iem y, to wszakże zda­
je  się być pewnym, że d rukarska 
om yłka „K a to lick ie go  Przeglądu“  
zm ienia jąca datę lis tu  z roku 1873 
na 2873 je s t n ie jako iron iczną w róż­
bą przypadku ukazującego, iż do­
s to jny  kap łan w rachubie swojej na 
debrą wolę duchowieństwa może 
is to tn ie  pom ylił się o la t  tys iąc“ .

Jedną z na jp iękn ie jszych k a r t  po­
stępowca i libe ra ła  Świętochowskiego 
je s t jego głośna w a lka  o emancypa­
cję kobiet. Należy on bodaj do p ie rw ­
szych-, k tó rzy  w Polsce ukazyw a li 
upokorzenie kobiet „z ludu “ , „k tó re  
dzięki wygodnym  pa rag ra fom  kodek­
su moralności, mężczyzn s ta ją  się 
o fia rą  ich brudnych i nikczemnych 
zabiegów“ , kobiet „k tó re  zarówno za­
b ija  nędza, ja k  uwodziciele, k tóre raz 
upadłszy przechodzą wszystkie kole­
je  hańby od dam pó łśw iatka, aż do 
śm ieciarek“ . P isa ł te słowa dwudzie­
sto jednole tn i au to r w  roku 1870.

Głośne b y ły  również jego w ys tą ­
pien ia  w  spraw ie średniego i w yż­
szego wykształcenia kobiet, domaga­
nie się dla n ich rów noupraw nien ia 
pod względem ekonomicznym, „ucz ło ­
wieczenia“  ich. W  czasie odczytu 
„O  wyższym ukształceniu kob ie t“  w y ­
głoszonym w  końcu 1873 roku, zasta­
naw ia jąc się nad prawem  i potrzebą 
wyższego wykształcenia d la  kebiet 
s tw ie rdz ił z is to tn ie  wzruszającym  
hum an ita ryzm em : „T y ra ń s k i musi
być jeszcze duch w ieku, skoro w ym a­
ga staw ian ia  i  rozw iązyw ania tak ich  
p y ta ń “ .

N ieste ty, tu  przychodzi zamknąć 
„boha te rsk i okres“  działalności Świę­
tochowskiego —  postępowego ideolo­
ga polskiego mieszczaństwa. D o tych­
czasowy przegląd jego pu b licys tyk i 
u p ra w n ia ł do w ydan ia  o n im  ta k ie ­
go sądu. W  późniejszych wystąp ie­
niach, w  pierwszym  rzędzie, w  dzie­
łach artystycznych, dostrzeżemy je ­
szcze n iekiedy postępowe elementy, 
ale o żadnym okresie nie będziemy 
ju ż  zapewne m ogli wydać tak  zdecy­
dowanej op in ii. N a przełom ie la t  
1874 —  1875 spostrzegamy gw a łtow ­
ne załamanie- się jego dotychczaso­
wych przekonań o k ie run ku  ew olucji 
społecznej w  naszym k ra ju , o w a rto ­
ści i  ro li swej klasy, załamanie w ia ­
ry  w  postęp i złudzeń o kroczeniu 
społeczeństwa ku ha rm on ii pow­
szechnej.

S A M U E L  S A N D L E R  

P R Z Y P I S Y
1) Praca u podstaw. Ogólne je j po­

jęcie. Przegląd Tygodniow y r . 
1873 n r  10.
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skie. Przegląd Tygodniow y r. 1873 
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1873, n r  10.

JERZY SKÓRNICKI

Powieści o wsi słowackiej

* )  Nawiasowo wypada stw ierdzić, 
że rzuca to pewne św ia tło  na pozy­
tyw istyczne orędownictwo rów nou­
prawnienia Żydów, k tóre g łosił rów ­

nież Świętochowski.

J e d n y m  z w ie lu  z a n ie d b a ń , pozo­
s ta w io n y c h  n a m  w  s p a d k u  po cza ­
sach p rz e d w rz e ś n io w y c h  n a  p o lu  
k u l t u r y  i  c z y te ln ic tw a , b y ło  n ie m a l 
c a łk o w ite  o d c ię c ie  p o ls k ie g o  c z y te l­
n ik a  od tw ó rc z o ś c i l i t e r a c k ie j  k r a ­
jó w  s ą s ie d n ic h , b l is k ic h  n a m  n ie  
t y lk o  te r y to r ia ln ie .  P o s tu la t  w y p e ł­
n ie n ia  te j  l u k i  n ie  c z e k a ł d łu g o  n a  
p o d ję c ie , s ta ł s ię  je d n y m  z w a ż n y c h  
m o m e n tó w  re w o lu c j i  k u l tu r a ln e j ,  
w s p ó łto w a rz y s z ą c e j p rz e o b ra ż e n io m  
p o lity c z n y m , g o s p o d a rc z y m  i  sp o ­
łe c z n y m  naszego k ra ju -

B ila n s  s z e ś c io le tn ie j, p la n o w e j -ak- 
k c j i  e d y to rs k ie j —  m im o  d u ż y c h  o- 
s ią g n ię ć  —  w y k a z u je  jeszcze  w ic ie  
m iie jsc  „p u s ty c h “ , A le  i  te  są  w c ią ż  
z a p e łn io n e : w ś ró d  n o w o ś c i w y d a w ­
n ic z y c h  o d n a jd u je m y  p ie rw s z e  p o ­
w ie ś c i t łu m a c z o n e  z ję z y k a  s ło w a c ­
k ie g o  —  „Z a k r ę t  p o d  R a ch o w e m “  
F ra n o  K r a la  i  „ L a s y  m ilc z ą “  J ó z e fa  
H o  ra k a  * ) .

D w ie  p o w ie ś c i —  d w a  o b ra z y  ż y ­
c ia  w s i s ło w a c k ie j.  W  ks ią żce  F r a -  
ń o  K r a la  o g lą d a m y  w ie ś  s ło w a c k ą  z 
la t  trz y d z ie s ty c h , J ó z e f H o ra k  p isze  
o je s ie n i 1944 i  w io ś n ie  1945 ro k u  w  
g ó ra c h  S ło w a c ji.  T ru d n o  sob ie  w y ­
o b ra z ić  d w a  b a rd z ie j ró żn e  o b ra zy . 
R ó żn e  n ie  t y lk o  o tę  w ie lk ą  ró ż n i­
cę, k tó r a  w  la s y  p o w ie ś c i H o ra k a  
w n o s iły  o d g ło s y  p rz e g ry w a n e j p rzez 
fa s z y z m  w o jn y ,  a le  i  o c a łą  o d m ie n ­
ność d w u  s p o jrz e ń  a r ty s ty c z n y c h .

„ Z a k r ę t  pod  R a c h o w e m “  —  K r a la  
m o ż n a b y  n a zw a ć  p ró b ą  e p ope i w a l­
czącego c h ło p s tw a  s ło w a c k ie g o . N ę ­
dzne c h a łu p k i p rz y c u p n ię te  n a d  
b rz e g a m i rz e c z k i, w i l la  n o ta ra * * ) ,  
p ro b o s tw o , szko ła , k i l k a  k u ła c k ic h  
m u ro w a ń c ó w  i  d w ó r  m ie js c o w e g o  
o b s z a rn ik a  —  to  ju ż  c a ła  R a d z im k a , 
te re n  a k c j i  c h ło p s k ie j epope i.

F r a n o  K r a l  m a lu je  s w ó j o b ra z  w s i 
s ło w a c k ie j z d e cyd o w a n ą , tw a r d ą  rę ­
k ą  i  n ie  m n ie j z d e c y d o w a n y m i b a r ­
w a m i.  J a rz m o  z a k ła m a n ia  „d e m o ­

k r a c j i "  b u rż u a z y jn o  - o b s z a rn ic z e j: 
■ucisk f is k a ln o -a d m in is t ra c y jn y ,  b r u ­
ta ln e  m e to d y  w y z y s k u , s to so w a n e  
p rze z  k o a lic ję :  d z ie d z ic  —  p a s to r  —  
n o ta r ,  a  p rz y p o m in a ją c e  czasy p a ­
n o w a n ia  w ę g ie rs k ic h  fe u d a łó w , d o ­
c ie ra ją c e  do  R a d z im k i ech a  i  s k u tk i  
o g ó ln o ś w ia to w e g o  k ry z y s u  g o s p o d a r­
czego o ra z  g łó d  p rz e d n ó w k a , z n a jd u ­
ją c y  sw e n a tu ra ln e  u jś c ie  w  e p id e ­
m i i  t y fu s u  b rzu s z n e g o  —  o to  k i lk a  
m o m e n tó w  w y z n a c z a ją c y c h  b ie g  
S p ra w  i  ż y c ia  c h ło p s k ie g o  w  p rz e d ­
w o je n n e j R a d z im c e . T y p o w o ś ć  ty c h  
e le m e n tó w  s ię g a  d a le k o  po za  w io s k i 
ro z rz u c o n e  n a  p o łu d n io w y c h  s to k a c h  
g ó r k a rp a c k ic h .

D o  R a d z im k i t r a f ia m y  w  m o m e n ­
c ie  re w o lu c y jn e g o  p rz e ło m u : R a -
d z im c z a n ie  p o rz u c a ją  b ie rn ą  p o s ta ­
w ę c ie m ię ż o n y c h , p o d a ją  h a s ło  c z y n ­
n e j w a lk i  o s p ra w ie d liw o ś ć  spo łe cz­
ną . N a  cze le  z w a r te j  c h ło p s k ie j g r o ­
m a d y  s ta ją  s ta rz y  „b u n to w n ic y “ : 
T o m a s ik , K r u p a r ,  V a ż t ia n  i  L e n k e j.  
W  o b ra z a c h  c h ło p s k ic h  b a ta l i i :  g ło ­
d o w e g o  m a rs z u  n a  s ta ro s tw o  i  g r o ­
m a d n y c h  w y s tą p ie ń  p rz e c iw  bez­
w s ty d n y m  m a c h in a c jo m  z ro b o ta m i 
p u b lic z n y m i —  p is a rz  s ło w a c k i p o ­
t r a f i ł  u k a z a ć  c a łą  s iłę  c h ło p s k ie g o  o- 
p o ru , c a ły  p a to s  d z ie s ię c io m ie s ię c z ­
n e j w a lk i .

K s ią ż k a  F ra n o  K r a la  je s t  p e łn a  
z d ro w e g o  o p ty m iz m u  i  w ia r y  w  
p rz y s z ło ś ć  ra d y k a ln e g o  ru c h u  m a s 
c h ło p s k ic h . M ło d y  n a u c z y c ie l, w ysz - 
c z u ty  n ie c n y m i in t r y g a m i m ie js c o ­
w e j „ e l i t y “  —  o d c h o d z i ze w s i z 
p o d n ie s io n ą  g ło w ą . R o k  p ra c y  s z k o l­
n e j w  R a d z im c e  w z b o g a c ił go o c a łą  
p ra w d ę  o S ło w a c ji.  Ż y c ie  n ę d zn e j 
p o d g ó rs k ie j w io s k i w y ja ś n i ło  m u  
z a w ik ła n e  z a g a d n ie n ia  ż y c ia  spo łe cz­
ne go  i p o lity c z n e g o  w  sposób b a r ­
d z ie j o c z y w is ty  i p rz e k o n y w a ją c y , 
n iż  s ta ra n n ie  o p ra c o w a n e  c y k le  w y ­
k ła d ó w  p ro fe s o rs k ic h  w  n a u c z y c ie l­
s k im  s e m in a r iu m .

Optym izm  książki K ra la  znalazł 
już swą ocenę w  recenzji Janiny Pre- 
ger („Nowa K u ltu ra “  — nr. 13). W 
przedłużeniu te j oceny znajdujem y 
również podstawowy zarzut,, k tó ry  
można rzeczywiście książce posta­
w ić: „w  roku 1933 droga chłopa sło­
wackiego do szeregów walczącego 
kom unizm u nie była  chyba tak  ła tw a  
i  prosta“ .

N ie  c h o d z i tu  t y lk o  o  c z e rw o n y  
s z ta n d a r , n ie s io n y  n a  m a n ife s ta c y j­
n y m  p o g rze b ie  m ło d o c ia n e j o f ia r y  
p a n u ją c y c h  w  R a d z im c e  s to s u n k ó w . 
W y s tą p ie n io m  c h ło p ó w  ra d z im s k ic h  
n a d a ł p is a rz  w y ra ź n e  ce c h y  w y s tą ­
p ie ń  p ro le ta r ia c k ic h :  ic h  ja sn e , o- 
p a r te  o n a u k o w e  p rz e s ła n k i p e rs p e k ­
ty w y ,  ic h  s tra te g ię  i ta k ty k ę .  G łę b o ­
k a  ś w ia d o m o ś ć  p o lity c z n a , tw a r d a  
s o lid a rn o ś ć  —  to  da lsze  ce c h y  w ią ­
żące w a lc z ą c y c h  R a d z im c z a n  z  w a l­
c z ą c y m  p ro le ta r ia te m .

D la  R a d z im k i m o g ło  to  b y ć  s łu sz ­
ne- P rz y t ła c z a ją c a  p rz e w a g a  e le m e n ­
tu  b ie d n ia c k ie g o , b e z ro ln e g o  śc is łe  
z w ią z k i z z a tru d n io n y m i w  p rz e m y ­
śle d rz e w n y m  ro b o tn ik a m i tw o r z y ły  
re a ln ą  p o d s ta w ę  d la  ro z w ija ją c e j się 
ra d y k a ln e j m y ś li i  p r a k ty k i .  T ru d n o  
je s t  je d n a k  zg o d z ić  s ię  z a u to re m , 
g d y  zechce p o s ta w ę  c h ło p ó w  z R a ­
d z im k i u o g ó ln ia ć : „ T  w s z y s tk o , ja k  
w  k a ż d e j in n e j w s i s ło w a c k ie j w  
ty c h  w ła ś n ie  czasach. T e n  sam  w y ­
g lą d , ten  sa m  ż y w o t. J e d n a k o w y  u- 
c is k , je d n a kow a  obrona“  (p o d k re ś ­
le n ie  m o je ) .

O b ra z o m  u c is k u  t ru d n o  o d m ó w ić  
cech ty p o w o ś c i. M o g ły  s ię  zm ie n ia ć  
je g o  fo rm y ,  za le żn ie  od „w y n a la z -  
e ro ś c i“  i be zcze ln o śc i w y z y s k iw a c z y , 
a le  n ie  je g o  is to ta -  A le  o b ro n a ?  J e j 
s !la  i  s k u te czn o ść  za le ża ła  w  p ie r w ­
szym  rzę d z ie  od u k ła d u  s ił k la s o ­
w y c h  w e w n ą trz  sa m e j w s i, K r a l  w  
s w y m  szcze rym  o p ty m iz m ie  n ie  do -

( dokończenie  na s tr . 8)
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LESZEK GOLirśiSKI

K O G U T Y  PIEJĄ  
O ŚWICIE

D obrze się stało, że w łączono do 
naszego re p e rtu a ru  tea tra lnego  
sztukę lite w s k ie g o  p isarza B a łtu s z i-  
sa „P ie ją  k o g u ty “ . A u to r  p o t ra f i ł  
w  n ie j obnażyć po tw orn ość  i  b rz y ­
dotę te j m ora lnośc i, ja k ą  we w czo­
ra jsze j w s i l i te w s k ie j ro d z iły  sto­
s u n k i k a p ita lis tyczn e . S ztuka  u k a ­
zu je  całą ohydę k u ła c k ie j c h c iw o ­
ści i w yzysku , pokazu je  nędzę 
i  bezbronność w  system ie k a p ita l i­
s tycznym  b ie d o ty  w ie js k ie j,  ale 
uka zu je  ró w n ie ż  p e rs p e k ty w y  w a l­
k i,  k tó rą  w y z y s k iw a n i po d e jm u ją  
p rz e c iw k o  w yz y s k u ją c y m .

R u k ien ie , bogata ch łopka  z L i tw y  
p ó łn o cn e j przez całe sw o je  życie 
c iu ła  p ien iądze, s ta ją  się one dla  
n ie j haszyszem  i  je d yn e m  celem  
życia . R u k ie n ie  m a je d n a k  syna 
i  córkę, i  je ś li có rka  po je j m y ś li 
w ychodz i za mąż za syna bogacza 
w ie js k ie g o  —  P ow iłasa , syn Jonas 
rozko chu je  się w  M a ry tie , córce 
m a ło ro lne go  ch łopa B łażysa. M a ł­
żeństw o na w si, a szczególnie w  
dom u R u k ie n ie  je s t czystą tra n s ­
akc ją  fin a n so w ą : pon iew aż R u k ie ­
n ie  m usi w y p ła c ić  posag P o w iła so - 
w i za córkę O n u tie  —  żąda ta k ie j 
samej sum y cd B łażysa i t y lk o  od 
tego uza leżn ia  w yd a n ie  zgody na 
•lub Jonasa z M a ry tie .

że zasiądzie za sto łem  p re z y d ia ln y m  
a lbo za k ie ro w n ic ą  tra k to ru ...

Znaczn ie  m ocn ie j ( ja k  to  się 
z w y k le  dz ie je ) p rz e d s ta w ił B a łtu -  
szi-s.w  sw o je j sztuce s y lw e tk i ne­
ga tyw ne . R u k ie n ie  —  to  w c ie lona  
d iab lica , baba zła i zaw zięta , go­
to w a  w łasnego syna zabić d la  p ie ­
n iędzy. Łączą się w  n ie j n a jp o d le j-  
sze cechy ciem nego, chciwego 
i  chy trego  chłopa-bogacza.

P ow iłaś , je j zięć i  sp rzym ie rze ­
niec, to  fa n fa ro n  w ie js k i,  pysza łek 
i  zaw a lid roga , k tó re m u  się zdaje, 
że posiadane p ien iądze up ow ażn ia ­
ją  go do po m ia ta n ia  in n y m i lu dźm i. 
P o w iła ś  ma je d n a k  w ięce j s p ry tu  
od sw o je j teśc iow e j, u m ie  obejść 
p a ra g ra f i  p rze ku p ić  św iadków . 
Jest od n ie j g roźn ie jszy. Jest 
u k ła d n ie js z y , jeszcze ba rdz ie j f a ł­
szyw y  i  c h y try .

In n i — j+ ą k a ją c y  się m ię dzy  t y ­
m i dw om a obozam i, to  lu d z ie  n ie - 
uśw iad om ien i, n ie  zna jący jeszcze 
sw o je j d ro g i an i je j celu. D o p ie ro  
w  e p ilo gu  d ra m a tu  z n a jd u ją  on i 
sw o je  m ie jsce i  okazu je  się, że są 
ty lk o  dw ie  s iły , dw a obozy, dz ia ­
ła jące  na w s i, gdzie w a lk a  k la so ­
w a w ys tę p u je  w  ca łe j ostrości.

Józe f B a łtu sz is  je s t p isarzem  d u ­
żej m ia ry . S kom ponow a ł on sw ó j

»Pieją koguty“ — Bałtuszisa. Akt. III. Od lewej: Kozierska (Marytie), Sta­
szewski (Łabutis), Neno (Anielikie), Chronicki (Powiłaś), Tymowska (Ru­

kienie), Bąk (Jonas).

Jonas w ie  je d n a k , gdzie chc iw a  
m a tka  chowa p ien iądze. W yk ra d a  
w ięc  je  i  p rze kazu je  B łażysow i, 
k tó ry  w yp łaca  R u k ie n ie  je j w ła s ­
ne p ien iądze  ja k o  posag sw o je j 
c ó rk i. W  m o m e n c ie ' ś lubu kradz ież  
zosta je  u ja w n io n a  ‘ i  pode jrzen ie  
osza la łe j z rozpaczy R u k ien ie : pada 
na dz iecko  —  m ałego pastucha .A n -  
tanukasa , syna b iedaka  w ie jsk ie g o  
Ła bu tisa . Za nam ow ą m a tk i Jonas 
b ije  chłopca, aż do u t ra ty  p rz y ­
tom ności, aż do śm ie rc i. Ł a b u tis  
s ta ra  się do jść s p ra w ie d liw o śc i, ale 
p rz e k u p n y  sąd i p rz e k u p n i ś w ia d ­
k o w ie  po zw a la ją  R u k ien ie , k tó re j 
d z ie ln ie  seku nd u je  je j n o w y  zięć 
-— P o w iła ś  —  w y g ra ć  proces.-

O w s z y s tk im  s łyszy je d n a k  M a ­
ry t ie .  I  u  te j m ło d e j k o b ie ty  b u ­
dzi. się zw o lna  św iadom ość k la so ­
w a: w id z i ca ły  bezm ia r podłości 
i  k ła m s tw a , całą nędzę - m ora lną  
ro d z in y , do k tó re j weszła. W idz i, 
ja k  P ow iłaś , je j szw agie r, p rz e k u ­
p u je  św iadkó w , w id z i w reszcie, ja k  
Jonas ślepo słucha m a tk i,  ja k  ż je j 
rozkazów  sta je  się m ordercą . S u ­
m ie n ie , każe je j w  d ra m a tyczn ym  
m om encie  w yznać R u k ie n ie , że to 
je j syn, Jonas razem  z n ią , a n ie  
A n ta n u ka s  u k ra d ł p ien iądze. R u ­
k ie n ie  n ie  da je  za w yg ra n ą , a c o f­
nąć się je s t ju ż  za późno. Razem 
z P ow iłasem  po s ta n a w ia ją  osta­
teczn ie  zniszczyć Ł a bu tisa , w y k u ­
p u ją  jego  w eksle , chcą p rz y p ro w a ­
dzić go do osta tecznej ru in y , chcą 
u czyn ić  z n iego n ie w o ln ik a . W  
ob ron ie  Ł a b u tisa  s ta je  je d n a k  M a ­
ry t ie . Opuszcza ona dom  R u k ie n ie  
i  swego rozp ijaczonego męża, J o - 
nasa, razem  z Ł a b u tise m  i  k o m o r­
n icą  N e n ie n ie  —  rzuca jąc  w  os ta t­
n ie j c h w ili hasło  now ych , idących 
dn i, zapow iada jąc w a lk ę  o sp ra ­
w ie d liw o ść  społeczną aż do z w y ­
cięstwa. W  g łęb ok ie j g łuszy, w  po ­
nu rą , lite w s k ą  n o c ' p ie ją  kog u ty , 
zw ias tu ją ce  n o w y  dzień.

W  „P ie ją  k o g u ty “  św iadom ość 
k lasow a ro d z i się u b ie d o ty  ch ło p ­
sk ie j przez bolesne dośw iadczenia. 
K o g u ty  p ie ją  na w s i o każdym  
św ic ie , i  p ia n ie  ich  zawsze zapo­
w ia d a  n o w y  dzień. Czy będzie on 
in n y  od oozostałych? W ie rz y m y , 
że tak . W ie rz y m y , s łucha jąc m oc­
nych  s łó w  M a ry tie . k tó ra  o ta k im  
w ła śn ie  św ic ie  w yru sza  w  św ia t, 
p rze k re ś la ją c  ca ły  sw ó j do tychcza ­
sow y by t. J u tro  będzie p ło m ie n ­
n ym  b o jo w n ik ie m  o w y z w o le n ie  
soołeczne chłopa, o po łożen ie  k re ­
su w y z y s k o w i społecznem u na wsi. 
P o ju trze , gdy k u r ty n a  znow u p ó j­
dzie  w  górę. jes teśm y tego oew n i, 
że s tw arzać bed.zie na L i tw ie  . P ó ł­
nocne j gospodarstw a ko łchozow e,

d ra m a t bez zarzu tu , u c z y n ił go 
scen icznym  i  t rz y m a ją c y m , w  d u ­
żym  n a p ięc iu  w id o w n ię . Z d ru g ie j 
s tro n y  ję z y k  B a łtusz isa  (w  dosko­
n a ły m  p rze k ła d z ie  A n n y  L a u -  
G h ia d o w s k ie j) n a le ż y ’ chyba do 
n a jp ię kn ie jszych , ja k ie  s łyśża łem  
ze sceny. Zam kniętą^ jes t, w  nim , 
cała tęskno ta  chłopa do w o lności, 
cała zaw ziętość ku łacka , cala w a l­
ka, p łynąca  z serc, a n ie  p rze b ie ­
ra jąca  w  środkach . B a łtu sz is  n ie  
s i l i  się na zbędne . „up raszcza n ia “  
ję zyka , n ie  s tw arza  ja k ie jś  jego 
,,pseudo ludow ości“ , n ie  b a w i się 
w  żargony. Język  je s t u  n iego je ­
den, l ite ra c k i,  choć p ro s ty . I  przez 
to  w łaśn ie  —  p rze m a w ia  do w szy­
s tk ich  jednakow o .

„D z ie n n ik  L ite ra c k i“  zam i iśc ił 
w  je d n y m  z os ta tn ich  nu m eró w  
w zm ia n kę  o p ie rw sze j w  Polsce 
p re m ie rze  „P ie ją  k o g u ty “  w  T ea­
trze  Z ie m i P om o rsk ie j. M ożnaby 
w ym agać od k ro n ik a rz a  . ,D 'i ;n -  
n ik a “  w iększe j o r ie n ta c ji przy. za­
m ieszczan iu  k o m u n ik a tó w . „P ie ją  
k o g u ty “  „ id ą “  na scenie T e a tru  
Z ie m i O po lsk ie j w  O po lu  o d ' dw u 
przeszło  m iesięcy i  cieszą się o l­
b rz y m im  pow odzen iem . T e a tr Z ie ­
m i O po lsk ie j je s t te a tre m  bardzo 
ru c h liw y m  i  zn a jd u je  się w  sta­
ły c h  roz jazdach. D z ię k i n iem u 
„P ie ją  k o g u ty “  og ląda ją  d z ie s ią tk i 
w s i p ię k n e j Z ie m i -O polskie j, po 
spe k tak la ch  o rgan izow ane są żyw e 
i  nade r in te resu jące  dyskus je , p ro ­
b lem  sz tu k i rozpa la  do czerw ono­
ści- w idzów . W  spó łd z ie ln ia ch  p ro ­
d u k c y jn y c h  i  w e  ws-iach dotąd n ie - 
uspó łdz ie lczonych  „P ie ją  k o g u ty “  
obnaża ją  is to tę  w a lk i k la sow e j.

I  n ie  ty lk o  na O polu. T e a tr  D ra ­
m a tyczn y  w e W ro c ła w iu  gra sz tu­
kę  B a łtusz isa  ju ż  od 1 lip c a  br. 
w  ba rdzo  s ta ran ne j obsadzie i re ­
ż y s e rii Czesława Staszewskiego.

D ra m a t B a łtusz isa  posiada n ie ­
p rzec ię tne  w a lo ry  ideo log iczne i 
a rtys tyczne . N a leży  go u p rz y s tę p ­
n ić  w  p ie rw s z y m  rzędzie  ja k  n a j­
szerszym  m asom  ch łop sk im . N ie  
w iem , czy k tó ra k o lw ie k  in na  sz tu­
ka na da w a łab y  się ta k  ba rdzo  na 
scenę w ie jską , ja k  ta  w łaśn ie . Ze 
w zg lęd u  je d n a k  na ni-ebezpiec-zń- 
s tw o  t r y w ia liz a c ji  tru d n y c h  n ie ­
w ą tp liw ie  ró l n ie  p o w in n y  zab ie­
rać  sie do n ie j zesooły ś w ie tlic o ­
we. B y ło b y  racze j pożądane, by  
śladem  T e a tru  Z ie m i O p o lsk ie j ze­
spo ły  zaw odow e z je ch a ły  z „K o g u ­
ta m i“  na w ieś, szczególnie na wsie 
n ieuspó łdz ie lczone . T a k ie  w iz y ty  
mngą zdzia łać w ie le  dobrego.

P o w in n y  w z iąć to  pod uwagę 
d y re k c je  w s z y s tk ic h  te a tró w  w  
Polsce.

Leszek Goliński.

R e d a k to r  n a cze ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R e d a g u le  K o m ite t .
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Od abecadła do kultury
A r t y k u ł  M . R ękasa  „O d  abecadła  

do k u ltu r y “  * )  n ie  ty lk o  z w ra c a  u w a ­
gę na bardzo w ażną  sp raw ę  upo­
w szechn ian ia  k u ltu ry ,  a le rów n ież  
w y s u w a  p ro je k t ,  k tó re g o  szk ic  w a r t  
je s t p o g łę b ien ia  w  sze ro k ie j d y s k u s ji.

R ękas bardzo  s łuszn ie  k ła d z ie  zna k  
rów no śc i m ię dzy  b y ły m i a n a lfa b e ta ­
m i (dz iś  a b itu r ie n ta m i k u rs ó w ) a 
pozos ta łą  ludnośc ią  w ie js k ą  w  w ie ­
k u  poza m łodz ieżow ym .

1 w y c ią g a  p o p ra w n y  w n io s e k : je ­
że li p ra g n ie m y  n a d a l o p iekow ać się 
b y ły m i a n a lfa b e ta m i, je ż e li chcem y  
p rze p ro w a d z ić  ic h  p rzez k u rs y  dobre­
go c z y ta n ia  to... u cz y ń m y  id e n ty c z ­
n ie  z  w s z y s tk im i p o z o s ta ły m i (p ra k ­
tyczn ie  po p a ru  w  p rzesz łośc i k la sa ch  
sz k o ły  pow szechne j). To znaczy d o j­
r z y jm y  w ś ró d  le g io n u  p o zo s ta łych  tę 
sam ą po trzebę  i  tę  sam ą kon ieczność  
w p ro w a d ze n ia  ic h  w  k u ltu rę  i  za­
p ra w ie n ia  w  obcow anie  z n ią  i  w sp ó ł­
tw o rz e n ia  je j.  T a k  s to i za g a dn ie n ie : 
S Z E R O K O , M A S O W O , P O W S Z E C H ­
N IE .

K u rs y  d la  a n a lfa b e tó w  s tw o rz y ły  
n ow y ro d z a j bazy spo łecznej d la  
w d z ie ra ją c y c h  się w  ośw ia tę . P rze ­
b ieg  k u rs ó w  i  re z u lta ty  u k a z a ły  n a ­
ocznie, że w  sw o im  e le m e n ta rn ym  za­
k res ie  o b ję ły  k u rs y  bazę is to tn ie  te j 
e le m e n ta rn e j w ie d zy  p o zb aw ionych  
a p o trze b u ją cych . Ze w  bazie te j k la ­
sowo p rze w a ża ła  b iedo ta , że in s t ru k ­
ta rz  i  nauczan ie  p rz e ła m a ły  n ie w ia rę  
i  w s ty d , że re z u lta ty  w y ra z iły  się w  
sp o n ta n ic z n y m  p a rc iu  m aso w ym  a b i­
tu r ie n tó w  do k u rs ó w  w yższych , w ła ­
śnie w p ro w a d z a ją c y c h  w  S Z T U K Ę  
O D C Z Y T Y W A N IA  I  R O Z U M IE N IA  
K U L T U R Y . Tego nas n a u czy ła  to ­

czona od m ies ięcy  w a lk a  z a n a lfa b e ­
ty z m e m !

B y l i  a n a lfa b e c i u p e w n ia ją  nas, że 
w  te j s tre f ie  w yposażen ia  k u ltu ra l­
nego je s t n o w y , w yższy , szerszy  
g łó d  k u ltu ry .  A  to je s t s tre fa  na  w s i 
powszechna. Jes teśm y d la tego  w e­
z w a n i do d ru g ie j —  K U L T U K a .L N E J  
A K C J I  P O W S Z E C H N E J !

W  n ie j zb iega  się k i lk a  n ie ro z w ią ­
zanych  do tąd  a n a w e t częściowo opu­
szczonych p ro b le m ó w .

D o ta k ic h  na leży sp ra w a  ś w ie tlic  
w ie js k ic h . C y fry  re je s tra c y jn e  są k i l ­
k a k ro tn ie  w iększe  od re a ln ie  fu n k c jo ­
n u ją c y c h  ś w ie t lic ,  a le  jedne  i  d ru g ie  
są n ie p o ko jąco  za  m ałe.

Cóż o ty c h  ro d z y n k a c h  m ożem y  
p o w ie d z ie ć? J a k ą  o d e g ra ły  ro lę ?  
O czyw iśc ie , n ie  m a łą . W y s ta rc z y  
p rzyp o m n ie ć  fe s t iw a l s z tu k  rad z ie ­
c k ic h , k tó ry  s ta n o w i na w s i p o ls k ie j 
w  je j  p ó łw ie k o w e j t r a d y c j i  te a tra ln e j 
p rze ło m  i  a r ty s ty c z n y  i  ideo log iczny . 
Gdzie m ó g ł się dokonać ? W  ty c h  „ r o ­
d z y n k o w y c h “  zespo łach (p rz y ś w ie t l i­
cow ych , p rz y s z k o ln y c h ) , gdzie  w ła ­
śnie O C Z Y T A N IE  G R U P Y , szersze  
i  ideo log iczn ie  s iln ie jsze  za in te re so ­
w a n ia  G R U P Y  s tw o rz y ły  w a ru n k i do 
p rz y ję c ia  s z tu k  rad z ie c k ic h , ja k  ob­
ja w ie n ia , ja k  w y z w o le n ia  p ra w d z iw ie  
tw ó rc z y c h , n o w ych  s ił u  m ło d ych  i  
s ta ry c h  a m a to ró w . W y ja z d y  zespo­
łó w  k o n k u rs o w y c h  w  p o w ia ty  i  w o je ­
w ó d z tw a  w z m o g ły  fa lę  za in te reso ­
w ań , za szczep iły  p ra g n ie n ia  now ych  
g u s tó w  a p rzez  n ie  n o w e j m ocy  w  
w a lce  k la s o w e j na  w s i. A le  a k c ji fe ­
s t iw a lo w e j z b ra k ło  dosta teczn ie  p o ­
tężnego zap lecza, t.zn . zap lecza  w  
ka żd e j w s i zespo łów  czy te ln ia n ych ,
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LIST Z WCZASÓW
G rzes iak rozgada ł się na dobre. 

N ie  chcąc o ta k  wczesnej porze 
budzić  w czasow iczów , us ied liśm y, 
sobie w  p ię k n y m  p a rk u  snu jąc 
w spom n ien ia .

—  W łaśn ie  —  p o w ie d z ia ł G rze­
s iak  —  k ie d y  leża łem  w  czasie 
s tra jk u  w  1937 ro k u  na w y k o p ie  
p rz e m o k n ię ty  do n itk i ,  odczułem  
m ocne k łu c ie  w  k rzyżu . P ew ien  
ku p ie c  jeszcze p rzed  w o jn ą  d o ra ­
dza ł m i kp ią co  jechać na ką p ie le  
do C iechocinka. P rzyzna m  się, że 
n ie  w ie d z ia łe m  w te d y  n ic  o ty m  
C iechoc inku . Zaczęłem  w yobrażać 
sobie to  m ie jsce  i  w ie rzyć , że ten  
d łu g o trw a ły  d o k u c z liw y  ból... i  oto 
te raz z tą n a b y tą  w  s tra jk u  w  3937 
ro k u  chorobą p rz y je c h a łe m  na le ­
czenie do C iechocinka.

Po śn iad an iu  w  w i l l i  „A rk a d ia “  
G rzes iak s iedz ia ł obok śp iew aczk i 
z W arszaw y i- chc ia ł p o dz ie lić  się 
z n ią  m yślą.

—  P iosenka o C iecho c in ku  n ie  
b y ła  b rzydka ... i  w szys tko  to  ja k  
„k la s ó w c y “  tw ie rd z il i  na nasze w y ­
szło.

Z ro z u m ia ł G rzesiaka, ba rczys ty  
ja k  z żelaza w y k u ty  d y r. U n iw e r­
sy te tu  Powszechnego w  K a to w i­
cach to w . Sońta. W łaśn ie  obrano 
go p rze w o dn iczącym  R ady wczaso­
w iczów , b y  sw ą pogodą ducha 
i  w ia rą  w  cz ło w ie ka  p ra c y  o rg a n i­
zow a ł im p re z y  wczasowe i  w a lc z y ł 
z obcą i  w ro gą  nudą.

Z auw aży łem , że na rozm ow ę 
m ia łb y  także  ochotę cz ło w ie k
0 osm alonej tw a rz y . M ozo lis te  d ło ­
n ie  z d ra d z iły  go od p ierw szego 
w e jrze n ia .

—  N a zyw am  się Cze lepak ze S ta­
lo w e j W oli...

—  S w o ją  drogą na p rz y k ła d  m ój 
syn będzie m a la rzem  a rtys tą . D w ie  
c ó rk i są w  g im nazjum ... ja  w  C ie­
cho c in ku  odpoczywam ... w ychodz i, 
że n ie  podobne to  do w czora jszego 
życia...

—  A  ta k  —  p rze c ią ł tow . Sońta 
—  n ie  podobne, bo z m ie n iliś m y  
w ładzę... bo to  w szystko , co s tw o ­
r z y l i  lu d z ie  p ra cy , s łuży dziś nam.

K ie ro w n ik  p e ns jona tu  „ A r k a d i i “
1 „L e ś n ic z a n k i“  to w . K a liszczak, 
uw aża ł, że taka  c iekaw a  dyskus ja  
n ie  może odbyw ać się na sucho, 
w ięc  p o s ta w ił p rzed n a m i dzbanek 
gorącej k a w y . Jedzen ia  n ik t  sobie 
tu ta j na wczasach n ie  ża łu je . Po 
p ro s tu  każd y  z jada ty le , ile  chce. 
R ów n ież n ie  o b ow iązu je  spe c ja lny  
re g u la m in  godzin. Toteż siedząc za 
sto łem , n ie  śp ieszy liśm y się. R o­
bo tn ica  z P G R -u , b y ła  fo rn a lk a , 
z d ług o le tn ie go  p rz yzw ycza je n ia  
w  czasach n ie w o li d w o rs k ie j, śp ie­
szyła z jedzen iem  s io rba jąc  gorącą 
kaw ę, co ba rdzo  n ie  podoba ło  się 
na p rz e c iw  siedzącej p a n i o tw a rz y  
grun tow n ie  w ym alow anej i  g ry ­
m asach „lepsze j s fe ry “ . Z daw a ło  
m i się, że te j p a n i je s t za ciasno, 
i  d la tego ta k  m a ło  je , w ię c  odsu­
ną łem  nieco sw o je  k rzes ło  i  poda­
łe m  je j koszyczek z Chlebem.

W y w ią z a ła  się rozm ow a.
—  K u ltu ra ,  proszę pana, ta k  sa­

m o ja k  c ie p la rn ia n y  k w ia t,  m us i 
m ieć  w a ru n k i,  k lim a t...

—  J a k  to  p a n i rozum ie? —  za­
p y ta łe m  —  czy to  że c i ludzie ...

—  W iem  —  p rz e rw a ła  m i s k i­
n ie n ie m  rę k i —  chce pan  p o w ie ­
dzieć,1 że aw ans społeczny... A le  
cz ło w ie k , k tó ry  zaczyna się uczyć 
na starość ja da ć  w ide lcem , proszę, 
pana i  na e lem entarz  I  k la s y  pa­
t r z y  z przerażeniem ...

W  ty m  m ie jscu  w ym a lo w a n a  pa ­
n i.p rz e rw a ła  rozm ow ę, uśm iechnę­
ła  się ta jem n iczo , sk in ę ła  g łów ką

i  w yszła . W  m yś l zasady, że w cza­
sy n ie  są po to, by się denerw ow ać, 
posz liśm y na so lankow e kąp ie le . 
A le  spokój b y ł t y lk o  pozorny. K a ż ­
d y  z nas na sw ój sposób zb ie ra ł 
dow ody, b y  okazać, że k u ltu ra  
w łaśn ie  zosta ła  ocalona d z ię k i ro ­
b o tn ik o m  ze S ta lo w e j W o li, ro b o t­
n ic y  P G R -u  i  n a u czyc ie lo w i z P o­
wszechnego U n iw e rs y te tu . P raw dę  
m ów iąc  m n ie  sam em u ja d a n ie  w i ­
de lcem  ja koś  n iezręczn ie  idz ie , bo 
uczy łem  się jeść d re w n ia n ą  łyżką , 
to  p ra w d a , że lu d z ie  z P G R -u  za­
g ląd a ją  uroczyśc ie  w  e lem entarze 
p ie rw sze j k la sy . W  ty m  m ie jscu  
p rzysze d ł nam  z pom ocą k ie ro w n ik  
Powszechnego U n iw e rs y te tu  —  
k u ltu ra  —  uśm iechną ł się k ie ro w ­
n ik  —  to  m y, lu d z ie  p racy. P a trz ­
c ie  —  p o kaza ł na potężne tężn ie, 
sto k i lk a  ła t  tem u  zbudow ano to  
pożyteczne urządzenie . B u d o w a li je  
po lscy  ro b o tn icy . A  k to  k o rz y s ta ł 
z tego urządzenia? W yłączn ie  k la ­
sa posiadająca, dop ie ro  dziś dz ię­
k i  re w o lu c ji m y, lu d z ie  p ra cy  k o ­
rz y s ta m y  z ty c h  k u ra c y jn y c h  u rzą ­
dzeń.

P rz y  ob iedz ie  za naszym  stołem  
b y ło  rzeczyw iśc ie  wesoło, ś m ie liś ­
m y  się z w e w n ę trz n e j po trzeby , 
z zadow olen ia , że m y  ro b o tn ic y  
tw o rz y m y  k u ltu rę  na rodow ą, że 
ona rośn ie  i... że nazyw a się naszą 
k u ltu rą .

A żeby nasza radość nasyc iła  się 
do końca, p o s ta n o w iliś m y  pójść 
g re m ia ln ie  na „B ry g a d ę  S z lifie rza  
K a rh a n a “ . Gdzieś w  czw a rte j od­
słon ie , k toś  m ocno ścisnął m n ie  
za rękę.

—  A le  z ty m  m ężem zau fan ia  to  
u  nas w  S ta lo w e j W o li ta k  samo 
było...

K ie d y  s ta ry  K a rh a n  zde ne rw o ­
w a ł się i  u b ra ł z p o w ro te m  trz e ­
w ik i,  b y  pó jść  do fa b ry k i,  k toś  za 
p leca m i n ie  w y trz y m a ł i  k r z y k ­
ną ł:

—  T a k  jes t, to  praw da...
D łu g o  w  noc s ie dz ie liśm y  na w e ­

randz ie , p i ja n i od w łasnego g a d u l­
stw a, bo n ik t  n ie  c h c ia ł trzym a ć  
w  zanadrzu sw o ich  w ą tp liw o ś c i, 
czy też p ię k n y c h  nadzie i. K ła d liś ­
m y  je  ja k  na s tó ł, po ko le i, in n i 
d o rz u c a li „s w o je  p ięć  g roszy“ , co 
c h w ila  w y b u c h a liś m y  w eso łym  
śm iechem .

—  W ie c ie  —  po dsu m o w a ł spę­
dzony na wczasach dz ień „nasz 
s ta rszy“  Sońta. Radość ja k  c u k ie r 
k rzep i...

—  Ano, k ie d y  zdaw a ło  m i się —  
n ie śm ia ło  w su n ą ł swą uw agę cz ło ­
w ie k  ze S ta lo w e j W o li —  że śm iać 
się może n iepow ażn ie . Chociaż tu ­
ta j w  sercu czuję, w idzę, że n ib y  
te  k w ia ty  i  ten  p a rk  i  ta  m uzyka  
i  ką p ie le  i  ta  rozm ow a z w a m i —  
w szys tko  to  ja k b y  u m y ś ln ie  dla 
m n ie  p rzygo tow ano ...

L e k k i c ie p ły  w ia te re k  w ia ł od 
s tro n y  tężn i i  p a c h n ia ł p rz y je m n ą  
w ilg o c ią . P o g rą ży liśm y  się ja k b y  
w  drzem ce. N ie, to  n ie  b y ła  d rzem ­
ka. To b y ł ob rachunek p rze ży tych  
la t. K a żd y  z nas inacze j, ale każ ­
d y  je d n a ko w o  p ra cu ją c  szedł, w a l­
czy ł i  zw yc ięży ł... A  w  te  nasze 
ro zm yś la n ia  o no w ym , k tó re  c ią ­
g le  jeszcze o d k ry w a m y , w p lo t ła  
się m e lod ia  p io s e n k i: •

„J a  d ru g o j ta k o j s tra n y  n ie  zna- 
ju .. .“

To k toś p rz e k rę c ił ga łkę  ra d io ­
apara tu . S łu ch a liśm y  p iose nk i n ie  
obcej dz is ia j na w e t K o reańczykom , 
w a lczącym  o p ra w o  do p ra cy  i od­
poczynku , ja k ie g o  zazna jem y m y  
ro b o tn ic y  /ch łop i i in te lig e n c i p o l­
scy na wczasach 1950 ro ku .
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d y s k u tu ją c y c h  i  po g łę b ion ych  w  p ro ­
b lem a tyce  l i te r a tu r y . ; One w y ło n iły b y  
now e zespo ły te a tra ln e , one ro z w in ę ­
ły b y  o rg a n iz a c y jn ie  i  u t rw a l i ły  na  
te ren ie  fe s t iw a lo w y  posiew . . •

W ie m y  ró w n ie ż  o w ie lu  zespołach  
s ta ły c h  i  p rze jś c io w y c h , k tó re j dz iś  
s ię g a ją  do re p e r tu a ru  lu d o m a ń sk ie -  
go, ko n se rw a tyw n e g o , „s z tu c z k o w e ­
go“ . Te d z ik ie  a k c je  o c z y w iś c ie . i  
w s p ie ra ją  s ię  o do radców  re a k c y j­
nych , co n a jm n ie j s ta ro ś w ie c k ic h  i  są 
przez n ich  p o w o ływ a n e  do życ ia . To­
czy się w a lk a . W  za w ą s k ic h  k rę ­
gach  —  to  w id a ć  w yra źn ie .

S ię g n ijm y  po inne  p rz y k ła d y .1 M a ­
m y  ró w n ie ż  „ ro d z y n k o w e “  c z y te ln i­
c tw o. Jest pa rę  tys ię cy  ch łopów , k tó  
rz y  dz iś  ju ż  g o n ią  now ości. L e d w ie  
w y s z ły  „ T r a k to r y “  Z a le w sk ieg o  ju ż  
je ź d z ili po n ie  do m ia s ta . U czn iow ie  
ze szkó ł p o d s ta w o w ych  p is a li dó nas  
l is ty ,  ja k b y  tę ks ią żkę  dostać. P a rę  
ty s ię cy  ch łopów  je s t dz iś  w  s ta n ie  po  
p rz e c z y ta n iu  k s ią ż k i dos łow n ie  w  k i l ­
ka  godz in  nap isać  recenzję , k tó ra  
może za d z iw ić  i  p o w in n a  za s ta n o w ić  
k ry ty k ó w .

To są w szys tko  o s iągn ięc ia  jeszcze  
„n a  d z iko “ . W y b itn e  je d n o s tko w o , 
w y b itn e  w  tys ią ca ch , a le  p rzec ież  m y  
n ie  m ożem y tra c ić  z oczu p o d s ta w y  
m asow e j i  z w ią z k u  z tą  podstaw ą .

T rzeba pow iedz ieć  o tra k to ra c h ,  
k tó re  o ra ły  g łę b ie j, o m asow ych  p is ­
m a c h ! S e tk i ty s ię cy  ch łopów  czy ta ło  
w  o d c in ka ch  „C h ło p s k ie j D ro g i“ , 
„G ro m a d y “ , „R o ln ik a “  pow ieśc i r a ­
dz ieck ie . K ie d y  w  n o w ych , s ta ły c h  k i­
nach  g m in n y c h  o g lą d a ją '— 'n ie raz  
p ie rw s z y  ra z  w  ż y c iu —- f i lm  ra d z ie ­
c k i, ta k ie g o  np. „P ra w d z iw e g o  cz ło ­
w ie k a “  P o le w o ja  : n ie  w p a d a ją  w  
oszo łom ien ie , ro z u m ie ją  od razu , ja sko  
i  w n ik l iw ie ,  c z y ta li.  T a k a  ? w ieś ‘ po 
seansie, ta k i zespół P G R -u  p o d ’ k i ­
nem , pod g w ia z d a m i W szczyna1-spo n ­
ta n iczn ą  d ysku s ję ; k tó re j b ra k  o p a r­
c ia  o rg a n iza cy jn e g o  i  t r a d y c j i . in s ty ­
tu c jo n a ln e j. ■ - ■ ■

Z tego, co p rzy to czo n o , w y n ik a  ja ­
sno, że s ta je m y  w  ob liczu  feołtieć«- 
ności p o d ję c ia  w ie lk ie j,  pow szechne j 
a k c j i  k u ltu ra ln e j.  Z a w ie ra  się ona w  
p ro je k c ie  R ękasa , o k u rs a c h  (na  ka ż ­
de j w s i! )  dobrego czy ta n ia . > '

Ta a k c ja  m asow a p o w in n a  W S P O ­
M Ó C , a często dop ie ro  P O S T A W IĆ  
'P R O B L E M  Ś W IE T L IC . Bez podsypu  
z a p ra w io n y c h , o żyw io n ych  i  : zo rg a -  
•n iżow ahych  c z y te ln ik ó w  (a  to  na w s i 
znaczy Bardzo w ie le  i  za in te re so w a ­
nych  k u ltu rą ,  s z tu k ą  i  pog łę b ion ych  
id e o lo g icż riie ) ś w ie tlic e  są- i  będą 
m a rtw e , bo w  n ic h , ż y ją  i  d z ia ła ją  
C Z Ł O N K O W IE . T rzeba  p rz y g o to w a ć  

’ cż łonkó io , d a le j pó jdą  - sa m i, ■ ja k o  
, ś w ia d o m i b o jo w n ic y  ó k u ltu rę  a z je j  

pom ocą b o jo w n ic y  o s o c ja liz m  na  
w si. . . .  -

Po p ię c iu  la ta c h  u z b ie ra ł się na 
w s i p o ls k ie j n ie m a ły  k a p ita ł acz ro z - 

■ p roszony  i S ć łia o ty z o w a n y , k a p ita ł 
w ie d z y 'p o li ty c z n e j o k a p ita liz m ie , o 
im p e r ia liz m ie , o so c ja liz m ie , o Z w ią ż -  
z k u  R a d z ie ck im , o nasze j re w o lu c ji 

, nasze j .drodze, na sze j’ w a lce , nasze , 
k u ltu rz e .  .

- N a le ży  go u p o rzą d ko w a ć , pog łęb ić  
i  p o n ió ti ch ło p s tw u  do jść  do tw ó rc z e , 
go . nad n im  p a n o w a n ia  i  p o s łu g iw a ­
n ia  się. K u rs y  -dobrego c z y ta n ia  oczy­
w iśc ie  -zagadn ien ie  zacieśn ię  ją ,  ale 
tw o rz ą  p la tfo rm ę , n a . k tó re j ucześt- 
ń jć y  będą m o g li się po rusza ć  w sp ó ł-  
tw ó rczo , a o to  p rzec ież  idz ie .
■. S ta je  ' d la te go  p rzed  n a m i p rob ie rń  
k a d r-o rg a n iz a to ró w  k u rs ó w : n a u czy ­
cie le , ‘ dz ia łacze , m ło d z ie ż ; Z M P -ow a . 
T rzeba  p rz y g o to w a ć  do te j a k c ji  
k ie ro w n ik ó w  ku rsó w . W ię ce j, trzeb a  
op racow ać p ro g ra m  ro czn y  ta k ie g o  
powszechnego k u rs u . Szczegółow o z 
'o b jaśn ie n ia m i, aby ó rg a n iż a tó r  podo­
ła ł  za d a n iu , ab y  u czes tn icy  n a jw ię c e j 
o s ią g n ę li.'

'■ A le  p rzec ież  to  s p ra w a  w ie lk ie j o r ­
k i,  k tó rą  w p ro w a d z i pow szechnie  ju ż  
n ie  do l i te r ,  a do c z y ta n ia  i  ro z u m ie ­
n ia  k u l tu r y ,  do u jrz e n ia  w  n ie j na ­
rzęd z ia  w a lk i  id e o lo g ic z n e j i  do po­
s łu g iw a n ia  się n im  na  codzień. I 
, -To sp ra w a  naszę j l i te ra tu r y ,  je j  
ro z w o ju , je j  tre ś c i i  k o m u n ik a ty w n o ­
śc i, sko ro  b y łb y  to  b ó j o 2 m ilio n y  
p rzodu jącego  k u ltu ra ln ie  c h ło p s tw a !

Piotr Chmura.

. • )  p a trz  -, p o p rze d n i (32 ) n u m e r
„ W s i“ ..
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Pomieść o msi słomackiej
(Dokończenie ze str. 7)

c e n ił w p ły w ó w , ro z c ią g a ją c y c h  s ię  
n a  w ie ś  s ło w a c k ą  z  k u ła c k ic h  m u ro ­
w a ń c ó w , z b y t p o c h o p n ie  o s ła b ił sze­
re g i c ie m n y c h  k lo r y k a ló w  w  ro d z a ju  
D z iu ra k a , n ie  p o t r a f i ł  o d w a żn ie  i  o -  
tw a rc ie  u k a z a ć  w ie lk ie g o  ń a p o ru  
c ie m n o ty , h a m u ją c e g o . .w yżw bM ńoze ' 
d ą żn o śc i m a s  c h ło p s k ic h . F n z e d s ta -’ 
w i ł  za tem  * 1 ra cze j p e rs p e k ty w y , n iż  
rz e c z y w is to ś ć  33 ro k u .

T o  d a le k o w z ro c z n e  u jm o w a n ie , p ro -, 
cesów  re w o lu c y jn e j A k ty w iz a c ji  w s i 
s ło w a c k ie j m o g ło  s ię b y ło  s ta ć  n a j ­
w ię k s z ą  s iłą  k s ią ż k i K r a la .  P rzesz-! 
k o d z ił  te m u  n a d m ia r  b e z k ry ty c z n e g o  
o p ty m iz m u .

K s ią ż k ą  F r a ń o  K r a la  n o s i w y ra ź n y  
c h a ra k te r  ssvkicu lite ra c k ie g o , n ie -, 
k ie d y  n a w e t p rz e k ra c z a  i  tę  g ra n ic ę  
w  k ie r u n k u  s u ro w y c h  n o ta te k  a u to r ­
s k ic h . S z k ic o w o  z a ry s o w a n y m  p o s ta - ' 
c io m  b r a k  n ie k ie d y  g łę b sze j m o ty w i-  
z a c ji  p s y c h o lo g ic z n e j. R o z w ija ją c  
■akcję, k tó r e j  k o n s t r u k c ja  zasadza  
się n a  g rz e  t r a fn ie  u c h w y c o n y c h  lecz  
m ig a w k o w y c h  sp o s trze że ń  i  .w n io ­
skó w , a u to r  p rz e n o s i s w ą  u w a g ę  czę­
s to  zu p e łn ie  m e c h a n ic z n ie  z je d n e g o  
w ą tk u  p o w ie ś c io w e g o  n a  d ru g i.  A* 
je s t  ic h , ja k  w  k a ż d e j k s ią ż c e  p o d e j­
m u ją c e j op is  ca łeg o  ś ro d o w is k a  —  
n ie m a ło . C a ła  p o w ie ść  K r a la - t o  w ie ł- -  
k ie  p o s z u k iw a n ie  w y ra z u  a r ty s ty c z ­
nego. E p ic k ie  p ró b y  m ie s z a ją  s ię z 
c z y s to  l i r y c z n y m i w s ta w k a m i,  o b o k  
n ic h  p o ja w ia  s ię e k s p re s jo m  ty c z n a  
d e fo rm a c ja  -— e le m e n t g ro te s k o w y ..

W e ź m y  m o m e n t o s ta tn j:  g ro te s k o ­
w ą  d e fo rm a c ję . M e to d ą  tą  k re ś li  p i ­
sa rz  s y lw e tk i  d z ie d z ic a  i  n o t a r a : '  
„S ie d z ie l i  n a p rz e c iw  s ieb ie , w  g łę b o ­
k ic h ,  p lu s z o w y c h  fo te la c h . G ło w a ’ 
n o ta ra , osa dzona  n a  k r ó tk im ,  tę g im  
k a r k u  o n is k im  czole, . o b w is ły c h  p o ­
l ic z k a c h , z s z e ro k im  u s ta m i i  ro z ­
p ła s z c z o n y m  nosem , w y s ta w a ła  -z 
p lu s z u  ja k  g ło w a  ża b y  w y c h y la ją c a  
s ię  ze s k rz e k u ; z a c z e rw ie n io n e  . zaś 
p o d n ie c e n ie m  o b lic ze  P o la n a , . n a ­
c ią g n ię te  n a  g ra n ia s ty  łeb , . z za ­
p a d ły m i,  n ie b ie s k im i,  o c z k a m i i n a d ­
ła m a n y m  o r l im  nosem , p rz y p o m in a ­
ło  p o d ra ż n io n e g o  in d y k a . K ie d y  ro z ­
m a w ia li,  z d a w a ło  się, że tę g ie  .żab-' 
s k o  s k rz e c z y  c o ś -d o  in d y k a , in d y k  / 
zaś g u lg o cze  do ż a b y " . . ;

N ie  p o g łę b ia  to  .w c a le  a r ty s ty c z n e ­
go  w y m ia r u  ty c h /p o s fa c i,  o k r e ś la ją ­
cych  s ię  z n a czn ie  w y ra ź n ie j s a m ą  
sw ą  d z ia ła ln o ś c ią  n a  te re n ie  R a - 
d z im k i.  , . :

U  ile  p o w ie ść  F ra n o  K r a la  m o ż n a  : 
n a z w a ć  p ró b ą  c h ło p s k ie j .,. e pope i, - o 
ty .‘6 k s ią ż k ą  H o ra k a  p rz y p o m in a  !e- 
g e r.d y  o J a n o s ik u , z b ó jn ik a c h  i  zbó j-. / 
caoh. ■ -

Z a g ro d a  s ta re g o  B a r t k a  B u g a li  - - 
V a h a  na, w  k tó r e j  ro z g ry w a  się a k -  ' 
c ja  k s ią ż k i H o ra k a , . le ż y  w y s o k o  p o ­
n a d  , o s ta tn ią  g ó rs k ą  osadą. ; O ta c z a - i  
ją c e  ją  la s y  tw o rz ą  n a tu ra ln ą  ‘zapo-' ■'/, 
rę  p rz e d  w s z y s tk im , . co  m o g ło b y  ; 
p rz y jś ć  ze ś w ia ta . Z a g ro d a  s ta re g o  
B a r tk a ,  to  is tn y  re z e rw a t p r y m i t y -  / 
w u . S ta ry  g ó ra l,  z a p la ta ją c y  w ło s y  
w  w a rk o c z e , rz ą d z i , w ; s w e j z a g ro -  ' 
d z ie  ja k  b ib l i jn y  p a tr ia rc h a .  M y ś l 
je g o  b łą d z i p rz e w a ż n ie  w ś rp d  c ie n i 
ty c h , z k tó r y m i  c h o d z iło  s ię k ie d y ś  
n a  zbó j.

T a k  g łę b o k o  i  w y s o k o  w  la s y  za­
szed ł z a k c ją  s w e j p o w ie ś c i J ó z e f 
H o ra k .  K to ś  m ó g łb y  p y ta ć :  c zy  n ie  
za  g łę b o ko , czy  rz e c z y w iś c ie  is tn ia ł  
ta k i  z a to p io n y  w  la sa ch , o d e rw a n y  
od ś w ia ta , re z ę rw a t?  S p ó r o re a lia  
p o w ie ś c i H o ra k a  n ie  je s t  „tu  je d n a k  
rze czą  d e c y d u ją c a . W a ż n ie js z e  są

k o n s e k w e n c je -  ‘ s p o jr z e n ia . n a  ś w ia t  
o czym a  m ie s z k a ń c ó w  - B a r tk o w e j za ­
g ro d y .
/ P o z n a n a  p rze z  • n a s  R a d z im k a , 
w rz ą c a  n a p ię c ie m ' k la s o w y c h  sp rze cz ­
n o śc i, le ż y ’ u  s tó p  , ty c h  s a m y c h  g ó r, 
k tó r e  k r y ją  zag rodę . B u g a li  - V a h a - 
na. I  ta m  lu d z ie  w o ła l i  na  s ieb ie : 
g a z d o ! - i  ta m  s ta r s i w s p o m in a li J a - 
n o s ik o w e  czasy. A le  n a js ła b s z e  echo 
ra d z im c z a n s k ic h  - d ra m a tó w  n ie  d o ­
c ie ra ło  do ; ś w ia d o m o ś c i . lu d z i z g ó r. 
P o d o b n ie  p rz e s p a li V a h a n o w ie  ca łą  
in w a z ję . ' » fa szyzm u- Z a c z a ro w a n y  
ś w ia t  o b u d z ił d o p ie ro  o d g łosy , p rz e ­
p ro w a d z o n e j -p rz e z  o d d z ia ły  SS p a c y ­
f i k a c j i  po  • z d ła w ie n iu  p o w s ta n ia  S ło ­
w a k ó w /  C o fd ją c a  ślę" a r m ia  h i t le r o w ­
s k a  u b e zp ie cza ła  s ta ra n n ie  sw e n a j ­
b liż sze  . zap lecze, i  Po.w ódż b e s t ia ls tw a  
n ie  . oszczę d z iła  -i s a m o tn e j z a g ro d y .
■ L u d z ie  /  z i z a g ro d y  .s ta re g o  B a r t k a  
s ta n ę li*  o k o  w  o k o  z w o jn ą  i  fa s z y z ­
m e m  .C zy m o ż n a  się. d z iw ię , że p rz e d ­
s t a w i ł y « się one im  w  w y m ia ra c h  
a p o k a lip ty c z n y c h  ż y w io łó w , n ie z n a ­
n y c h  c ie m n y c h . s i ł?  W io jnę  i  fa s z y z m  
p o ję l i  o n i k a te g o r ia m i o ta c z a ją c e j 
ic h  n a tu ry .  T y m i 's a m y m i,  w  ja k ie  
ic h  u ję to : ’ „B u g a lo w is ,  o jc ie c  i  syn , 
w y c h b d z il i  n a  p rzyzb ę , i p a t r z y l i  n a  
n iebo- ■Rozszerzali-, z a ro s łe  n o z d rz a  , i  
w ę s z y li ja k  leśna  z w ie rz y n a ! . N ie  
m y ś le l i ,  s ię  w  te n  sp o só b ' p rz e k o n y ­
wać,,: co się g o tu je ;  m o ż liw e , że b u ­
d z ił  s ię  w  n ic h  z a p o m in n y . w  k re w  
w ro s ły  in s t y k t “ . W ' c y to w a n y m  f r a g ­
m e n c ie . m o w a  ; o o d c z u w a n iu  z b liż a ­
ją c e j s ię  z im y .

: B io lo g ic z n e '¿ p o jm o w a n ie  c z ło w ie k a , 
u c ie c z k a  w  e g zd tyzm  p r y m ity w u  i  
w y b u ja ły  ■ e k s p re ś jd r iiz m , . o k re ś la ją  
n ie m a l.b e z  re s z ty ’ a r ty s ty c z n e  ob lic ze  
K s ią ż k i Jó ze fa  H o r a k a , ; o g ra n ic z a ją c  
w  d u ż e j m ie r z e : m o ż liw o ś ć  je j  p o z y ­
ty w n e g o  1 id e o lo g ic z n ie  o d d z ia ły w a n ia  
n a ' c z y te ln ik a . -

A le  je s t  w  te j  k s ią ż c e  i  n a d c h o d z ą ­
ce '„n o w e " .  J e s t ta m  ra d z ie c k a  spa- 
d o c h ro n ia rk a . są  o d d z ia ły  s ło w a c k ic h  
p a r ty z a n tó w , -k o rz y s ta ją c e  z d o ś w ia d ­
czeń, i ;  k ie ro w n ic tw a ;  ż o łn ie rz y  r a ­
d z ie c k ic h , je s t  w ie lk ie ' p o św ię ce n ie  i 
tw a rd a  V o la  z w y c ię s tw a  o sw o b o d z i- 
c ie ls k ie j / A r m i i . C z e rw o n e j.: J a k  w ie l­
k ą  k la m r ą  s p ią ł H o r a k  - k a r ty  s w e j 
p o w ie ś c i m ło d z ie ń c z ą  m iło ś c ią  r a ­
d z ie c k ie j d z ie w c z y n y  i  : s ło w a c k ie g o  
ju h a sa ...

D w ie  p o w ie ś c i s ło w a c k ie : „ Z a k rę t  
p o d  R a ć h o w e m “  K r a la  ’ i - „ L a s y  m i l ­
czą “ ,: H o r a k a , : to  n ie  t jd k o  d\Ya o b ra ­
z y  n ie z n a n y c h  d o ty c h c z a s  p o ls k ie m u  
c z y te ln ik o w i '* d z ie jó w  lu d z i zza g ó r 
ta t r z a ń s k ic h .  D w a  n o w e  p rz e k ła d y  —  
to  w y ra ź n e  d o k u m e n ty  d o k o n u w a ją -  
ceg o ' s ię /  w  r s ło w a c k i e j l i te ra tu r z e  
p rz e ło m u , ; , zgodneg o  z k ie ru n k ie m  
s o c ja lis ty c z n y c h  p rz e o b ra ż e ń  , w  n a ­
sze j t p ro ź ie  l i te ra c k ie j*  la t  , p o w o je n ­
n ych -

Jerzy Skórnicki

• * ) F rą n o  K r a l ,  „ Z a k r ę t  ,. p o d  R a ­
d ło w e m ';  t łu m . F e l ik s  G w iżd ż , P . I-  
W „  s tr .  .284 -+ .  4 n lb . -
• **) J ó z e f -H o r a k  „L a s y  1 m ilc z ą " ,  
t łu m -  A n to n i B ro sz . „W y d a w n ic tw o  
L u d o w e " , , W a rs z a w a , 1950, - s t r .  220 +
4 n lb . ' .  .

. **) n o ta r  —  u rz ę d n ik  z a ła tw ia ją c y  
d ro b n ie js z e  'c z y n n o ś c i a d m in is t r a c y j­
ne,: p ra w a  ręka. s ta ro s ty  p o w ia to w e ­
g o ;,w  s p ra w a c h  p o lity c z n y c h  i g o sp o ­
d a rc z y c h . N o ta r  ' sw ą  d z ia ła ln o ś c ią  
p r z y t ła c z a ł z w y k le  k i lk a  g m in  w ie j ­
s k ic h  / (w g . p rz y p is k u  t łu m a c z a ) .  ■

/


